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Dwie decyzje
„D zień 6 s ie rp n ia fes l d la m n ie  

z w ie lu d n i, k tó re m i p o zw o lo n o  

p rzeży ć  —  d n iem  c iężk im  i w ie lk im , 

sm u tn y m i ża ło sn y m , a zarazem  

d n iem  triu m fu n ad so b ą” . J . P ił­

su d sk i.

D w ie , p am ię tn e n a zaw sze w  d z ie jach  

P o lsk i d a ty , ro zd z ie lo n e o k resem  6 la t, 

zw iązan e n ie ro zerw aln ie z n azw isk iem  

W ielk ieg o  C zło w iek a , zb ieg ły  s ię w  jed n y m  

i ty m  sam y m  d n iu  6 s ie rp n ia . D zień  ten  b o ­

w iem  b y ł d a tą d w ó ch w ie lk ich d ecy z ji Jó ­

zefa P iłsu d sk ieg o , k tóre m iały d ecy d u jący  

w p ły w  n a p rzeb ieg n a jd o n io śle jszy ch d la  

P o lsk i w y d arzeń .

W  w ie lk im  ch ao sie  p ie rw szy ch d n i w o j­

n y  eu ro pe jsk ie j n ik t n iem al n ie m y śla ł o  

sp raw ie p o lsk ie j. P rzy stęp u jące d o w o jn y  

p ań stw a n ie d o cen ia ły  p o czą tko w o  je j zn a ­

czen ia , a sp o łeczeń stw o p o lsk ie n iezd o ln e  

d o w y k rzesan ia tw ó rcze j en erg ii, ro zb ite  

w ew n ętrzn ie sp rzeczn y m i o rien tac jam i p o ­

lity czn y m i, o g ran iczy ło „śm ia ło ść" sw y ch  

m arzeń d o m n ie j lu b w ięce j ilu zo ry czn y ch  

sw o b ó d w o ln o śc io w y ch i au to n o m iczn y ch , 

N ie m ając zau fan ia w e w łasn e s iły w o ła ło  

b ie rn ie czek ać n a o b ie tn ice zab o rcó w  i 1 '- 

czy ć n a p o m o c lu b in te rw en c ję in n y ch  

p ań stw .

N ie w szyscy jed n ak p o d z ie la li te „w y ­

g o d n e" p o g ląd y . C i, k tó rzy o d w ie lu la t, 

p o d w p ły w em  jed n eg o C zło w iek a , zro zu ­

m ieli że  P o lsk ę  n iep o d leg łą w y w alczy ć m o ­

żn a ty lk o p o lsk ą szab lą i p o lsk im  k arab i­

n em , w ied z ieli, że n ad esz ła g o d z in a czy n u .

W  g o rączk o w y m  o k resie  p ie rw szy ch  d n i 

s ie rp n ia 1 9 1 4 ro k u K o m en d an t G łó w n y  

Z w iązk ó w  S trze leck ich —  Jó zef P iłsu d sk i  

o g łasza  m o b ilizac ję Z w iązk u  i P o lsk ich  D ru  

źy n S trze leck ich . P o lity czn e tło  te j m o b ili­

zac ji je st szczeg ó ln ie c iężk ie w o b ec p o w ­

szech n e j n iew iary w  sk u teczn o ść p o lsk ieg o  

w y siłk u  zb ro jn eg o  i p ró b  n arzu can ia  ze s tro  

n y au striack ie j w iąźących sam od zieln ość  

k o n cep cy j i w aru n k ó w  p o lity czn y ch . W a ­

ru n k i „m ate ria ło w e" m o b ilizac ji s trze lec ­

k ie j b y ły  w p ro st fan tas ty czn ie tru d n e : b rak  

m u n d u ró w , b u tó w , ek w ip un k u , a p rzed e  

w szy stk im  b ro n i, k o n ieczn o ść o rg an izow a ­

n ia z n iczeg o  in ten d en tu ry  i s łu żb , n ad zw y ­

cza j sk ro m n y  sk arb  w o jsk o w y .

D o k rak o w sk ich O lean d ró w  n ap ły w ają  

m asow o o d d z ia ły s trze leck ie , o czek u jąc  

ro zk azó w . K lu cz sy tuac ji sp o czy w a w  ręk u  

Jó zefa P iłsu dsk ieg o . I o to c ich o , w  ta jem ­

n icy ru sza n a z iem ie K ró lestw a P o lsk ieg o  

p ie rw szy o d d z ia ł w o jsk a p o lsk ieg o , p a tro l  

B elin y  - P rażm o w sk ieg o , A  w czesn y m  ran ­

k iem  6 s ierp n ia w y m aszero w u je z O lean ­

d ró w  P ierw sza K o m p an ia K ad ro w a...

D ecy z ja zap ad ła . K o m en d an t P iłsu d sk i 

p o stan o w ił czy n em  w o jen n y m  o b u d z ić P o l­

sk ę d o zm artw y ch w stan ia , p o ru szy ć ca ły  

N aró d  i n a tch n ąć g o  w iarą  w e w łasn e s iły , 

p o rw ać g o d o  w alk i o  w o ln o ść .

„C ały św ia t s taną ł w ted y  d o  b o ju . N ie  

ch c ia łem  p o zw o lić , b y  w  czasie , g d y  n a ży ­

w y m  c ie le n asze j O jczy zn y  m ian o w y rąb ać  

m ieczam i n o w e g ran ice p ań stw  i n aro d ó w , 

sam y ch ty lk o P o lak ó w p rzy ty m  b rak o ­

w ało . N ie ch c ia łem  d o p u śc ić , b y  n a  sza lach  

lo só w , w ażący ch  s ię n ad  n aszy m i g ło w am i, 

n a sza lach , n a k tó re m iecze rzu co n o , za ­

b rak ło  szab li p o lsk ie j" —  b ęd z ie m ó w ił b ry  

g ad ie r P iłsu d sk i d o sw y ch leg io n istó w  p o  

ro k u o d ro zp o częc ia w o jn y , w  ro zk az ie z  

d n ia 5 -g o s ie rp n ia 1 9 1 5 ro k u .

W  n iep rzy ch y ln y ch w aru n k ach zew n ę ­

trzn y ch , w  p o czu c iu  s tw arzan y ch p rzez n ie  

tru d n o śc i i w  zro zu m ien iu o d p o w ied z ia lno ­

śc i za  lo s ty s ięcy  s trze lcó w , w  w y siłk u  zm a  

g ań w ew nętrzny ch , p o w zią ł Jó zef P iłsu d ­

sk i —  p o  d o k ład n y m  o b liczen iu  Je j s tro n  u -  

jem ny ch i d o d a tn ich o raz zn aczen ia d la  

p rzy sz ło śc i —  w iek op o m n ą d ecy z ję , k tó ra  

w  b lask u s ław y o rężn e j d a ła P o lsce w o l­

n o ść  i o d ro d z iła ty p  żo łn ierza  p o lsk ieg o .

A  w  sześć la t p ó źn ie j, w  n o cy  z 5 n a 6  

s ie rp n ia 1 9 2 0  ro k u  N acze ln y W ó d z p o w zią ł  

in n ą  d ecy z ję , k tó ra  zap ew n iła  P o lsce w sp a ­

n ia łe zw y cięstw o n ad  czerw o n y m i w o jsk a ­

m i b o lszew ick im i.

N a w io sn ę 1 9 2 0 ro k u , w y p rzed za jąc  

p rzy g o to w y w an e  o fen sy w y  so w ieck ie z p o ­

łu d n ia i p ó łn o cy , u d erza M arsza łek  n a K i­

jó w . D alsze  k o le je w o jn y  p o d  w p ły w em  s il­

n eg o  n ap o ru m as b o lszew ick ich p rzesu w a ­

ją lin ię fro n tu p o d  sam ą W arszaw ę. S y tu a ­

c ja s ta je s ię c iężk a . P o g arsza  ją o g ó ln a d e ­

p resja sp o łeczeń stw a , g ran icząca w p ro st z  

p an ik ą . O d ży w a zn ó w  b rak zau fan ia w e  

w łasn e s iły , p o d n o szą  s ię g ło sy  żąd a jące za  

w sze lk ą cen ę p o k o ju . L u d zie m ało d u szn i 

szerząc p an ik ę zaczy n a ją o p u szczać zag ro ­

żo n ą W arszaw ę. N aw et n iek tó ry ch w y ż ­

szy ch d o w ó d ców  o g arn ia zd ecy d o w an y  p e ­

sy m izm .

W  o b liczu b ezp o śred n ieg o n ieb ezp ie ­

czeń stw a N acze ln ik  P ań stw a sam  p rzy jm u ­

je n a s ieb ie o d p o w ied z ia ln o ść za jeg o o d ­

w ró cen ie i sam n iem al s ta je n ap rzec iw  

o p in ii s trw o żo n eg o  sp o łeczeń stw a . S am  ró ­

w n ież  o p in ię tę  b ieg u n o w o  p rzem ien ia i n a ­

Protest
Berlin, 5. 8. (PAT).

N iem ieck ie b iu ro  in fo rm acy jn e  d o ­
n o si z P rag i: P o se ls tw o n iem ieck ie w  
P rad ze z ło ży ło o stry  p ro test u  rząd u  
czech o sło w ack ieg o  p rzeciw k o p o n o w ­
n em u  p rze lo to w i sam o lo tó w  czech o sło  
w ackich p o n ad  g ran icą  n iem ieck ą aż  
d o K ład zk a (G la tz). R ząd n iem ieck i  
d o m ag a s ię u k aran ia  w in ny ch .

’P ro test z ło żo ny p rzez p o sła R zeszy  
w  P rad ze p rzec iw  n aru szen iu g ran i­
cy  p rzez sam o lo ty  czesk ie , d a je  o k az ję  
p o p o łu d n iow ej p rasie n iem ieck ie j d o  
o stry ch  w y stąp ień  p rzec iw  C zech o sło ­
w acji.

Z ad an iem „N ach tau sg ab e* * o b ec ­
n a tak ty ka p rzy ję ta p rzez C zech ó w ,  
p rzy p o m in a łu d ząco tak ty k ę  k ry ty cz-

im Pomnik Dii Mn teińftiii
(T e l. w ł.) W arszaw a, 5 . 8 .

N a in te rw en c ję w ład z n acze ln y ch  
O Z N . D y rek c ja F u n d u szu P racy w y asy ­
g n o w ała 1 0 ty s ięcy  z ł n a szk o łę w zn o ­
szo ną p rzez „K o m ite t b u d o w y Ż y w eg o  
P o m n ik a S tra jk u D ziec i W rzesiń sk ich " .

♦ ♦ •

S p raw a w rzesiń sk a , b o h a te rs tw o d z iec i 

p o lsk ich , k tó re w iern e zasad o m  w p ajan y m  

im  p rzez d o m y ro d z icie lsk ie p e łn e ży w eg o  

p a trio ty zm u i re lig ijn o śc i, w strząsn ę ła sw e ­

g o czasu ca ły m  św ia tem cy w ilizo w an y m , 

p o d o b n ie jak D rzy m ało w y „W ó z" o śm ie ­

szy ł b ezd u szn ą a b ru taln ą p ru sk ą p o lity k ę  

w  s to su n k u d o P o lak ó w . O b y w ate le w rze ­

s iń scy  p o d jęli p rzep ięk n ą  m y śl b u d o w y  „Ż y  

w eg o P o m n ik a S tra jk u D ziec i W rzesiń -]  

sk ich " d la u w ieczn ien ia p am ięc i o ty ch  

straja n a w y so k i to n zw y cięstw a p o p rzez  

b ły sk aw iczn ą rea lizaq ę o p raco w an eg o  

p rzez s ieb ie p lan u .

W  n o cy z 5 n a 6 s ie rp n ia , w m u rach  

B elw ed eru , w  sam o tn i jak że c iężk ich i o d ­

p o w ied z ia ln y ch ro zw ażań , p o w sta je g en ial­

n y p lan zw y cięsk ie j o fen sy w y p o lsk ie j.

P ro sty i jed n o cześn ie śm ia ły , a n aw et 

ry zy k o w ny  p lan  ten  p rzew id y w ał zask o cze ­

n ie arm ii so w ieck ie j, a tak u jące j W arszaw ę  

p rzez b o czne u d erzen ie o d  p o łu d n ia z n ad  

lin ii rzek i W iep rza . W łaściw o śc io m  ch ara ­

k te ru W ielk ieg o M arsza łk a zaw d zięczam y, 

że n ie p rzy jął o n  p o zo rn ie ła tw y ch ro zw ią ­

zań  sy tu ac ji w o jen n e j w  p rzek ład an y ch m u  

p lan ach , a  w  so b ie sam ym  szu k ał o sta tecz ­

n e j d ecy z ji, ro z trząsa jąc w szy stk ie m o ż ’i- 

w o śc i, w y b iera jąc tak ą , k tó ra m im o  zn acz ­

n y ch tru d n o śc i i w ie lk ieg o ry zy k a , n a jb ar­

d z ie j o d p o w iad a ła jeg o zasad o m  s tra teg i­

czn y m  i d aw ała g w aran c ję p e łn eg o  i w ie l­

k ieg o  zw y cięstw a .

W  g łęb o k iej ta jem nicy  g ru p u je s ię w  o -  

k o licy  D ęb lin a 5 d y w iz ji p rzezn aczo n y ch  d o  

u d erzen ia n a ty ły arm ii b o lszew ick ie j. D y ­

w iz je te n ie b y ły św ieże i w y p o czę te , w y ­

sz ły  w p ro st z b o ju  i, jak  p isze o n ich M ar­

sza łek P iłsu d sk i, p o siad a ły n iesłu ch an e  

w p ro st b rak i w  w y ek w ip o w an iu i u m u n d u ­

ro w an iu żo łn ie rzy , a w  jed n e j z ty ch d y w i­

z ji p raw ie p o ło w a lu d z i d efilo w ała p rzed  

M arsza łk iem  b o so . M im o  ty ch  b rak ó w  sam  

fak t, że d o w o d zić n im i b ęd z ie N acze ln y  

Rzeszy w 
n y ch  d n i m ajo w y ch , k ied y  to  s to so w a  
n o jedn o cześn ie k am p an ię w o jen n ą  
i p ro w o k ac je p rzec iw  R zeszy . O b ec ­
n ie , zd an iem  p ism a, ch o d zi C zech o sło ­
w acji o u n iem o żliw ien ie lo rd o w i R u n  
c im an o w i p o d jęc ia jeg o ak c ji m ed ia ­
cy jn e j, a za tem , c iąg n ie d a le j p ism o , 
sp raw y czesk ie j n ie d a s ię za ła tw ić  
k o m p ro m iso w o. P rzez zasad n icze d e ­
cy z je m o żn a b ęd z ie jed y n ie n ap raw ić  
p o p e łn io n e d o tych czas b łęd y . C ałe  
zag ad n ien ie u reg u lo w an e b y ć m o że  
ty lk o p rzez zerw an ie z trad y c ją cze ­
ch o sło w ack ieg o p ań stw a n aro d o w e ­
g o .

„B erlin e r B o ersen zeitu n g * s tw ie r­
d za z n ac isk iem , że za  p ro testem  rzą ­
d u  R zeszy s to i ca ły n aró d n iem ieck i

d z iec iach , a n iem n ie j o ich ro d z icach , k tó ­

rzy d u ch a p o lsk o śc i s trzeg li jak św ię to śc i. 

O Z N ., u zn a jąc tę  in ic jaty w ę jak o n a jgo d n iej  

szą p o p arc ia , d o b rze u czy n ił, że sp o w o d o ­

w ał ze s tro n y F u n d u szu P racy p o m o c fi­

n an so w ą.

K o m ite t h o n o ro w y b u d o w y tw o rzą : K s. 

k ard y n ał H lo n d , w o jew o d a A rtu r M aru sze-  

w sk i, k u ra to r O . S zk . d r. Jakó b iec i g en . 

E . K n o ll - K o w n ack i, N a  cze le  k o m ite tu  w y  

k o n aw czeg o , sk ład a jąceg o s ię ze 1 7 0 o b y ­

w ate li p o  w . w rzesiń sk ieg o , s tan ą ł W acław  

S o łty siak , b u rm istrz m . W rześn i, Z y g m u n t 

K o w alew sk i, s taro sta p o w ia tow y . F u n d a ­

m en ty zo sta ły ju ż za ło żo n e . P race m u rar­

sk ie zo stan ą w y k o ń czo n e w  p rzec iąg u  d w u  

m iesięcy .

O  2 0 k m . o d g ran icy czesk ie j n ad ś ląsk im  
m iastem  G la tz (K ło d n o ) p o jaw iły  s ię  n a  w y ­
so k o śc i 1 0 0  m ., czesk ie d w u p ła to w ce i k rą ­
ży ły  p rzez 5  m inu t n ad  m iastem . P o  w y p eł­
n ien iu w id o czn ie sw y ch zad ań (zd jęc ia fo ­
to g ra ficzn e) sam olo ty  p o lec ia ły w  k ie ru nk u  
B ad  L an d eck , w ró c iły  i p rze lec ia ły  n ad  n ie ­
m ieck im i g ó ram i 3 0 — -4 0 k m . w zd łu ż g ran i­

cy , p o tem  w ró c iły d o  C zech .

i o czek u je  w  n ap ięc iu  o d p o w ied z i P ra  
g i, k tó ra w in n a zd ać so b ie sp raw ę ,  
że R zesza zro zu m ia ła d em o n stracy jn ą  
p ro w o k ac ję P rag i i o d p o w ied n io  d o  
n ie j s ię u sto su n k u je .

(Ciąg dalszy na stronie 3-ej).

W ó d z, że  w  jeg o  ręk u  m ają  s iać  s ię d la  b o l­

szew ik ó w  p io ru n em  zn iszczen ia w p ły n ą ł na 

d o sk o n a ły  n astró j d u ch a  w śró d  żo łn ie rzy .

1 6 s ie rp n ia o  św ic ie , g d y  p o d  R ad zy m i­

n em  n ieśp o d z lew ające s ię zask o czen ia p u ł­

k i b o lszew ick ie g w ałto w n ie a tak o w ały o d ­

d z ia ły p o lsk ie —  ru szy ło z n ad W iep rza  

b ły sk aw iczn e n a ta rc ie  p o lsk ich  d y w iz ji d o ­

w o d zo n y ch o so b iśc ie p rzez N acze ln eg o  

W o d za.

O ży w io n e g o rący m  en tu zjazm em  p u łk i 

p o lsk ie g ru p y u d erzen io w ej g en era ła Ś m i­

g łeg o  - R y d za  n ie czu ją zm ęczen ia c iężk ich  

fo rso w n y ch  m arszó w  —  zw y cięsk o  p rą  n a ­

p rzó d ro zp rasza jąc i d z iesią tk u jąc n ap o ty ­

k an e n a sw ej d ro d ze o d d z ia ły czerw o n e j 

arm ii. A tak so w ieck i n a W arszaw ę za ła ­

m u je s ię ca łk o w ic ie , o d c ię te p rzez o fen sy ­

w ę  n aszy ch  d y w iz ji o d  d ro g i o d w ro tu  arm ie  

so w ieck ie w  p o p ło ch u i d ezo rg an izaq i ra ­

tu ją s ię u c ieczką . C o raz m o cn ie j ze w szy ­

s tk ich s tro n  n ap ie rają n a n ie zw y cięsk ie  

p u łk i p o lsk ie .

D w ie p am ię tn e d a ty , d w ie w ie lk ie d e ­

cy z je . Z jed n ą z n ich zw iązan e je st n ie ro ­

zerw aln ie o d zy sk an ie n iep o d leg ło ści P o l­

sk i, a d ru g a  s ta ła  s ię p o d staw ą u g ru n to w a ­

n ia Je j p o tęg i, o raz w sp an ia ły m  d o w o d em  

b o h a te rs tw a i b itn o śc i p o lsk ieg o  żo łn ie rza . 

I d la teg o  d z ień  6  s ie rp n ia , d z ień  d ecy z ji Jó ­

zefa P iłsu dsk ieg o w  h is to rii n asze j b ęd z ie  

zaw sze d n iem  w ie lk im  i p am ię tn y m ...

Pradze
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W ó d z m u s i b y ć * —  c z y c h c e , c z y n ie  

c b c e , je ż e li c h c e  b y ć w o d z e m  —  m u si b y ć  

c z y m ś in n y m , n iż c i, k tó ry c h p ro w a d z i.  

Je s t to  je g o  o b o w ią z e k , je s t to  je g o  w e ­

w n ę trz n a w a rto ść ... N ie m a p ra c y  ż a d n e j  

w śró d  lu d z i i lu d z k o śc i b e z  ty c h , k tó rz y  tę  

p ra c ę  p ro w a d z ą , b e z  ty c h , k tó rz y  b io rą  n a  

s ie b .e o b o w ią z e k u m ie ję tn o śc i i o d p o w ie ­

d z ia ln o śc i z a to p ro w a d ze n ie . W o d z o w ie , 

m a li c z y  w ie lc y , w  m n ie jsz y m  c z y  w ię k sz y m  

w y d a n iu , są k o n ie c z n o śc ią . N ie m a p ra c y  

lu d z k ie j b e z  m e n e ró w , b e z  ty c h , k tó rz y  z a  

in n y c h  b io rą  o d p o w ie d z ia ln o ść i k tó rz y  in ­

n y m  n a k a z u ją . A  c ó ż  d o p ie ro , m o i p a n o w ie , 

g d y  p rz e jd z ie m y  d o  c z y n n o śc i w o jsk o w y c h , 

d o  c z y n n o śc i, g d z ie n a tu rą  rz e c z y  je s t p o ­

s łu c h  i g d z ie  n a tu rą  p ra c y  je s t ro z k a z . T a m  

o b o w ią z k ie m  w o d z a , o b o w ią z k ie m te g o , 

k tó ry p ro w a d z i, k tó ry , ja k p o w ie d z ia łe m , 

m u s i b y ć o d rę b n y m  c z ło w iek ie m , je s t z a  

w sz y s tk ic h  ro b ić  ra c h u n e k , ra c h u n e k , g d z ie  

n ie  w o ln o  b ra ć  p o d  u w a g ę  se n ty m e n tu  i u -  

c z u ć , c h o ć b y  n a jd ro ż sz y ch , g d z ie  n ie  w o ln o  

m ie rz y ć ty lk o  fa n ta z ją . T rz e b a ra c h o w a ć  

z a m ia ry  c h ło d n o , z a ró w n o  sw o je , ja k  i sw o ­

je g o  są s ia d a .

W  ra c h u n k u w o d z a m u s i b y ć ry s ie m , 

ż a d e n w ó d z w ię k sz e j m ia ry , ż a d e n w ó d z  

w ię k sz e j sk a li , n ic z e g o n ie o s ią g n ie , g d y  

ra c h u n k u o d  s ie b ie n ie ro z p o c z n ie , ^ y  

z a c z n ie o c e n ia ć  n a p rz ó d  n ie p rzy ja c ie la , je ­

g o  c e le , je g o  z a m ia ry , je g o  m o ż n o śc i, je g o  

w a rto śc i i p o te m  d o p ie ro , a b y  s ię d o  te g o  

p rz y s to so w a ł. R a c h u n e k  k a ż d e g o  w o d z a  

o d  s ie b ie , o d  sw y c h  w ła sn y ch  w a rto śc i, o d  

sw y c h  w ła sn y c h  s ił  z a c z ą ć  s ię  p o w in ie n ; d o ­

p ie ro  w te d y  m o ż n a  m y śle ć  o  ty c h , z  k tó ry ­

m i w a lc z y , d o p ie ro  w te d y , k ie d y  ra c h u n e k  

te n  c o  d o  s ie b ie  z ro b ił, ty lk o  w te d y  w o ln o  

m u p rz e jść d o ra c h u n k u n ie p rz y ja c ie la i 

d o  ra c h u n k u  te g o , c o  sp o tk a ć  m o ż e  n a  sw e j 

d ro d z e . N ie z n a m  w  h is to r ii w o d z a , ja k  p o ­

w ia d a m , w ię k sz e j m ia ry , k tó ry ra c h u n e k  

s ła b o śc i p rz e d e  w sz y s tk im  ro b i,k tó ry  p rz e ­

d e  w sz y s tk im  m ie rzy  sw o ją  s ła b o ść , a  ty lk o  

p rz e d  s iłą  w ro g ó w  i n ie p rz y ja c ió ł p o k o rn ie  

g ło w ę sk ła n ia .

(Kraków, 6 sierpnia 1922 r.) 

w w •  • •

P a ń s tw a i n a ro d y , k tó re  n a p o d s ta w ie  

k ła m stw a , n a p o d s ta w ie n e g o w a n ia p ra w ­

d y  p o d a ją  m y ś l p o lity c z n ą , d ą ż ą  d o  z g u b y . 

T a k ie p a ń s tw o  z b liż a s ię k u u p a d k o w i.  

P ra w o w a lk i o  b y t je s t p ra w e m  is tn ie n ia  

ż y c ia w  św ie c ie . T e n  je s t s łab sz y , k to  b u ­

d u je n a k ła m stw ie  i fa łsz u , w  p o ró w n a n iu  

z ty m , k tó ry  b u d u je  n a  p ra w d z ie . Ja k  w  

w a lc e w ó d z , k tó ry o p ie ra s ię n a k ła m li­

w y c h  w ie śc ia c h , k tó ry  s ię  k ła m liw y m i ra ­

p o r ta m i k ie ru je , id z ie d o p rz e g ra n e j, ta k  

sa m o n a ró d , k tó ry n a k ła m s tw ie b u d u je  

sw e  m y śli, id z ie  d o  sw e j z g u b y .

C h o ro b a  ta (k ła m stw o ) je s t g łę b sz ą , a -  

n iź e li w a m  s ię  z d a je . K ła m stw o  je s t c h o ro ­

b ą  w ie lk ą . O sz c z e rs tw o  m a d la te g o  d u ż e  

z n a c z e n ie , ż e  m u  w ie rz ą . P rz e m a w ia  w te d y , 

g d y  m u  w ie rz ą , i m a  w ła śn ie d la te g o  d u ż e  

z n a c z e n ie , ż e je u n a s ta k  ła tw o d u sz e  

p rz y jm u ją . O sz c z e rs tw o  b y ło b y  ta n ie , g d y ­

b y  g o  n ik t n ie  p rz y jm o w a ł, g d y b y  m u  n ik t  

n ie  w ie rz y ł...

G d y c h o d z i o  m n ie , d z ię k u ję w a m , ż e  

s ta je c ie  w  o b ro n ie  m o je j c z c i i h o n o ru . A le  

ja  n ie  ty lk o  d o  w a s n a le ż ę . D o  w a s n a le ż ę  

g łę b o k o , g d y ż  d z ię k i w a sze j p ra c y  i w a sz e j 

k rw i z o s ta łe m  w y su n ię ty n a a re n ę h is to ­

ry c z n ą , n a ta k  w y so k ie s ta n o w isk o . L e c z  

ja  n a le ż ę d o  c a łe j P o lsk i, b o  ja k o  N a c z e l­

n ik  P a ń stw a  i N a c z e ln y  W ó d z  p ra c o w a łe m  

z  c a łą  P o lsk ą . N a le ż ę  ty m  sa m y m  i d o  ty c h  

o sz c z e rcó w  ta k ż e .

Je s te śc ie w sz y sc y d o b rz y ż o łn ie rz e , a  

d o b ry  ż o łn ie rz  h o n o ru  sw e g o  i h o n o ru  sw e ­

g o  w o d z a  z a w sz e  b ę d z ie  b ro n ił.

(Lwów, 6 sierpnia 1923 r.\

• **

M a m y  w ię c  z a  so b ą  o d w a g ę  m y śli i o d ­

w a g ę  p ra c y  —  c z y n n ik i, k tó re  d a ją  z a w sz e  

n o w e  ż y c ie i n o w e  p ra w d y . S tw ie rd z ą  to  z  

p rz y je m n o śc ią  c i, c o  b ę d ą  m ie li z n a m i d o  

c z y n ie n ia  w  h is to r ii.. . D z ia ła liśm y  w  o to c z e ­

n iu , k tó re  ty c h  c e c h  —  o d w a g i m y śli i d z ia ­

ła n ia  —  n ie  p o s ia d a ło . S tra c iło  je  w  n ie w o li.

Je ż e li p o w tó rz ę sw o je p o ró w n a n ie m y ­

ś liw sk ie , to  m u sz ę p o w ie d z ie ć , iż sp o łe ­

c z e ń s tw o p o lsk ie p rz y p o m in a ło m i k a c z e

to w a rz y s tw o , z b ie ra ją c e  s ię w  b ło tk u . W y ­

o b ra ż a łe m  so b ie z a w sze , o c z e k u ją c  p rz e lo ­

tu  p ta k ó w , iż  k a c z k i g a d a ją  w  te n  sp o só b :  

,.W y lec ieć trz e b a a n i z a w c z eśn ie , a n i z a  

p ó ź n o , a le  w  sa m ą  p o rę . G d y  w y le c i w c z e ­

śn ie j —  z g in ie , d la te g o  te ż  z a w sz e  le p ie j je s t  

c z e k a ć . Je s t to  ro z u m  s ta n u , g d y ż w  te n  

sp o só b  z a c h o w u je s ię sw e ż y c ie ” . A  k ie d y  

ja k iś k a c z o r lu b  k a c z k a  w y rw a ła  s ię  w c z e ­

śn ie j, w sz y s tk ie k w a k a ły : „ Z g in ie  n a  p e w ­

n o , w y le c ia ł z a  w c z e śn ie !” . T o  g d a k a n ie  

sz ło  z a  m n ą  k ro k  w  k ro k , ś la d e m  k a d ró w k i, 

p rz e z  c z te ry  la ta . G d a k a ły  ta k  p o w a ż n e  k a ­

c z o ry i k a c z k i, k iw a jąc p o w a ż n ie g ło w a -  

m i i p rz e s trz e g a ją c  m ło d e , b y  n ie  n a ś lad o ­

w a ły  ty c h  n ie ro z u m n y c h .

P ra w d a ta , w y h o d o w a n a p rz e z d łu g ą  

n ie w o lę , i z  n ie j z ro d z o n a  n ie m o c , p ra w d a  

u c ie c z k i o d  s ło ń c a , o d  d n ia , g d y ż  n a  n ie b ie  

b u ja ły  d ra p ie ż n e d w u g ło w e o r ły , —  b y ła  

p o w sz e c h n a .

O d w a g i m y ś li i o d w a g i p ra w d y  n ie  b y ło . 

G d y w ię c p rz e b y liśm y d ro g ę , o d w a ż n ie  

m y ślą c y i o d w a ż n ie p o s tę p u ją c y , w y la tu ­

ją c y  ra c z e j z a  w c z e śn ie , n iż z a  p ó ź n o , g d y
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S n e m  s ię w y d a je d a le k im  

le g e n d a  o n y c h  d n i...

Ja k b y  m in ę ły  ju ż  w ie k i, 

le g e n d a n a n o w o  s ię śn i.«

N ie  z b la k ło  u ła ń sk ie  c z a k o  

p rz y w d z ia n e w  s ie rp n io w y  św ity  

n a b a k ie r s te rc z y  je d n a k o  

sp o w ite  w  le g e n d y  m it.«

Je d n a k o  p o w s ta je  s ło ń c e  

p o n a d  k ra k o w sk ą  b ło ń , 

ja k  w ó w c z a s , g d y  se rca  g o rą c e  

w o ła ły : „ D a jc ie n a m  b ro ń !”

„ N ie c h a j n a  sz a li w y p a d k ó w  

z a c ią ż y  p o lsk i m iec z ,  

n ie c h  d ź w ig n ie d u sz e  z  u p a d k u ,  

b o  P o lsk a  —  N a jśw ię ts z a R z e c z ... 1

M ło d z ień c z e  se rc a  w  z a c h w y c ie  

p a trz a ły  w  je d y n ą  tw a rz

p rz e ż y liśm y  k ilk a  la t P o lsk i, c h c ia łb y m  n a  

n a sz y m  p rz y k ła d z ie  s tw ie rd z ić , iż o d w a g a  

m y ś li i p ra c y  n ie z a w sz e  s ię  ta k  ź le  k o ń c zy ,  

ja k  o  ty m  m ó w ią . C h c ę s tw ie rd z ić , iż n a sz  

p rz y k ład  —  o d w a ż n y c h  m y ś lą  —  d o w o d z i, 

iż c z ę s to  le p ie j je s t w y le c ie ć z a w c z eśn ie ,  

n iż  g d a k a ć  i s ie d z ie ć  w  b ło c ie .

(Kielce, 8 sierpnia 1926 r.),

■ ■ w *

N ie m a ju ż ż a d n e j w ą tp liw o śc i c o d o  

fa k tu  h is to ry c z n e g o , k tó ry  s ta ra łe m  s ię w  

p o p rz e d n ic h o d c z y ta c h n ie ra z w y ja śn ić , a  

m ia n o w ic ie  —  w  1 9 1 4  ro k u , k ie d y  n a  św ie -  

c ie  w y b u c h ła  w o jn a  i k ie d y  lu d z ie  sz li p rz e ­

le w a ć  s tru m ien ia m i i p o to k a m i k re w  d la  ta  

k ic h  c z y  in n y c h c e ló w , m ię d z y ty m i c e la ­

m i n ie  b y ło  c e lu  p o lsk ie g o . N ik t o  P o lsk ę , 

ja k o  o  P o lsk ę , k rw i p rz e le w a ć  n ie c h c ia ł i 

n ie  d ą ż y ł d o  te g o  w  sw y c h  c e la c h  p o lity c z ­

n y c h , a b y  d la P o lsk i c o k o lw ie k b ą d ź s ta ło  

s ię  in n e g o , p ró c z  te g o , o o  b y ło  i p rz e d  w o j­

n ą . M y , ja k o  le g io n iśc i, z ro b iliśm y  w stę p  d o  

m o ż liw o śc i p rz e la n ia k rw i z a P o lsk ę . P o ­

s z liśm y  n ie w ie lk ą  g a rśc ią  lu d z i, ty m  s ię  ró ż -  

i b la d ły  w  s ie rp n io w y m  św ic ie  

w o ła n ie m : W o d z u , T y  n a sz i

o  ja k ż e  c n d n e  te  s ło w a

i ja k  w y so k i ic h  to n ...

Z  n ic h  P o lsk a w y ro s ła n o w a , 

ja k  w  se rc u  w y m a rz y ł Ją  —  O a .

W y ro s ła c h le b n a i z n o jn a  

sz u m ią ca  z b o ż a  z ie le n ią ,  

w  c ien iu  sz ta n d a ró w  sp o k o jn a , 

c o  ją  W  p o trz e b ie  o c ie n ią .

W z n a w ia  s ię  w ie lk a  ro c z n ic a  

i c ięż k ic h  p rz y b y w a  la t  

Z a m k n ę ła  z ło ta k a p lica  

ż a ło b ę se rd e c zn y c h  s tra t...

P o z n a ń ,  d n ia  6 . V III . 1 9 3 8 .

Henryk Szczerbowski, 

n ią c  o d  w sz y s tk ich  in n y c h , ż e  te n  n ie w ie lk i 

s tru m e ń k rw i, k tó ry śm y m o g li p rz e la ć , 

o b c ię liśm y  d a ć d la  P o lsk . N ie d la  k o g o  in ­

n e g o , a  je d y n ie  d la  P o lsk i. T o  n a sz a  p a lm a  

p ie rw sz e ń s tw a  w  p ra c y  d la  o jc z y zn y  n a sz e j

M ie liśm y  w ię c  tę  p a lm ę  p ie rw sz e ń s tw a -  

S ta ra liśm y  s ię p o k a z a ć n a sz y m  ro d a k o m , 

ż e je s t rz e c z ą ro z u m n ą i ro z sąd n ą  p rz e le ­

w a ć  k re w  d la s ie b ie , n ie d la  k o g o  in n e g o .  

T a p a lm a p ie rw sz e ń s tw a je s t n a sz ą c e c h ą  

h is to ry c z n ą .

_ _  — - — • — • ' ■

Z w y c ię s tw a n a d  a g e n tu ra m i n ie o d n ie -^  

ś liśm y  w c a le . A g e n tu ry , ja k  ja k ie ś p rz e ­

k le ń s tw o , k ro k  w  k ro k  id ą  d a le j.. .

M o i p a n o w ie , w z ią łe m  z a  te m a t tę  p ra w -i  

d ę ro z m y ś ln ie , i n ie  d la c z e g o  in n e g o , ja k  

d la p o s ta w ie n ia k ro p k i n a d „ i" i a b y  n ie  

b y ło  p o w ie d z ia n e , ż e m y  m u s im y  m e n a ź o - ' 

w a ć p ra w d y a g e n tu ry . P o lsk ę , b y ć m o ż e .i 

c z e k a ją c ę ż k ie p rz e ż y c ia . P o d c z as k ry z y -1  

S 5 W  —  p o w ta rz a m  —  s trze ż c ie  s ię  a g e n tu r!  

Id ź c ie sw o ją d ro g ą , s łu ż ą c je d y n ie P o lsce ,  

m iłu ją c ty lk o  P o lsk ę i n ie n a w id z ą c ty c h , 

c o  s łu żą  o b c y m .

(Kalisz, 7 sierpnia 1927 r.J.

•  • • •

G d y  c z a sy  ta k  w ie lk ie id ą , c o  św ia t n a  

in n y  z m ie n ia ją , to , p ro sz ę p a n ó w , c z a su  te  

n ie są na m ia rę p ie rs i tc h ó rz y k ó w , p ie rs i  

ło trz y k ó w . M u sz ą  g d z ie ś iś ć  c z a sy  o d ro d z e ­

n ia .

M o i p a n o w * e ! G d y śm y  o n g iś sz li w  p o ­

le, g d y  b y liśm y g a rs tk ą , ró ż n iliśm y  s ię o d  

w sz y s tk ic h ż o łn ie rz y d o k o ła i n ic z y m  in ­

n y m  m y śm y  s ię n ie ró ż n ili , ja k  ż e p ie rś  

b u jn ie c z u ła  i śp ie w a ła  h u c z n ą  p ie śń  o d ro ­

d z e n ia n a sze j z ie m i. I g d y  te ra z , p o ty lu  

la ta c h  s ię sp o ty k a c ie , ta  p ie śń  o d ro d z e ń  a , 

k tó rą  o n g iś śp ie w a ły  p ie rs i, d o tą d  ją c z u -  

je c ie , b o  o d ro d z e n ie  i w io sn a  to  je d n o  i g d y  

w io sn a  n a  z ie m i id z ie , su c h e  b a d y le  s ię z ie ­

le n ią , su c h e  w ie rz b y  k w itn ą  i z w ie rz ę  k a ż d e  

i k a ż d y c z ło w ie k p ie rś m a ro z sz e rz o n ą ; i  

p ie śń  m iło śc i, g d y  tre le  s ło w ic z e , g d y  ry k i  

ty g ry só w  p o  z ie m i id ą  z  p o tę g ą  w io sn y , g d y  

id z ie  o d ro d z e n ie , to  w sz y stk ie f ib ry  d u sz y ,  

w sz y stk ie f ib ry c ia ła in a c z e j b iją , in a c z e j  

śp ie w a ją . I g d y śm y o n g iś p o  n a sz e j z ie m i 

sz li w  b o ja c h , g d y  sm u te k , g d y  b o je  n a  z ie ­

m i n a sze j p a n o w a ły , to  m y śm y  sz li d o  b o ju , 

ja k  d o  ta ń c a , ja k  d o  ta ń c a  n a  ró w n y c h  p o ­

sa d z k a ch , m y śm y  sz li p o  d ro d z e  d o  p e w n o ­

ś c i o d ro d z e n ia , w  o d ro d z e n ie w ie rz ą c i o  

o d ro d z e n iu  m y ślą c

(Wilno, 12 sierpnia 1928 r.).
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Bóle 1 tęsknoty 

konserwatystów

O m a w ia n e ju ż p rz e z n a s w  a r t. p . Ł  

„ A tm o sfe ra  b e z s iln o śc i"  p o g w a rk i p o lity c z ­

n e  „ C z a su " i „ W a rsz aw sk ieg o  D z ie n n ik a  

N a r." je sz c z e  s ię  n ie  sk o ń c z y ły .

M im o , ż e „ W . D . N ." o d p o w ie d z ia ł n a  

z a lo ty  k o n se rw a ty s tó w  o d m o w n ie , „ C z a s  ‘ 

u s iłu je d a le j f lir to w a ć z e n d e k a m i, ż y w ią c  

z a p e w n e p rz e k o n a n ie , ż e „ c z a s z ro b i sw o -  

je " -

W  a r t. p i. „ B e z p o śp ie c h u ; a le n a ­

p rz ó d " ... „ C z a s" u ja w n ia c a łk o w itą sw ą  

z g o d n o ść z p o g ląd a m i „ W . D . N . , sk a rż y  

s ię ty lk o  n a e k sk lu z y w n o ść e n d e c k ą  i w y ­

ra ż a  w ie lk ą c h ę ć  sz y b k ie g o  z n a le z ie n ia s ię  

w  „ o b o z ie  n a ro d o w y m " , p isz ąc :

• „ O rg a n S tro n n ic tw a p isz e , ż e n a d p e w ­

n y m i fa k tam i n ie m o ż n a p rz e jś ć d o  p o rz ą d ­

k u . C h o d z i m u  p rz y  ty m  n a jw y ra ź n ie j o  fa k ­

ty  z p rz e sz ło śc i. Z d a n ie m  n a sz y m , z n a c z en ie  

p e w n y c h fa k tó w  z p rz e sz ło śc i, w c ią ż s ię  

z m ien ia . T rz eb a  z a w sz e  u m ie ć  s ię  z d o b y ć  n a  

o d w a g ę m y ś li i n a o d w a g ę trz eź w e j o c e n y  

p rz e sz ło śc i, z p o m in ię c ie m  u c z u ć o so b is ty c h  

T rz e b a z a s ta n a w ia ć s ię n a d  ty m , ja k  te , lu b  

in n e fa k ty  w p ły w a ją n a te raź n ie js zo ść i je ­

sz c z e b a rd z ie j, ja k n a n ią w p ły w a ć p o w in ­

n y . T rz e b a te ż z a w sz e p a m ię ta ć o ty m , ż e  

w ie le  rz e cz y  s ię  z m ie n iło  i z m ie n ia  w c ią ż , ż e  

k ie ru n e k ty c h z m ia n z a le ż n y je s t ta k ż e o d  

n a sz e j w o li. M y śl p o lity k a z a w sz e p o w in n a  

w y b ie g a ć n ie c o  n a p rz ó d . D la teg o  c e c h ą d o ­

b re g o p o lity k a je s t o b o k ro z w a g i — p o ­

śp ie c h " .

N a m a rg in e s ie ty c h s łó w  trz e b a p rz y ­

z n a ć  k o n se rw a ty s to m , ż e ju ż d a w n o  z a s łu ­

ż y li ro b ie n a m a ło z a szc z y tn e m ie jsc e y j 1 

sz e re g a c h  n a sz y c h  e n d e c k ic h  ra s is tó w .
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T r z e c i  f  o s ta tn i d z ie ń  p o b y tu  m in is t r a  

B e c k a  w  O s lo  p o ś w ię c o n y  b y ł w  g o d z i ­

n a c h p r z e d p o łu d n io w y c h z w ie d z a n iu  

s ta tk u  „ F r a m * * , n a  k tó r y m  p o d r ó ż n ic y  

N a n s e n  i A m u n d s e n  d o k o n a li s z e re g u  

p o d r ó ż y  p o la rn y c h .

0  g o d z . 1 3 ,3 0  m in . B e c k  w r a z  z  m a ł ­

ż o n k ą  i m in . K o h te m  o r a ®  to w a r z y s z ą ­

c y m i  im  o s o b a m i , o b e c n i  b y l i n a  ś n ia d a ­

n iu , w y d a n y m  p r z e z  J K M . k r ó la  H a a k o -  

n a  V I I w  l e tn ie j r e z y d e n c j i k r ó le w s k ie j  

w  B y g d o e y  p o d  O s lo .

P o  p o łu d n iu  r a d a  m ia s ta  O s ie  p o d e j ­

m o w a ła  m in . B e c k a  h e r b a tk ą .

W ie c z o r e m  o  g o d z . 2 0 ,0 5  ż e g n a n y  n a  

d w o r c u  p r z e z  m in . K o h ta , p o s ła  R . P . w  

O s lo , m in . N e u m a n n a  i  s z e r e g  w y ż s z y c h  

u r z ę d n ik ó w n o r w e s k ie g o m in is te r s tw a  

s p r a w  z a g r a n ic z n y c h , m in . B e c k o d je ­

c h a ł  d o  W a r s z a w y .

DZIENNIKARZE U MIN. BECKA.

P r z e d  o p u s z c z e n ie m  s to l i c y  N o r w e g i i  

m f n . B e c k  p r z y jm o w a ł p r z e d s ta w ic ie l  

p r a s y  m ie js c o w e j, k tó r y m  z ło ż y ł n a s tę ­

p u ją c e  o ś w ia d c z e n ie .

B o  s tw ie r d z e n iu , ż e N o r w e g ia j e s t  

k r a je m , n a s u w a ją c y m  w ie le r e f l e k s y j ,  

m in . B e c k  w s k a z a ł n a  p o w o je n n ą  a tm o s  

f e r ę  z m ę c z e n ia , k tó r a  s p r a w ia , ż e  w s z y ­

s c y  w id z ą  n a p r z ó d  z ja w is k a  u je m n e , a

d o p ie ro  p o te m  d o d a tn ie . W a lk a  z  ty m  

z m ę c z e n ie m  j e s t n a j t r u d n ie j s z y m  i n a j ­

s z la c h e tn ie j s z y m  z a d a n ie m  r ó w n ie ż w  

d z ie d z in ie  p o l i ty k i m ię d z y n a r o d o w e j . W  

N o r w e g i i i s tn ie je  a k ty w n a  w o ła  w  p o ­

z y ty w n y m  z n a c z e n in . R e z u l ta ty  r o z m ó w  

z  p r z e d s ta w ic ie la m i p a ń s tw a  n o r w e s k ie ­

g o  m in . B e c k  o k r e ś l i ł j a k o  d o b r e  i p o ­

z y ty w n e , n a z n a c z a ją c , ż e n ie z a le ż n ie  o d  

o d le g ło ś c i g e o g ra f ic z n e j i s tn ie je  r ó w n o ­

l e g ły  r o z w ó j p o g lą d ó w  n a z a g a d n ie n ia  

m ię d z y n a r o d o w e , a  z w ła s z c z a  a b s o lu tn a  

a n a lo g ia  p u n k tó w  w id z e n ia  n a  z a g a d n ie  

n ie  L ig i N a r o d ó w . W  d e c y z ja c h , p o w z ię  

ty c h  o o  d o  G e n e w y  c h a  r z ą d y  n ie  z n a jd o ­

w a ły  s ię  p o d  p r e s ją  w y d a rz e ń , l e c z  d o ­

s z ły  d o  ty c h  d e c y z y j w  d r o d z e  s a m o d z ie l ­

n e j , c o  j e s t ty m  c e n n ie j s z e .

M y ś l p o l i ty c z n a  P o ls k i i N o r w e g u  

z b l iż a  s ię s z c z e g ó ln ie , j e ś l i c h o d z i o  

z m y s ł r z e c z y w is to ś c i . R e a l iz m  w e d le o -  

k r e ś le n ia  m in . B e c k a  p o le g a  n a  z g o d z ie  

p o m ię d z y  m y ś lą , s ło w e m  a  c z y n e m , a  t a k  

ż e  n a  n o c z u c iu  o d p o w ie d z ia ln o ś c i w  o k r e  

s ie  p o w s z e c h n ie  p a n u ją c e j n ie k o n s e k w e n  

c j i . M in . B e c k  z a z n a c z y ł ,  ż e  w  o b e c n y c h  

t r u d n y c h c z a s a c h n a le ż y p o z y ty w n ie  

s tw ie rd z ić , ż e  d u c h  s o l id a r n o ś c i m ię d z y ­

n a r o d o w e j n a d a l i s tn ie je , a  k r y z y s d o ­

ty c z y  j e d y n ie  f o r m  w s p ó łp r a c y . W iz y ta  

w  O s lo , j a k  tw ie r d z i m in . B e c k , j e s t s y m  

b ó le m  d o b r e j w o l i p a n u ją c e j  m ię d z y  o b u  

k r a ja m i .

W  z a k o ń c z e n iu  m in . B e c k  d a ł w y ­

r a z  s w e m u  p o d z iw u  d la  o s ią g n ię ć  N o r  

w e g i i n a  p o lu  g o s p o d a r c z y m , s p o łe c z ­

n y m  i k u l tu r a ln y m , w y r a ż a ją c  s ię  z  

n a jw y ż s z y m  u z n a n ie m  i s y m p a tią  o  

d z ia ła ln o ś c i  r z ą d u  n o r w e s k ie g o .

Z a p y ta n y , c o  s ą d z i o O k r e ś le n iu  

m in . K o th a  o  „ p o k o ju  e n e rg ic z n y m  i  

c z y n n y m 4 4 , m in . B e c k  p o w ie d z ia ł , ż e  

j e g o  z a d a n ie m  w in n a  to  b y ć  m o b i l iz a ­

c ja  d o b r e j w o l i , k tó r a  i s tn ie je  z a r ó w ­

n o  w  N o rw e g ii , j a k  i  w P o ls c e .

O d n o ś n ie d o  L ig i N a r o d ó w , m m .  

B e c k  n ie  j e s t z b y t w ie lk im  o p ty m is tą .  

C o  d o  j e j lo s ó w  i  z a z n a c z a , ż e u d a ­

r e m n ie n ie  s a m e j in s ty tu c j i n ie  l e ż y  w  

j e g o  in te n c ja c h .

P.K.P. najmilszym turystom
Ulgowe przejazdy kolejowe dla dzieci

Warszawa, 5. 8. (PAT).

W  d n ia c h  o d  8  d o  1 8  s ie r p n ia  p o l ­

s k ie  k o le je  p a ń s tw o w e  p o n a w ia ją o - ,  

k r e s  u lg o w y c h  p r z e ja z d ó w  d la  d z ie c i  

w  w ie k u  d o  l a t 1 4 .

W  p ie r w s z y m  o k r e s ie , k tó r y  t r w a ł  

o d  1 1  d o  2 1  l ip c a  b . r . o d b y ło  s ię  p o ­

n a d  2 0 0  ty s . u lg o w y c h p r z e ja z d ó w  

d z ie c i , c o  n a j le p ie j ś w ia d c z y  o  p o p u ­

l a r n o ś c i im p re z y , k tó r a o d b y ła  s ię  

p o d  h a s łe m : „ P . K . P . —  n a jm i l s z y m

Z a ip y t j r w a n y  d a le j , c z y  p r a w d ę ,  j e s t ,  

j a k o b y  j e g o  z a m ia r e m  b y ło  u tw o r z e ­

n ie  j a k ie g o ś n e u t r a ln e g o  b lo k u , m in .  

B e c k  p o w ie d z ia ł w  ż a r to b l iw e j f o r ­

m ie : „ T o  j e s t  m a ła t r a g e d ia m o je g o  

ż y d a , a lb o w ie m  w s z y s c y p o s ą d z a ją  

m n ie  n ie u s ta n n ie , ż e c h c ę  s tw o r z y ć  

j a k i ś  b lo k  id e o lo g ic z n y . W s z y s tk o  ju ż  

n a w e t z o s ta ło  s p r e c y z o w a n e , a  j a  d o ­

p r a w d y  n ^ e  m a m  w  k ie s z e n i ż a d n e g o  

p r o je k tu  n a  u tw o r z e n ie  N o k u '* .

W r e s z c ie  m ó w ią c o  a u to m a ty ź m ie  

1 6  a r t . P a f c tu L ig i N a r o d ó w , m in .  

B e c k  o ś w ia d c z !  z  n a c i s k ie m , ż e  s p r a -

Wizyty lorda Runcimana
Praga, 5. 8. (PAT).

W d n h i w c z o r a js z y m  lo r d  R u n c i ­

m a n  z ło ż y ł o f ic ja ln e  w iz y ty : o  g o d z .  

1 1 - e j b y ł  u  m in is t r a  s p r . z a g r . K r o f ty ,  

o  g o d z . 1 1 ,3 0  u  p r e m ie r a  H o d z y , o  g o ­

d z in ie 1 2 - e j u  p r e z y d e n ta  r e p u b l ik i  

B e n e s z a , a  o  g o d z . 1 2 ,3 0  z ło ż y ł b i le t  

w iz y to w y n a r a tu s z u  p r e z y d e n to w i  

m ia s ta  Z e n k lo w i .

O  g o d z . 1 7  z ło ż y l i w iz y tę  s d r  R u n -  

c im a n o w i p r z e d s ta w ic ie le  p a r t i i N ie m

Warunki pokojowe Japonii
Propozycja amb. Szlgemttsu w Moskwie

Tokio, 5. 8. (PAT).

W  J a p o ń s k ic h  k o ła c h  m ia r o d a jn y c h  

tw ie r d z ą ,  i ż  a m b a s a d o r  S z ig e m i t s u  w  

r o z m o w ie  s w e j z  L i tw in o w e m  p r z e d ­

s ta w i ł r z e k o m o  k o n k r e tn e  p r o p o z y c je  

r z ą d u  j a p o ń s k ie g o  w  s p r a w ie z a ła t ­

w ie n ia  s p o r u  g r a n ic z n e g o z e z w ią z ­

k ie m  s o w ie c k im .

W e d łu g  a g e n c j i  R e u te r a , w a r u n k i ,  

p r z e d s ta w io n e  p r z e z  a m b a s a d o r a  j a ­

p o ń s k ie g o  w  M o s k w ie , p r z e w id u ją :

1 )  w o js k a  j a p o ń s k ie , z a jm u ją c e  o *  

b e c n ie  s p o rn e  w z g ó rz a , w y c o fa ją  s ię

Fala groźnych pożarów
Piorun porasll osiem osób

Radom, 5. 8. (PAT).

W  c ią g u o s ta tn ic h d w ó c h d n i  

p r z e z  p o w ia t r a d o m s k i p r z e s z ła  f a la  

g r o ź n y c h  p o ż a r ó w .

N a jw ię k s z y  p o ż a r  w y b u c h ł w e  w s i  

B ą k o w ie c , g d z ie  p a s tw ą  o g n ia  p a d ło  

p r a w ie  p ó ł  w s i , w  ty m  o k o ło 1 0 d o ­

m ó w  m ie s z k a ln y c h , o r a i k i lk a n a ś c ie  

o b ó r  z  in w e n ta r z e m  ż y w y m  i s to d ó ł z  

t e g o ro c z n y m i z b io r a m i . W  c z a s ie  p o ­

ż a r u  w ie le  o s ó b  o d n io s ło  r a n y  w s k u ­

t e k  p o p a r z e ń . P o ż a r , t r w a ją c y  p r z e ­

s z ło  6  g o d z in , w y r z ą d z i ł s t r a ty n a  

p r z e s z ło  4 0 .0 0 0  z ł . \

R ó w n ie  g r o ź n y  p o ż a r p o w s ta ł w e  

w s i T o m a s z ó w , g m in y  K o w a l , g d z ie  

s p ło n ę ło  d o s z c z ę tn ie 7 g o s p o d a r s tw  

w r a z  z  in w e n ta r z e m  ż y w y m  i  m a r tw y m  

o r a z  t e g o ro c z n y m i z b io ra m i. S t r a ty  

w y n o s z ą  o k o ło  5 0 .0 0 0  z ł .

P o z a  ty m  w  5  m ie js c o w o ś c ia c h  p o ­

w ia tu  r a d o m s k ie g o , a  m ia n o w ic ie  w e  

w s ia c h : P ą g o w ie c , R a s z ó w , O r łó w ,  

R o g ó w  i O s ie k  w y b u c h ły  p o ż a r y , k tó -  

tu r y s to m 4 * .

W a ru n k i u lg o w e g o  p r z e w o z u  d z ie  

c i w  d n ia c h  o d  8  d o  1 8  s ie r p n ia  b ę d ą  

t a k ie  s a m e , j a k  i p o p r z e d n io , a  w ię c  

k a ż d a  o s o b a  d o r o s ła , j a d ą c a  z a  b i le ­

t e m  n o r m a ln y m  lu b  u lg o w y m ,  m a  p r a  

w o  z a b ra ć  z e  s o b ą  5  d z ie c i w  w ie k u  

d o  l a t 1 4 .

U lg a  d la  d z ie c i j e s t b a r d z o  z n a c z ­

n a , w y n o s i b o w ie m  8 7  i p ó l p r o c , o d  

t a r y f y  n o r m a ln e j .

w a  t a  j e s t  d la  P o ls k i  p r z e s ą d z o n a  p o  

o d n o ś n e j d e k la r a c j i , z ło ż o n e j p r z e d  

r z ę d  P o ls k i .

- „ D e c y z ja  c o  d o  s ta n o w is k a , ż e  n ie  

c h c e m y , a b y j a k ie k o lw ie k  p a ń s tw o  

b y ło  p r z e d m io te m  w  p o l i ty c e  m ię d z y ­

n a r o d o w e j , p r z y s z ła  n a m  ty m  ł a tw ie j ,  

ż e  w y z n a j  e m y  z a s a d ę , ż e  p o ls k ie  ż y ­

c ie  m u s i  b y ć  b u d o w a n e n a p o ls k ic h  

z a s a d a c h 1 4 .

T r a d y c ją  p o ls k ie j p o l i ty k i j e s t —  

m ó w i ł m in is te r B e c k  —  a b y  o  lo s ie  

k a ż d e g o  p a ń s tw a  n ie  d e c y d o w a n o  p o  

z a  j e g o  w o lą * 4 .

c ó w  s u d e c k ic h  K u n d t , S e b e k o w s k y ,  

R o s c h e  i S c h ic k e ta n z . W iz y ty  t e  m ia ­

ły  c h a ra k te r  c z y s to  k u r tu a z y jn y . D e  

l e g a tó w  S . O . P . p r z e d s ta w ? !  s i r  R u n -  

c im a n o w i d o ty c h c z a s o w y a n g ie l s k i  

o b s e r w a to r  w  P r a d z e  H e n d e r s o n , o b e c  

n ie  p r z y d z ie lo n y  d o  m is ji lo r d a  R u n  

c im a n a . W c z o ra j w ie c z o r m  d e le g a c ja  

p a r t i i N ie m c ó w  s u d e c k ic h  d o r ę c z y ła  

s z ta b o w i lo r d a  R u n c im a n a  o b s z e rn e  

m e m o r a n d u m ,  

p o d  w a ru n k ie m , i ż  s i ły  s o w ie c k ie  r ó w  

n ie ż  c o f n ą  s ię  n a  p e w n ą  o d le g ło ś ć ,

2) w ła d z e  s o w ie c k ie  o b ie c a ją , ? ż  

n ie  z a jm ą  p o n o w n ie  ty c h  o b s z a ró w ,

3) p o w s ta ła  w  t e n s p o s ó b s t r e f a  

n e u t r a ln a  b ę d z ie  t r w a łą  d o  c h w i l i , d o ­

p ó k i s p e c ja ln e  k o m is je n ie w y tk n ą  

g r a n ic y  w  ty m  m ie js c u .

W a r u n k i t e  s ą  u w a ż a n e  w  T o k io  

j a k o  k o m p r o m is , n a p o d s ta w ie  k tó ­

r e g o  m o g ły b y  b y ć  w s t r z y m a n e  w r o g ie  

d z ia ła n ia  b e z  o b a w y u t r a ty  p r e s t i ż u  

d lą  k tó r e jk o lw ie k  z e  s t r o n .

r y c h  p a s tw ą  p a d ły  p o je d y ń c z e  g o s p o ­

d a r s tw a .

O g ó łe m  w  c ią g u  o s ta tn ic h  d w ó c h  

d n i w  p o w ie c ie r a d o m s k im  p o ż a r y  

s p o w o d o w a ły  s t r a ty , p r z e w y ż s z a ją c e  

1 2 0 .0 0  2ł.
W  c z a s ie o s ta tn ie j b u r z y p io r u n  

u d e r z y ł w  s d e ń  d o m u J ó z e f a R o m a ­

n o w s k ie g o  w e  w s i O k r ą g l ik , p o w . r a ­

d o m s k ie g o  i p r z e b ie g a ją c  p r z e z c a łe  

m ie s z k a n ie  z a b i ł 2 0 - le tn ie g o  T a d e u ­

s z a P o s n » k a o r a z  p o r a z i ł 7  o s ó b , z  

k tó r y c h  d w ie  w  s ta n ie  g r o ź n y m  p r z e ­

w ie z io n o  d o  s z p i ta la .

D z iw n y m z b ie g ie m o k o l ic z n o ś c i  

c z w o ro  n ie le tn ic h d z ie c i R o m a n o w ­

s k ie g o z o s ta ło ty lk o o s m o lo n y c h  

p r z e z  p r z e b ie g a ją c y  p i r u n , n ie  o d n io ­

s ły  j e d n a k  ż a d n y c h  o b r a ż e ń ,  m im o  ż e  

z n a jd o w a ły  s ię  b l i s k o  p o r a ż o n y c h .

BURZA NAD OLKUSZEM

W  d n iu  3  b m  n a d  O lk u s z e m  i  o k o ­

l i c ą p r z e s z ła p o n o w n ie  g w a ł to w n a  

b u r z a  z  w y ła d o w a n ia m i  a tm o s f e r y c z ­

n y m i .

N a p r z e d m ie ś c iu  P a r c z e  w  O lk u ­

s z u  p io r u n  ś m ie r te ln ie  p o r a z i ł  w  m ie ­

s z k a n iu  3 0 - le tn ie g o  W ik to r a  Z u b a . W  

Z u r a d z ie  p o d  O lk u s z e m  p io ru n  u d e ­

r z y ł m . in . d o m  J ó z e f a  K ie re s a  i p o ­

r a z i ł n ie b e z p ie c z n ie 2 7 - le tn ią A n n ę  

W a d a s , k tó r ą  w  s ta n ie  g r o ź n y m  o d ­

w ie z io n o  d o  s z p i ta la . D o m  s p ło n ą ł  d o  

s z c z ę tn ie i .

p o

Zgon artystki filmowej

Paryż, 5. 8 . ( P A T ) .

W  j e d n y m  z  p a r y s k ic h s z p i ta l i z m a r ła  

d łu ż s z e j c h o r o b ie  z n a n a  a r ty s tk a  f i lm o ­

w a  P e a r l W h ite .

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Protest Rzeszy w Pradze
(Dokończenie ze «tr.

„ L o k a l A n z e ig e r " z w r a o a u w a g ę  

n a  o b u r z e n ie , p a n u ją c e p o w s z e c h n ie  

w  R z e s z y . „ O b u r z e n ie  to  j e s t  ty m  b a r ­

d z ie j w ie lk ie —  w o ła  p a r ty jn y  „ A n -  

g r i f f “  —  i ż  C z e s i n ie z a d a w a l i s o b ie  

n a w e t t r u d u z a m a s k o w a n ia  s w y c h  

c e ló w  w y w ia d o w c z y c h 4 4 .

O s ta te c z n e  s ta n o w is k o  R z e s z y , j a k  

i  d a l s z e  j e j  d e c y z je  —  s tw ie r d z a  z g o d ­

n ie  p r a s a  n ie m ie c k a  —  b ę d ą  u z a le ż n ią  

n e  o d  o d p o w ie d z i P r a g i ,

Czerwone jezioro
Triest, 5. 8. (PAT).

S e n s a c ję  w ś r ó d  tu r y s tó w  i t a l s k ic h  i cu­

d z o z ie m s k ic h  w y w o ła ł d z iw n y f e n o m e n ,  

k tó r y  n a g le  z d a r z y ł s ię  n a  a lp e j s k im  j e z io ­

r z e  T o v e l , k tó r e g o  w o d ę  n a g le z a b a r w i ła  

s ię  n a  k o lo r  c ie m n o  -  c z e r w o n y . R z a d k i  t e n  

f e n o m e n  z o s ta ł s p o w o d o w a n y p r a w d o p o ­

d o b n ie  p r z e z a lg i s ło d k o w o d n e ( g lo n o d i -  

n iu m ) . G r u p a  u c z o n y c h  z  m u z e u m  h is to r i i  

n a tu r a ln e j w y je c h a ła , a b y  n a  m ie js c u  z b a ­

d a ć  to  d z iw n e  z ja w is k o .

S. O. S. tonącego samolotu

Perpignan, 5. 8 . ( P A T ) .

J e d e n  z  m a r y n a r z y , n a le ż ą c y c h  d o  o b r o ­

n y  p r z e c iw lo tn ic z e ! } , z n a la z ł n a  p la ż y  P ie r -  

r e f i t t e  p o m ię d z y  B a n y u ls  i C e r b e r e  b u te lk ę  

z a w ie r a ją c ą  k a r tk ę  z n a s tę p u ją c y m  n a p i ­

s e m ! T o n ie m y  n a  w y s o k o ś c i C a p  d e  C r e u x  

z  p o w o d u  u s z k o d z e n ia  m o to r u . K a r tk a  b y ła  

p o d p is a n a  d w o m a  n a z w is k a m i: C a s t ig l io n i  

i  F e r r a r i .

N ie z w ło c z n ie z a a la r m o w a n o  w s z y s tk ie  

lo tn i s k a . W s z c z ę to  p o s z u k iw a n ia . C a p  d e  

C r e u x  z n a jd u je  s ię  n a  t e r y to r iu m  h is z p a ń ­

s k im -

Na widnokręgu 

politycznym

„Kurier Potsnański" donosi, że w dniu 

wczorajszym skonfiskowano afisz zjaz­
dowy Stronnictwa Narodoweyo. Konfis­
kata miała nastąpić na wniosek starosty 

w Rawiczu. '
• o •

Podczas pobytu wycieczki młodzieży 

czechosłowackiej w stolicy, jeden z czlow 

ków tej wycieczki, przedstawiciel naro­
dowego zjednoczenia w Czechosłowacji 
(i. zw. kramarzowców) zetknął się ze 

stołecznymi kolami Stronnictwa Narodo 

wego, odwiedzając „Warszawski Dzien­

nik Narodowy. Zbliżenie to wiele mó­

wi,

•

Jak donosi P. A. A., posłowie Bu­
dzyński i Hoppe, przywódcy t. zw. „Ju­
tra Pracy” wyjeżdżają w najbliższych 

dniach na kilkudniowy pobył do Czecho­
słowacji. Pierwszym etapem ich podróży 

będzie Morawska Ostrawa,
* <

W środę przyszłego tygodnia zorga­
nizowana ma być w Związku Młodej Pol 

ski konferencja prasowa, celem poinfor­
mowania prasy o szczegółach organiza­
cji ogólnopolskich dożynek, które urzą­
dzane są przez tą organizację w dniu 15 

sierpnia,
• w *

Dnia 7 bm. zbierze się zarząd główny 

Sir. Zachowawczego, na którym ma być 

ustalona taktyka partii na przyszłość. 
Mają być też uchwalone rezolucje w 

sprawie wyborów samorządowych,
• *

*

W kolach politycznych krążą pogło­
ski, że ostatnie rozmowy pomiędzy gru­
pą ABC a młodymi działaczami Sir. Na­
rodowego pozostały bez rezultatu. — W  

rozmowach szło o wcielenie grupy ABC 

da Str. Narodowego,
• w

Prasa Frontu Morges donosi, że 

Front Morges w wojew. krakowskim od­
rzucił ofertę ludowców w sprawie udzia 

łu Frontu Gorges w uroczystościach Sir. 
Ludowego w dniu 15 sierpnia. Motywem 

tego afrontu było zaproszenie przez Str. 
Ludowe jednocześnie Polskiej Partii So­
cjalistycznej. W kołach politycznych a- 

wantura tą jest żywo komentowana.



Str. 4TSRQPONMLKJIHGFEDCBA S o b o ta , d w a 6 sfe rn ia 1 9 3 8 r. N r. 1 7 8

Misja lorda Runcimana Kurs pożarniczy dla 
harcerzy

Poznań, dnia 5. 8.

S p raw ę w y słan ia lo rd a R u n cim a-  
n a d o C zech o sło w acji z m isją p o śre ­
d n iczen ia m ięd zy  rząd em  czesk im , a  
N iem cam i su d eck im i zad ecy d o w an o  
d efin ity w n ie w  P ary żu , w  czasie w i­
zy ty b ry ty jsk ie j p ary  k ró lew sk ie j.

Z g o to w y m  ju ż p ro jek tem  p rzy je ­

ch a ł lo rd H alifax  z L o n d y n u  i sk o ro  
zn a laz ł ap ro b a tę p rem iera D alad ie r  
i m in istra B o n n et n iezw ło czn ie p o ­
czy n io no o d p o w ied n ie k ro tk i w  P ra ­
d ze , w  w y n ik u k tó ry ch rząd czesk i 
zap ro sił lo rd a R u n cim an a  d o  C zech o ­
s ło w ac ji. D o p iero w ó w czas p o d an o  
fak t ten  d o  w iad o m o śc i p u b liczn e j, w  
5 d n i p o  w łaśc iw ej d ecy z ji.

C h ark te r m isji R u n cim an a sp recy ­
zo w ał p rem ier C h am b erla in w d z ień  
p ó źn ie j w  Izb ie G m in w  d n iu  2 7 lip - 
ca  b r.

M isja lo rd a R u n cim an a p o siad a w ie l 
k ie zn aczen ie zaró w n o d la d a lszeg o  
ro zw o ju sp raw y C zecho sło w acji i je j 
u stro ju , jak i d la ca ło k sz ta łtu p o ło ­
żen ia m ięd zy n aro d o w eg o . W iąże to  
s ię zresz tą śc iś le z n o w y m i tend en ­
c jam i d o o d p rężen ia s to su n k ó w  m ię­
d zy  R zeszą a L o n d y n em  i P ary żem . 
K ap itan W ied em an n , o so b is ty ad iu ­
tan t k an c le rza H itle ra , p o czy n ił p o ­
d o b n o jak ieś w  ty m  k ie ru n k u p ro p o ­
zy c je i o św iad czy ł jed n o cześn ie , że  
N iem cy n ie m y ślą o ro strzy g an iu  
p ro b lem u N iem có w su d eck ich s iłą . 
Jed no cześn ie jed n ak w y słan n ik k an ­
c le rza  w sk aza ł n a  n iebezp ieczn ą  tak ­
ty k ę P rag i, k tó ra p rzew lek a sp raw ę  
i sab o tu je ro k o w an ia , ch cąc p raw do ­
p o d o b n ie zasko czy ć m n iejszośc i n aro ­
d o w e rep u b lik i g o to w y m i tek stam i 
u staw . O p in ię tę p o d z iela L o n d y n ,  
czeg o w y razem  b y ły ju ż p rzed ty m  
k ilk ak ro tn e g ło sy p rasy an g ielsk ie j 
z „T im es ‘em u n a czele , k ry ty k u jące  
o stro  tak ty k ę  rząd u  czesk ieg o .

W  ty ch  w aru n k ach , „p o n iew aż  d o ­
b ro w o ln y  u k ład s taw ał s ię co raz  b ar­
d z ie j w ątp liw y , jak to o św iad czy ł 
szczerze p rem ier C h am b erla in  —  rząd  
b ry ty jsk i p o stan o w ił zap ro p o n o w ać  
rząd o w i p rask iem u , ab y d o św iad czo ­
n a o so b is to ść zb ad a ła sy tu ac ję , n a  
m iejscu i w  raz ie p o trzeb y u d z ie liła  
sw ej p o m o cy w  ro k o w an iach 1* . N ie  
o m y lim y  s ię  n ap ew n o , je śli s tw ierd z i­
m y , że  w  P rad ze in ic ja ty w a ta  zo sta ła  
p rzy ję ta b ez en tuz jazm u. W p raw d zie  
lo rd R u n cim an m a b y ć , w ed łu g  o fic ­
ja ln eg o o św iad czen ia C h am b erla in a , 
n ie ro z jem cą, czy też arb itrem , a je ­
d y n ie o b serw ato rem  i p o śred n ik iem ,  
a le tak ie „p o śred n ic tw o * * m ięd zy rzą ­
d em a o b y w atelam i w łasn ego  p ań ­
s tw a  n ie je s t rzeczą  p rzy jem n ą i p o d ­
n o szącą p restiż teg o p ań stw a . P o za  
ty m  is tn ie je tak że m eritu m  zag ad n ie ­
n ia , co  d o k tó reg o  P rag a  n ie je s t za ­
d o w o lo n a ze s tan o w isk a L o n d y n u .  
R ząd  an g ie lsk i n ac isk a  o  p o czy n ien ie  
is to tn y ch u stępstw  m n ie jszo śc io m  n a ­
ro d o w y m , a  teg o  C zesi n ie  m ają  o ch o ­
ty  zro b ić  —  zad o w o len i z teg o , że o -  
b ecn ię R zesza  w  te j sp raw ie w o jo w ać  
p ie b ęd z ie . O b ecn o ść lo rd a R u n cim a­
n a n a m iejscu  i p rzy ew en tu a ln y ch  
ro k o w an iach je st im  w ięc b ard zo n » e  
n a  ręk ę , g d y ż u tru d n ia sab o to w anie  
ro k o w ań .

T ru d n o p rzew id z ieć w y n ik i m isji 
lo rd a R u n cim an a , ch o ć n ie u leg a  n a j­
m n ie jsze j, w ątp liw o śc i, że szan se n a  
zn a lez ien ie k o m p ro m isu , d o tąd  m in i­
m aln e, w zro sły o b ecn ie o  p o w ażn ą  
ilo ść p ro cen t. L o rd R u n cim an o fic ja l­
n ie p e łn i sw o ją m isję w  ch arak terze  
p ry w atn y m  i je s t n ieza leżn y o d  n ik o ­
g o . A le ja sn e  je s t, że je s t o n  d e fac to  
'm an d a ta riu szem  rząd u b ry ty jsk ieg o  
i b ęd z ie s ię  z n im  p o ro zum iew ał p rzy  
k ażd y m  w ażn ie jszy m k ro k u . W  ten  
sp o só b  rząd b ry ty jsk i, n ie b io rąc n a  
js ieb ie fo rm aln ej o d p o w ied z ia ln o śc i i 
sm ając m o żn o ść w y co fan ia  s ię  w  raz ie  
In iep o w o d zen ia , zaan g ażo w ał s ię czy n  
itn ie w  p ró b ę  d o p ro w ad zen ia d o k o m ­
p ro m isu m ięd zy rząd em  czesk im  a  
N iem cam i su d eck im i i o d p rężen ia  
m ięd zy C zecho słow acją  a  R zeszą .

S tw ierd zen ie  p o w y ższe p o siad a d u  
iŻ e zn aczen ie . Jest to  o d  ch w ili zaw ar­
c ia  trak tató w  p o k o jo w y ch  n a jb ard zie j 
d a lek o id ące zaan g ażo w an ie s ię A n ­
g lii w  sp raw y  k o n tyn en taln e . N a  sk u -  
u tek ro zw o ju w aru n k ó w  n o w o czesn e j 
jy p jn y * p a sk u tek  p o w iązań , is tn ie -

Łord Runcim an w Pradze.
L o rd R u n cim an , k tó ry jak o an g ie lsk i p o śred n ik m ięd zy rząd em  C zech o sło w ack im  a 
N iem cam i su d eck im i m a w y d ać sw o ją o p in ię w  tak w ażn e j d la w o jn y lu b p o k o ju  

sp raw y , p rzy b y ł w  to w arzy stw ie sw ej m ałżo n k i d o  P rag i.

jący ch w p o ło żen iu m ięd zy n aro d o ­
w y m  m ięd zy p o szczegó ln y m i p ań sta - 
m i —  A n g lia n ie m o że ju ż u p raw iać  
p o lity k i izo lac jo n is ty czn e j , p o zo sta­
w iając resz tę  E u ro p y  w łasn y m  k ło p o ­
to m . W id zie liśm y n ied aw n o z o k az ji 
w izy ty b ry ty jsk ie j p ary k ró lew sk ie j 
w  P ary żu , w sp an ia łą m an ifestac ję te ­
g o  fak tu , że g ran ice A n g lii leżą  o b ec ­
n ie n ad R en em , czy li, że je j w łasn e

BRATERSTWO BRACT
Poznań, d n ia 5 . 8 .

R o d zi s ię  w  P o lsce  n o w e  b ra ters tw o , p o ­

w sta ło  n o w e  h asło  —  b ra te rs tw o  p racy .

N ie w iad o m o , k to p ie rw szy w y p o w ie ­

d z ia ł te p ięk ne i m o cn e s łow a. W  k ażd y m  

raz ie n ie są o n e ty lk o  b ły sk o tliw y m  s łó w ­

k iem  b ez treśc i, lecz treśc ią w łaśn ie , k tó ra  

zn a laz ła  sw ó j w y raz . Z ro d z iły  s ię n ie z g a ­

d an in y , lecz z czy n u . N ie n a  sa li w ieco w ej, 

lecz w śró d d z ie ła . H asło  b ra te rstw a  p racy  

p ad ło  o b ecn ie z szereg ó w  ju n ack ich . R zu ­

c iła je m łod z ież w stęp u jąca n a p ró g ży c ia  

—  teg o ro czn i m atu rzy śc i, g d y  p rzy  ło p ac ie

Polityka i kino
Pani Iza Miranda wywołuje komplikacje dyplomatyczne

Jak donoszą angielskie koła filmowe, o- 

statnio miało miejsce zdarzenie, że przez 

jedną z gwiazd filmowych doszło do inter- 

wencyj dyplomatycznych, podjętych przez 

szefa rządu,
Firma Paramotnrt przystąpiła do nakrę­

cania filmu ,^aza“, w którym czołową rolę 

powierzono Włoszce, Izie Miranda, odzna­

czającej się nieprzeciętną i fascynującą »- 

rodą. Wkrótce jednak okazało się, że o 3e 

pod względem urody jest p. Iza bezkonku­
rencyjna, o tyle pod względem artystycz­
nym stoi niżej poziomu. Musiano zerwać 

kontrakt, ponieważ filmu nie można było 

zmontować. Miejsce p. Izy zajęła Claudette 

Colbert Po tym fakcie nastąpiła interwen­
cja dyplomatyczna, rozwijająca się coraz o- 

sfrzej, ponieważ ostatnio zainteresował się

Wloe kamienie u kreta zodiaku
P o m im o , źe  w iara w  ta lizm an y , p rzy n o ­

sząca  szczęśc ie , co raz  b ard z ie j zan ik a , zn a j­

d u je  s ię  jed n ak  d o ty ch czas w ie le  o só b , k tó ­

re  p rzy w iązu ją  w ie lk ą  w ag ę d o  ró żn y ch  fe ­

ty szó w . T ak  n p . żad en  szo fe r sam o ch o d o ­

w y n ie w y jeżd ża n ig d y , n ie p rzy czep iw szy  

m ask o tk i d o  ty ln eg o  o k ien k a  sw eg o  au ta .

D la tak ich p rzesąd n y ch łu d z i p o d a jem y  

d w an aśc ie d ro g ich  k am ien i, m ający ch  p rzy ­

n o sić szczęśc ie , za leżn ie  o d  d a ty  u ro d zen ia , 

a m iano w ic ie; 1 ) R u b in w  zn ak u B aran a  

u ro d ź . 2 1 . 2 . d o 2 0 . 4 ., 2 ) T o p az w  zn ak u  

B y k a  u r. 2 1 . 4 . d o  2 0 . 5 ., 3 ) S zm arag d  w  zn . 

B liźn ią t —  2 1 . 5 . d o  2 1 . 6 .) 4 ) K arb u n k u ł w  

zn . R ak a  —  2 2 . 6 . d o  2 3 . 7 ., 5 ) S zafir w  zn . 

L w a  —  2 4 . 7 . d o  2 4 . 8 ., 6 ) D iam en t w  zn . 

P an n y  —  2 5 . 8 . d o 2 9 . 9 ^ 7 ) O p al w  zn . 

b ezp ieczeń stw o w y m ag a o b ro n y g ra ­
n ic fran cu sk ich . O b ecn ie w id z im y , że  
czy n n ie ró w n ież m u si s ię A n g lia an ­
g ażo w ać w  sp raw y śro d k o w o -eu rop e j 

sk ie .
N ie p rzesąd za jąc w y n ik ó w  m isji 

lo rd a R u n cim an a , s tw ierd z ić trzeb a , 
że je s t je szcze jed en o b jaw  zm ien ia ­
jąceg o s ię p o łożen ia m ięd zy n aro d o ­
w eg o . (Y )

i taczk ach  s to w arzy szy li s ię  z  ju n ak am i b ez  

cen zu su .

S łu żb a p racy  m atu rzy stó w , p rzew id z ia ­

n a  n o w ą  u staw ą o  o b o w iązk u w o jsk o w y m , 

n a  d o b ry  tra fiła  g ru n t i d o b re  w y d aje  o w o ­

ce . W y ch o w an k o w ie n aszy ch szk ó ł śred ­

n ich  o k aza li s ię  — - p o za  w y ją tk am i —  p rzy ­

g o to w an i d u ch o w o  d o  zesp o len ia  z  m ło dz ie ­

żą z w arstw  in ny ch .

S y n o w ie ro d z in , p rzew ażn ie zam o żn ie j­

szy ch i in te lig en tn y ch , a w  k ażd y m  raz ie  

m ło d z ież  ze  św iad ec tw em  d o jrzało ści, p rzy ­

sz łe p o k o len ie in te lig en c ji ze tk n ę ło s ię w  

tą sprawą sam szef rządu włoskiego.

Włochy oparte o autorytet Mussolinie- 

go żądają przywrócenia roli pani Miranda, 

grożąc, że w razie odmowy, produkcja ffi- 
mowa Paramount nie zostanie dopuszczona 

do Włoch.

Holywood traktuje len zatarg na zimno 

1 jest nieustępliwy. Film „ZazaN jest nakrę­
cany dalej, lecz z Claudette Colbert Fir­
mom amerykańskim nie zależy na ekspor­

cie Włoch, z których tak i tak dewiz nie 

mogą wywieźć.

Zatarg kończy się właściwie na sensacji, 

że interwencja oparła się aż o samego sze­

fa rządu.

Amerykanie lubują śie w sensacjach, a 

cóż dopiero Hollywood,

W ag i —  2 3 , 9 . d o  2 3 . 1 0 ., 8 ) A g at w  zn . N ie ­

d źw ied z ia  —  2 4 . 1 0 . d o  2 3 . 1 1 ., 9 ) A m etyst 

w  zn . S trze lca  —  2 4 . 1 1 . d o  2 1 . 1 2 ., 1 0 ) T u r­

k u s w  zn . K o zio ro żca —  2 2 . 1 2 . d o 1 9 . 1 ., 

1 1 ) B ery l w  zn . W o d n ik a  —  2 0 . 1 . d o  1 9 2 ., 

1 2 ) Jasp is w  zn . R y b  —  2 0 . 2 . d o  2 0 . 3 -

W y m ien io n e k am ien ie , je ś li m ają isto t­

n ie w y k azać w p ły w  d o b ro czy n n y , m u szą  

b y ć  n o szo n e jak  n a jb liże j c ia ła , n p . w  p ie r­

śc io n k u  lu b  b ran so le tce i b y ć  o p raw n e w  

z ło to  lu b  sreb ro . O p raw a  W  p la ty n ę , m im o , 

że  m o d n a , je st raczej szk o d liw a . T u rk u s je st  

b ard zo  k o rzy stn y , szczeg ó ln ie j d la  zak o ch a ­

n y ch lu b u d a jący ch s ię n a w y cieczk i g ó r­

sk ie , jed n ak z w aru n k iem , żeb y  u trzy m ał 

n ieb iesk ą b arw ę , b o  je śli zaczn ie n ab ie rać  

z ie lo n eg o  o d c ien i*  —  trac i n a  w arto śc i.

W  A u g u stow ie ro zp o czą ł s ię w  d n iu 1  

s ie rp n ia rb . h arcersk i k u rs p o żarn iczy . 

K u rs ten  p o trw a d o 1 8 b m . i p rzew idu je  

p rzeszk o len ie k an d y d a tó w  n a k o m en d an ­

tó w  h arcersk ich  o d d z ia łó w  p o żarn iczy ch .

Polskie nazwy ulic 
paryskich

N a o g ó ł m ało sp o ty k a s ię w P ary żu  

n azw  u lic czy p lacó w , p rzy p o m in a jący ch  

P o lsk ę . Jeśli id z ie o  n azw y g eo g raficzn e , 

rep rezen to w an a  je s t P o lsk a n a A v en u e d e  

la P o lo g n e , a m iasta jed y n ie n a P lace d e  

V arso v ie i n a ru e e t im p asse d e D an zig . 

W  czasie w y staw y  zesz ło ro czn e j p o o b u  

s tro n ach P lacu W arszaw sk ieg o s ta ły  p aw i­

lo n y  N iem iec  i R o sji. P ary ż  p o siad a trzv  ar­

te rie o  p o lsk ich n azw ach , a m iano w ic ie ;  

P lace C h o p in , B o u lev ard  P o n ia to w sk i i p ąs  

sag e R ad ziw iłł.

Wielcy bezrobotni
D o n o szą z  L o n d y nu , że p o  w ie lu s ta ra ­

n iach W in sto n C h u rch ill i S tan ley  B ald w in  

o trzy m ali n areszc ie .~ k artę b ezro b o c ia !  

O czy w iśc ie n ie id z ie tu o b y łeg o m in istra  

k o n serw aty w n eg o , an i ty m  b ard z ie j o  b y łe ­

g o  p rem iera  b ry ty jsk ieg o , a le o  im ien n ik ó w . 

O k azu je  s ię zresz tą , że  n a  listach  b ezro b o t­

n y ch fig u ru je w  A n g lii d w ó ch W in sto n ó w  

C h u rch ill i aż 3 7 S tan ley B ald w in ó w ! Na 

ty ch że lis tach figu ru je 4 8 C h arlie C h ap H »  

n ó w , 7 9 3  W alte r S co ttó w , 1 5 3  Jo h n  B u lló w , 

1 7 0 .0 0 0 W illiam só w , 1 8 0 ,0 0 0 B ro w n ó w , 

3 0 5 ,00 0 Jo n esów  i p o n ad  4 0 0 ty s ięcy S m i­

th ó w !

Ju n ack ich  H u fcach  P racy  p rzede  w szy stk im  

z  m ło d z ieżą w ie jsk ą , a p o trosze z ro b o tn i­

czą . (W ie jsk a b o w iem  w  szereg ach ju n ac ­

k ich zn aczn ie p rzew aża).

N a  o k res cz te rech  ty g o d n i n astąp iło  n ie  

p rze lo tn e zb liżen ie , lecz w sp ó łży c ie ca łk o ­

w ite  w  jed n ak o w y ch  w aru n k ach  b y tu  i p ra-  

cy -

W szereg ach  ju n ack ich  zac ie ra ją  s ię  ró ż ­

nice pochodzenia. I cenzusowcy i ci bez 

cenzusu jednakowo sypiają, jednakowo się 

żywią, jednakowo pracują i jednakowo słu­

chają rozkazów. Tu w ścisłym współżyciu 

otworzyły się młodzieży z obu stron oczy 

na wzajemne wartości. Junacy bez cenzu­

su nauczyli się bardziej cenić wiedzę, wy­

kształcenie i ogładę, cenzusowcy — pracę 

i sprawność fizyczną, oraz wytrwałość. Ma­

turzyści pomagają oficerom oświatowym 

dokształcać swych kolegów bez cenzusu, 

tworząc zespoły z kilku takich uczniów zło­

żone — nawzajem, starsi junacy bez cen­
zusu uczą cenzusowców najlepszych chwy­

tów i rzutów łopaty ł ułatwiają im pracę 

fizyczną. Tutaj, w obozach junackich, jedni 
i drudzy naocznie i bezpośrednio się dowie­
dzieli, jak się wzajemnie dopełnia siła fi­

zyczna i siła umysłowa. Jak jedna i draga 

jest Polsce nieodzowna i cenna. Tutaj ma­

turzyści wejrzeli w dusze swych rówieśni­
ków z ludu i odkryli w nich zalety charak^ 

teru i wychowania, o których przed tym ani 
wiedzieli, ani myśleli. Przekonali się, jak 

bliski ńn jest ten człowiek, który się wy­

dawał daleki. Jakie stanowi wyborne two­
rzywo narodowo - państwowe. W takich 

oto warunkach nastąpił gorący przypływ 

twórczy w piersiach — zrodziło się to no* 

woczesne pojęcie braterstwa pracy.

Czyż trzeba uwydatniać znaczenie ogól­

n o  - n aro d o w e i p ań stw o w e  teg o  zjawiska? 

K tó ż  m y ślący  n ie  o cen ia  d o n io sło śc i zespo­

lenia wewnętrznego w narodzie polskim? 

Z w łaszcza w d z is ie jszy ch czasach niepoko­

ju św ia to w eg o . P rzez s łu żb ę p racy w Ju­

n ack ich H u fcach P racy p rzy b yw a P o lsce  

n o w a w ięź n aro d ow a  —  ty m  cen n ie jszą , że 

zad z ie rźg n ięc ia  w m ło d y m  p o k o len iu , i to w 

n a jzd ro w szy ch w aru n k ach —  pracy, ładu 

i k arn o śc i.

D o tąd w id zie liśm y w Ju n ack ich H u f­

cach P racy  o rg an izac ję za tru d n ien ia , szko­

łę w y ch o w an ia o b y w ate lsk ieg o i szk o łę  

k sz ta łcen ia  zaw o d o w eg o  d la  szero k ich  rzesz 

m ło d z ieży . O b ecn ie J . H . P . n ab ie rają je­
szcze jed n e j a  n ad er cen n e j cech y  —  s taję  

s ię d la  m łod z ieży  szko łą  rze te ln ej d em o k r» >  

c ii
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„Kraj tygrysów" w ogniu
Tam, gdzie załllłe się zarzewie wojny sowiecko - japońskiej

Huk ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAa rm a t n a p o g ra n ic z u K o re ń sk o -  

Mandżursko - S o w ie c k im  z w ró c ił o c z y  c a ­

łego świata n a  te n  m a lo w n ic z y „ K ra j T y ­

grysów”, g d z ie w d n ia c h  o s ta tn ic h  ta k  n a ­

g le  z a tliło  s ię  z a rz e w ie  k rw a w e j w o jn y .

Z  W ła d y w o s to k u  d o  p o r tu  P o sje t, n a j­

d a le j n a  p o łu d n ie p o ło ż o n e g o  p o r tu  ro sy j­

skiego, je d z ie s ię s ta tk ie m  o k o ło  8  g o d z in .

P ię k n y  to  i  w sp a n ia ły  k ra j. Ju ż  z  d a la  n a  

h o ry z o n c ie  w ita  p rz y b y sz ó w  w y n io słą  sk a ­

ła p rz y ląd k a G a m o w . M a o n  z łą s ła w ę  

w śró d  m a ry n a rz y . P rą d y  p o d w o d n e  b ie g n ą ­

c e  z  k ilk u  k ie ru n k ó w  c z y n ią  tu  m o rz e  z a w ­

sz e  b u rz liw y m . O m in ą ć  sz c z ę ś liw ie  G a m o w , 

to  p ra w ie  ty le  (w  m in ia tu rz e  o c z y w iśc ie ) , c o  

p rz e p ły n ą ć p rz e z s ły n n ą z b u rz c ie śn in ę  

M a g e lla n a ...

Z a to  ju ż n ie d a le k o  z a g ro ź n y m  G a m o -  

w y m  p a ro w ie c  p ły n ie  p o  lu s trz a n e j ta f li z a ­

to k i P o s je t. Z a to k a  i p o r t w z ię ły  n a z w ę  o d  

ic h  o d k ry w c y  (o k o ło  ro k u  1 8 6 0 ) ro sy jsk  e g o  

g e n e ra ła - p o d ró ż n ik a P o sje ta . W  o d d a le ­

n iu  o k . 5 0  k ilo m e tró w  n a  m o rz u le ż y w y ­

sp a  F u ru h e k n  —  o d  n a z w isk a w sp ó łto w a ­

rz y sz a w y p ra w  P o s je ta .

i P o n a d ta f lą z a to k i k lin e m  w rz y n a ją c e j 

s ię  w  lą d  p n ą  s ię  g ó ry  p o k ry te  la sa m i. K li­

m a t k ra ju  P o łu d n io w o  U ssu ry jsk ie g o  —  n ie ­

m a l su b tro p ik a ln y w  le c ie , a p o d b ie g u n o ­

w y  w  c ią g u k ró tk ie j (g ru d z ie ń  —  p o ło w a  

s ty c z n ia ) z im y  s tw a rz a  tu  p rz e d z iw n e  k o n ­

tra s ty  f lo ry  i fa u n y .

i W śró d  c e d ró w  i so se n  sp o ty k a n y c h  ty l­

ko na d a le k ie j p ó łn o c y  ro sn ą d z ik ie  o le a n ­

d ry , m im o z y  i w y m y ś ln e ro ś lin y  p o łu d n io ­

we. W o lb rz y m ic h  la sa c h  i n a  łą k a c h  z n a ­

le ź ć  m o ż n a  o b o k  p ó łn o c n y c h  p o la rn y c h  ja ­

g ó d  —  „ m o ro sz k i"  i b e rb e ry su  p o łu d n io w e  

m o rw y , „ p o m e n a n c e " (g a tu n e k d ro b n y c h  

cytryn) i m o re le , O b o k  s ie b ie  ro sn ą  w in o ­

g ro n a  i k rz a k i ja ło w c a , sp o ty k a n e n a D a ­

le k ie j P ó łn o c y .

Z  fa u n ą je s t p o d o b n ie . O b o k  g ro n o s fa l, 

sk u n k só w  i n ie d ź w ie d z i sp o ty k a  s ię  tu  tro ­

p ik a ln e  w ę ż e , p o łu d n io w e  p ta k i, je ż o z w ie -  

rz e  i ty g ry sy .

T y g ry sy  są  tu  p a n a m i ż y w e g o  s fw o rz e -  

» ia . N ie rz a d k i je s t o b ra z e k : p o tę ż n a p rę -  

g o w a n a b e s tia k o c im i k ro k a m i sk ra d a s ię  

w z d łu ż b rz e g u m o rsk ie g o , z lu b o śc ią m o ­

c z ą c  ła p y  w  m o rsk ie j fa li . N o c a m i d o n o śn e  

ty g ry s ie  ry k i e c h e m  b ie g n ą  w  g ó ra c h .

T y g ry s sy b e ry jsk i, k tó re g o  d o m e n ą  je s t  

te n  k ra j, u w ie c z n io n y  je s t  w  n a z w a c h w ie lu  

m ie jsc o w o śc i. O k o lic e P o s je tu n a z y w a ją  

C h iń c z y c y  „ K ra jem  T y g ry só w '* . Je d n a  z  z a ­

to k  p o d  P o sje te m  n a z y w a s ię Z a jsa n (p o  

c h iń sk u  —  „ U lu b io n a  p rz e z  T y g ry sy " ) . N a j­

w y ż sz e  w z g ó rz e  w e  W ła d y w o s to k u  i je d n a  

.v . < ■/,
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S o w ie ty  o b a w ia ją s ię o  W T a d y w o s to k . M a n d ż u rsk i k o ry ta rz ro z g ra n ic z a K o re ę { so ­
w ie c k ą p ro w in c ję U ssu ri tu ż  n a d  m o rz em . G ra n ica ro sy jsk a w  w ie lu m ie jsc a c h je s t 
w sk u te k  te g o  z a g ro ż o n a a  z w ła sz c z a p o r t W ła d y w o s to k . P o rt te n  b u d o w a ł c a r A le ­
k sa n d e r I I . W ie z a m a rz a  o n  n ig d y  i d la te g o i d z is ia j p rz e d s ta w ia w ie lk ie z n a c z e n ie  
s tra te g ic z n e d la S o w ie tó w . N a z w ę W ła d y w o sto k  d a ł  c a r , a b y  w ia d o m e m  b y ło , iż  w ła ­
d z ę  sw ą u tw itrd z a  n a w sc h o d z ie . S o w ie ty ' ’ ’ 

a a  te n  

z n a js iln ie jsz y c h b a te ry j fo r tę c z n y c h n o s i  

n a z w ę „ T ig ro w a ja G o ra “ (T y g ry sia G ó ra ) .

N ie w ie lk i P o s je t, m a lo w n ic z y , to n ą c y  w  

z ie le n i, z a c isz n y  p o r t m a d o n io s łe z n a c z e ­

n ie . P rz e z  p o r t te n  id ą  tra n z y te m  z c a łe g o  

p o g ra n icz a  tu c z n e trz o d y , d ró b  k u k u ry d z a ,  

m a is , o le j rz e p ak o w y , ry b y —  p ro d u k t  

j^ ra ju  U ssu ry jsk ie g o . N ie d a le k o  P o s je tu , p o

ta m te j s tro n ie g ra n ic y  z  K o r  e j  ą  le ż y  sp o re  

m ia s to  h a n d lo w e  K e ik o  i l in ia k o le jo w a z  

O n io  d o  Y o k i.

■ P o s je t je s t w a ż n ą ro sy jsk ą  b a z ą  w o je n ­

n ą  n ie  o d  d z iś . Ju ż  w  c z a s ie  w o jn y  1 9 0 5  r . 

z a o p a try w a ł w ie lk ą  a rm ię  ro sy jsk ą  w  K ra ­

Dookoła konfliktu sowiecko - japońskiego.

N a  o b ra z ie  u w id o c z n io n e są ro z m ia ry  p rz e s trz e n i i p o d a n e c y fry z a lu d n ie n ia ty c h  
p a ń s tw , k tó re  w  te j c h w ili są  z a in te re so w a n e  w  p ro b le m ie  a z ja ty c k im : Ja p o n ia , M a n d -  

ż u k u o , C h i  n y  i S o w ie ty .

ju  U ssy ry jsk im  i s iln y  g a rn iz o n  p o g ra n ic z n y  

N o w o  - K ijo w sk a . T u  s ta ł p rz e z  ja k iś c z a s  

sz ta k  a rm ii g e n e ra ła  K u ro p a tk in a .

Z  P o s je tu d o  N o w o  - K ijo w sk a je s t 1 0  

d o  1 2 k ilo m e tró w . Je d z ie s ię d ro g ą  fa n ta ­

s ty c zn ie  p ię k n ą , w śró d  g a jó w  m im o z o w y c h  

i ła n ó w  m a lsu , sp o z a k tó ry c h w y s trz e la ją  

k o m in y  c h a t k o re a ń sk ic h . W  p e w n y m  m ie j­

sc u o b je ż d ż a s ię sk a lis ty  c y p e l g łę b o k o  

w rz y n a ją c y s ię w  m o rz e . G d y  je s t p rz y ­

p ły w  fa la  o b m y w a  k o n io m  b rz u c h y . P o te m  

»—  z e  w z g ó rz  o tw ie ra  s ię  sz e ro k i w id o k  n a  

N o w o  - K ijo w sk , n a w sie i k u k u ry d z ia n e  

p o la  ju ż  z a  g ra n ic ą  w  K o re i, n a  s in e  sz c z y ­

ty  d a le k ic h , d z ik ic h , C z a rn y c h  G ó r.

N o w o  • K ijo w sk  m a  c h a ra k te r g a rn iz o ­

n u  w o jsk o w e g o . W z ró s ł w  c z a s ie  w o jn y  ro ­

sy jsk o  - ja p o ń sk ie j, z a b u d o w a ł s ię  w ie lk im i  

k o m p le k sa m i k o sz a r . P rz e d z ie lo n y  m a łą  

rz e k ą Ja n c z ic h e s ta n o w i w ła śc iw ie o s ta tn i  

p u n k t ro sy jsk i w  ty m  k ra ju . Z a Ja n c z ic h e  

i—  z a c z y n a s ię K o re ja z m ie sz a n a z M a n ­

d ż u r ią . D o  o f ic ja ln e j g ra n ic y  —  p o s te ru n k u

‘ ii li'iM li H

w  te j c h w ili c a łą sw ą c z u jn o ść z w ró c iły  
o d c in e k .

g ra n ic z n e g o  F a ta sz i  je s t o d  c e n tru m  N o w o -  

jK ijo w sk a  n ie  c a łe  1 2  k ilo m e tró w .

N a  le w o  —  n a  d ru g im  b rz e g u  z a to k i —  

le ży  C z a n g  - K u  - F e n g , o b sz a r k ilk u n a s tu  

k ilo m e tró w  k w a d ra to w y c h  p o ło ż o n y c h  p rz y  

u jśc iu  rz e k i T iu m e ń  —  U ła . C z y  je s t ta  z ie ­

m ia  tru d n o  o rz e c . Je s t ta m  k ilk a  w si k o re -  

ą ń sk ic h , z a c isz n y c h , sp o k o jn y c h , u to p io -

Je d e n z e sz c z e p ó w  m u rz y ń sk ic h , 
c z c z ąc y  b o g a  o g n ia  —  A g in a , B a H n e -  
z o w ie , z n ie z w y k le  w y so k o  p o s ta w io ­
n y m  k u lte m  ro z s ta ję , s ię  z e  śm ie r te l­
n y m i sz cz ą tk a m i sw o ic h z m a rły c h . .

W ierz ą  o n , ż e  p rz e z  sp a le n ie  u w a l  
n ia s ię d u sz a z c ia ła , p rz e n o sz ą c s ię  
d o  w ie c z n e j sz cz ę ś liw o śc i. S tą d te ż  
o b rz ę d p o g rz e b o w y o b c h o d z o n y  je s t 
z n ie z w y k ły m  p rz e p y c h e m . C ia ło u -  
m ie sz c z a s ię w  o lb rz y m ic h d re w n ia ­
n y c h w ie ż a c h , m iste rn ie rz e źb io n y c h  
o ra z z d o b io n y c h , z a le ż n ie o d  z a m o ż ­
n o śc i. L e c z n a w e t n a ju b o ż s i o trz y -

p y c h  w  z ie le n i g a jó w  m o rw o w y c h . S ą  o sa ­

d y  m a n d ż u rsk ic h k u p c ó w  i h o d o w c ó w  je ­

d w a b n ik a  i c h iń sk ie  p la n ta c je ty to n iu , d la  

k tó ry c h  ry n k a m i są z a ró w n o  K e ik o  ja k i 

P o sje t.

• T e n  z a c isz n y , z ie m sk i ra j z  je g o  m a lo w -

n ic z y m  k ra jo b ra z e m  m a w  so b ie c z a r n ie -  

w y s ło w io n e g o  u ro k u .

B o g a c tw o te g o  z a k ą tk a P rz y m o rz a ro ­

sy jsk ie g o  je s t o g ro m n e . U ro d z a jn y  c z a m o -  

r ie m  w y d a je  w sp a n ia łe  p lo n y . R z e k i Z a s ja n , 

S e d im i i Ja n c z ic h e ro ją s ię o d  ry b . W  la ­

sa c h  je s t p e łn o  z w ie rz y n y . W  rz e c z k a c h  

z n a le ź ć  m o ż n a  z ło to , p o d  z ie m ią  w ę g ie l, w  

g ó ra c h  c e n n e  m in e ra ły .

W  d n ia c h  w o jn y  ro sy jsk o  - ja p o ń sk ie j i 

tu  g rz m ia ły  a rm a ty . O d  o g n ia a r ty le r ii z a ­

p a liło  s ię w ie lk ie m ia s to  p o  s tro n ie c h iń ­

sk ie j —  H e n c h u n .

D z iś z n ó w  g rz m i tu  w o jn a . W a rk o t sa ­

m o lo tó w  p ło sz y  ty g ry s ie  s tad k a  w  o le an d ro ­

w y c h  z a g a jn ik a c h , sa m o tn y  tro p  C h iń c zy k a -  

z n a c h o ra  w ę d ru ją ce g o  w  p o sz u k iw a n iu  m a ­

g ic z n y c h  i le c z n ic z y c h z ió ł i k o rz e n i ż e n -  

sz e n ia (m a n ra g o ry ) d a ją c eg o  w ie c z n ą  m ło ­

d o ść , p rz e c in a ją k a ra w a n y  ta n k ie te k W  

sp o k o jn y c h k o re a ń sk ic h w io sk a c h d u d n ią  

k o ła a rm a t. Z  lu s trz a n e j re d y  P o s je tu w y ­

n u rz a ją s ię p e ry sk o p y ło d z i p o d w o d n y c h !  

a g ra n a to w e g w ie z d n e n ie b o n a d N o w o -  

K ijo w sk iem  k ra ją św ia tła re f le k to ró w .

N a d  k ra in ą  s ło ń c a  i c isz y  z a w is ły  k rw a ­

w e  c h m u ry  w o jn y ...

Djfft htaln iliiiB Mon
Je d e n z F ra n c u zó w , p rz y b y ły c h d o  

L o n d y n u  p a d ł o f ia rą k ie sz o n k o w c a , k tó ry  

n a b ra ł  g o  z a  p o m o c ą  ro z p o w sz e c h n io n e g o  i 

n ie z m ie rn ie p ry m ity w n e g o tr ik u . O b o k  

F ra n c u z a  n a  p la tfo rm ie  tra m w a ju  je c h a ł ja ­

k iś e le g a n ck i s ta rsz y  p a n , k tó ry  w  p e w n y m  

m o m en c ie  z w ró c ił m u  u w a g ę , ż e  m a  p o w a ­

la n ą  m a ry n a rk ę  i u s łu ż n ie  z a c z ą ł  m u  ją  w y ­

c ie ra ć . W  k ilk a m in u t p ó ź n ie j F ra n cu z  

s tw ie rd z ił k u  sw e m u  p rz e ra ż e n iu  b ra k  p o r t-

Zwyczaje murzyńskie
Po spaleniu zwłok, prochy rozrzucają na pełnym morzu

Dar dla Z. H. P. od 
Szwedów 4

Z w ią z e k  H a rc e rs tw a P o lsk ie g o  otrzymali 

o d  d y re k to ra  je d n e j z e  sz w ed z k ic h  l in ij o-i 

k rę to w y c h , p . K je llg re n a  z a b y tk o w y  obraz 

M a tk i B o sk ie j. O b ra z te n , p ę d z la znanego, 

m a la rza  sz w e d z k ie g o , p o s ia d a  w ie lk ą war­

to ść .
N a  ż y c z en ie  o f ia ro d a w c y  d a r p rz e k a za n y  

b ę d z ie o ś ro d k o w i k sz ta łc e n ia s ta rsz y zn y  

h a rc e rsk ie j w  G ó rk a c h  W ie lk ic h  n a  Ś lą sk u .

Referendum w kantonie 
Bazylei

R e fe re n d u m  z a rz ą d z o n e  w  k a n to n ie  b a -^  

z y le jsk im  (S z w a jca r ia ) n a w n io se k sz w a j­

c a rsk ie j p a r tii so c ja lis ty c z n e j w sp ra w ie  

ro z w ią z a n ia o rg a n iz a c y j n a ro d o w o  - so c ja ­

l is ty c z n y c h  i z lik w id o w a n ia  ic h  d z ia ła ln o śc i,  

d a ło  w  w y n ik u  6 0 0 0  g ło só w  z a  w n io sk ie m .

W o b e c  o s ią g n ię c ia w y m a g a n e j p rz e z u -  

s ta w ę  o  re fe re n d u m  l ic z b y  g ło só w , w n io se k  

z o s ta ł p rz e k a z a n y d o ro z s trz y g n ię c ia R a - , 

d z ie Z w ią z k o w e j w  B e rn ia .

Gandhi się odmładza?
W  In d ia c h  ro z e sz ła  s ię se n sa c y jn a p o ­

g ło sk a , ja k o b y  G a n d h i, u le g a ją c  n a m o w o m  

sw e g o  o to c z e n ia  z g o d z ił s ię  p rz e p ro w a d z ić  

k u ra c ję o d m ła d z a ją c ą . K u ra c ję tę G a n d h i  

m a o d b y ć w e d le sy s te m u „ Y o g ic - K a y a -  

k a lb ” . S y s tem  te n  z a s to so w a n y  z o s ta ł n ie ­

d a w n o d o  7 6 - le tn ie g o  n a c jo n a lis ty h in d u ­

sk ieg o  P a n d it - M a la w iy a z d u ż y m sk u t­

k ie m .

W sp o m n ia n a  m e to d a  k u ra c y jn a  je s t, ja k  

s tw ie rd z ił sę d z iw y  p a c je n t, k tó ry  ją p rz e ­

b y ł o g ro m n ie m ę c zą c a . P rz e z 4 0 d n i p a ­

c je n t p rz e b y w a ć  m u s i w  c ie m n o śc i, n ie  w o l  

n o  m u  w y c h o d z ić z  p o k o ju , n ie w o ln o  m u  

s ię  k ą p a ć , g o lić , a n i te ż  n ie  m o ż e  o n  w o g ó le  

w y k o n a ć ż a d n e g o ru c h u . S to so w a n e są w  

c z a s ie  te j k u ra c ji p e w n e  z a b ie g i, b ę d ą c e  ta ­

je m n ic ą k u ra c ji . P a n d it - M a la w iy a p rz y ­

b ra ł n a  w a d z e , s iw e  je g o  w ło sy  o d z y sk a ły  

c z a rn y  k o lo r , w z ro k  m u s ię z n a c z n ie p o ­

p ra w ił, a  p a m ię ć  i g ło s d o p isu ją  m u , ja k  z a  

n a jlep sz y c h  c z a só w .

Ekscentryczny 
testament

W  L o n d y n ie z m a rł z n a n y  z e sw e j e k s -  

c e n try c z n o śc i s ta rsz y p a n , re n tie r E d . 

B o th , B o th z w ra c a ł u w a g ę n a s ie b ie ty m ,  

ż e  w y c h o d z ił n a  m ia sto  w  w y so k im , s ta ro ­

m o d n y m  c y lin d rz e n a g ło w ie ; n a f ro n c ie  

„ ru ry " w id n ia ł n a p is u ło ż o n y  z b ia ły c h  l i­

te r : „ S trze ż s ię a d w o k a tó w " . B o th z o s ta ­

w ił te s ta m e n t, w  k tó ry m  z a p isa ł lw ią  c z ę ść  

sw o je g o  z n a c z n e g o  m a ją tk u  sw e m u  f ry z je ­

ro w i, i

O p a trzy ł p rz y  ty m  fe n  le g a t u w a g ą , iż  

k a ż d y z k re w n y c h , k tó ry b y z a k w e s tio n o ­

w a ł w a ż n o ść le g a tu d la f ry z je ra , m a b y ć  

w y d z ie d z ic z o n y , p o z b a w io n y p ra w  d o  u -  

d z ia łu  w  sp a d k u .

fe lu  z  w ię k sz ą  su m ą i d o sz e d ł d o  ■w n io s ła ! , 

ż e  p a d ł o f ia rą  n a jz w y k le jsz e g o  z ło d z ie jsk ie ­

g o  tr ik u .

O  w y p a d k u  ty m  z a w ia d o m ił n a ty ch m ia s t  

p o lic ję , k tó ra b e z tru d u o d n a la z ła p rz e ­

s tę p c ę . B y ł n im  p o sp o lity  z ło d z ie j, p o c h o ­

d z ą c y z F ra n c ji, k tó ry p rz e d n ie d a w n y m  

c z a se m  p rz y b y ł n a fa łsz y w y p a sz p o r t d o  

L o n d y n u , g d z ie z a ło ż y ł d o b rz e p ro sp e ru ją ­

c y  k a b a re t i b y ł je g o  d y re k to re m .

m u ją  o z d o b n e  w ie ż e , g d y ż  k o sz ta  ic h . 
p o k ry w a  c a ła  w io sk a . W ie ża  z o s ta je  
u m ie sz c z o n a n a ró w n ież n ie zw y k le  
p ię k n ie p rz y b ra n y m c o k o le , s ta n o ­
w iąc y m  s to s c a ło p a ln y . W o k o ło  c o ­
k o łu k ro c z y trzy k ro tn ie p ro c es ja z  
d a ra m i d la b o g a o g n ia  —  A g in a , p o  
c z y m  n a s tę p u je b a rd z o sk o m p lik o ­
w a n y  i b o g a ty  o b rz ę d  p o g rz e b o w y .

P o  sp a len iu , p ro c h y  n ie b o sz c zy k a  
z o s ta ją w y w ie z io n e n a  p e łn e m o rz e  
i ro z rz u c o n e  n a  w szy s tk ie c z te ry  s tro ­
n y  św ia ta ,

w
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCINMLKJIHGFEDCBA

W  ciem ną, burzliw ą noc w ojew oda  
W assalsk i, niezauw ażony przez nikogo, 
w w alce na szable m orduje w  sypialn i 
na zam ku w aw elskim , sędziw ego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synow ie  
kasztelana M arek  i Jan  przysięgają zem  
stę m ordercy , lecz M arek w  zam iesza­
niu bitw y ze Szw edam i, pada rów nież  
od skry tobójczej kuli W assalskiego. 
W ierna niew olnica Sassa, uśw iadam ia  
Jana Sobieskiego, kto jest m ordercą je­
go  ojca i brata. W  pojedynku Sobieski 
zabija W assalsk iego. Podczas gdy Jan  
łączy się m iłością z M arią K azim ierą, 
żoną now ego kasztelana krakow skiego  
Z am ojskiego, niew olnica Sassa porw a ­
na zostaje na rozkaz m agika indyjsk iego  
A llaraba. W dow a po w ojew odzie W as- 
salsk im , piękna  lecz zła Jagiellona, przy  
sięga zem stę Janow i Sobieskiem u, któ ­
ry  w edług przepow iedni zostać m a kró ­
lem . Jagiellona zabiega o pom oc u in ­
dyjskiego m agika, który daie jej napój 
m iłosny, który zm usić m a do uległości 
Sobieskiego. Przez om yłkę Sassa zam ie­
nia dzbanki —  napój w ypija Z am ojski i 
um iera. Sobieski rusza sam opas do  
Ź w ańca i w pada w  rece atam ana koza ­
ków , straszliw ego D oroszenki. Sa«a  
śpieszy m u z pom ocą.*
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W  tej sam ej cK yyili, k^ey żołn ierze 
w strząsając bronią, chcieli uderzyć na  
bezbronnego, ukazała się w  w ysokich  
drzw iach dom u, w ysoka im ponująca  
postać króla.

Spostrzegł on odrazu , co się dzia­
ło .

—  Stójcie! — zaw ołał grzm iącym  
głosem , —  precz stąd! C o robicie?

Ż ołnierze cofnęli się.
C zerw ony Sarafan ujrzaw szy kró ­

la , pobiegł do niego i padł m u do  
nóg.

—  Przyszedłem do ciebie, panie, 
— - rzekł.

—  W stań, Sarafanie? — odrzekł 
król z dobrocią, —  ocaliłeś m i życie, 
nie zapom nę ci tego . W ejdź?

Ż ołnierze patrzyli zadziw ieni, że  
król zabrał Sarafana do sieb ie

—  Przychodzę  do ciebie, panie, a- 
by cię ostrzec, —  rzekł czerw ony Sa ­
rafan , pozostaw szy  sam  na sam  z So ­
bieskim , —  czy cłicesz m nie w ysłu ­
chać

—  M ów , Sarafanie. C óż m az m i po  
w iedzieć? —  zapytał król.

—  G rozi ci w ielkie niebezpieczeń ­
stw o, panie! —  m ów ił czerw ony Sara­
fan dalej, —  tw oi nieprzyjaciele zm ó  
w ili się  i czyhają  na  tw oje  życie! M ieli 
tajem ną schadzkę! N ie czekaj na L i­
tw inów . hetm an polny Pac zatrzy ­
m uje ich .

—  C zekasz na nich napróżno, pa ­
nie!

—  Ł udzisz się jakąś m ylną w iado ­
m ością. L iczę na  to , że nadejdą jesz­
cze dzisiaj. K apitan W ychow ski w y ­
jechał naprzeciw  nim !

—  N ie przyjdą, panie! U słuchaj 
m ojej przestrogi! Jest to obliczone na  
tw oją zgubę! ।  „ v i

Z aledw ie czerw ony Sarafan w ym ó  
w ił te słow a, gdy drzw i otw arły się i 
(kapitan W ychow ski, okryty potem  i 
pyłem , w szedł do  pokoju  króla, w  któ  
rym  znajdow ało się ty lko łóżko  poło ­
w ę, stół i kilka  krzeseł.

K ról spojrzał badaw czo na kapi­
tana, którego  tw arz  nie oznajm iała po  
m yślnej w ieści.

Przyboczni króla, znajdujący się  
przy nim , oczekiw ali z niecierp liw oś­
cią słów  kapitana.

W ychow ski skłonił się królow i.
i—  Przynoszę fatalną w iadom ość, 

najjaśn iejszy panie, — rzekł głosem  
zdradzającym  w zburzenie.

—  N adchodzą L itw ini, kapitan ie?  
zapytał król.
—  N ie, najjaśn iejszy  panie, L itw i­

ni nie przyjdą!
Jan Sobieski przeląkł się. Prędzej 

niż m ógł się spodziew ać potw ierdziły  
się słow a czerw onego Sarafana..

—  N ie przyjdą? C zy ich  w idziałeś?  
—  zapytał.

—  N ie m ożem y czekać na nich  i li­
czyć, najjaśn iejszy panie, przyw ódcy  
zw lekają um yśln ie, gdyż inaczej już- 
by  tu  być m usieli, —  raportow ał W y- 
chow sik i, —  spotkałem kilku zabłą­
kanych. Pow iedzieli m i, że hetm an 
polny Pac był u dow ódców  i że na ­
tychm iast w strzym ali pochód.

K ról patrzył ponuro przed sieb ie.

—  A  zatem  m asz słuszność, Sarafa ­
nie, —  rzekł, —  nie w ierzyłem  tw ym  
słow om , potw iedzają  się one przecież. 
Fatalna ta w iadom ość nie pow inna  
nas przecież zniechęcać! Jeśli L itw ini 
opuszczają naszą spraw ę, to książę­
ta ,, na których czekam y, nadciągną z  
w ojskiem .

—  I oni nie przyjdą! i oni ociągają  
się! —  zaw ołał czerw ony Sarafan , —  
czekasz na nich napróżno, panie. 
T w oi nieprzyjaciele ujęli ich sobie.

• —  Z nam  ich  i w iem , że nadciągną!  
—  odrzekł król z przekonaniem , —  
jest ich pięciu i są m i potrzebni dla  
w zm ocnienia m ojej arm ii.

# ~  W ystaw ią się na zgubę, najjaś­
niejszy  panie, _ a  w iem , że nie przyjdą!  
—  odpow iedział czerw ony Sarafan , 
—  m iej się na baczności! Poprzysięgli 
ci zgubę. Przybyłem , żeby cię ost­
rz  edz. _

K ról zdaw ał się niedow ierzać sło ­
w om Sarafana.

W  tej chw ili hetm an palny koron  
ny Jabłonow ski w szedł rozdrażniony  
do  pokoju . N ależał on  do  najw iern iej­
szych strohników  króla. R ysy jego  
zdradzały , że przychodzi z fatalną  
w iadom ością.

—  Jakąż w iadom ość przynosisz  m i 
hetm anie? —  spytał król.

Sm utną w iadom ość, najjaśn iej­
szy panie. N ieszczęśliw y  jestem , że ją  
przynoszę! — odpow iedział Jabło ­
now ski.

—  M ów , jestem przygotow any na  
w szystko , —  rzekł Sobieski.

— - K siążęta, którzy śpieszyli do  
nas i na których czekam y, najjaśn iej­
szy panie, w rócili do sieb ie i kazali 
oznajm ić w aszej królew skiej m ości, że 
w  ich państw ach w ybuchły niepoko ­
je .

—  K łam stw o, proste kłam stw o! —  
zaw ołał Sobieski z gniew em , —  chcą  
m nie w ystaw ić na zgubę, niepokoje 
są w ym ysłem ! A le dość tego! B ędzie­
m y w alczyli bez nich i spełn im y  nasz  
obow iązek! D ziękuję ci, Sarafanie, za  
tw e doniesienia! N ie w ierzyłem im , 
lecz spraw dziło się to , coś m ów ił! K aż  
sobie dać jeść i pić, będę pam iętał o  
tern , żebyś dostał zasłużoną nagrodę.

K ról zw rócił się do Jabłonow skie ­
go i innych  dow ódców , aby  z nim i od ­
być naradę. Służący w niósł św iatło .

G dy czerw ony Sarafan w ychodził 
z nam iotu , w ieczór już zapadał. O g­
nisk obozow ych nie palono. C isza i 
ciem ność panow ała  dokoła. Ż ołnierze  
otuleni płaszczam i spali.

C zerw ony Sarafan przeszedłszy  
obóz, położył się na  jego końcu.

N oc zapadła, a na w schodzie uka ­
zyw ał się księżyc, rzucając blade  
św iatło na pola i w ybrzeża, tak, że  
czerw ony Sarafan m ógł w idzieć całą  
drogę.

N ie  m ógł spać, w odził zatem  w zro ­
kiem  dokoła.

W  bliskości znajdow ała się pla ­
ców ka, m ająca daw ać baczenie na o- 
kolicę. C zerw ony Sarafan znajdow ał 
się m iędzy  placów kam i a obozem .

N agle podniósł się nieco .
B ystry w zrok jego  dostrzegł ciem ­

ny  punkt poruszający się  i zbliżający  
do obozu.

W artow nicy pow stali i poczęli ró ­
w nież uw ażać.

Punkt pow iększał się. C iem na po ­
stać przybliżała się coraz bardziej.

Placów ka  nie spuszczała jej z  oka. 
N areszcie żołn ierze przy blasku  

księżyca zaczęli ją poznaw ać.
—  T o  m nich! —  rzekł pierw szy, —  

czy nie w idzicie, że m a czarny habit 
i czarny kaptur na głow ie.

—  T ak, m a«z słuszność, to m nich, 
—  szepnął drugi, —  idzie do obozu!

—  T rzeba na niego zaw ołać, —  
zaproponow ał pierw szy.

—  C icho bądź!... N ie czyń tego!... 
Ja go poznaję! T o duch z w arszaw ­
skiego zam ku! —  rzekł trzeci.

—  N ocne zjaw isko —  zapytał dru ­
gi

—  T ak jest —  przyznał także i 
pierw szy, —  przepuśćm y go... nioby  
nam  nie odpow iedział.

N ocny gość obozu przybliży ł się  
pow oli.

T rzej żołn ierze przeżegnali się.

. N ie patrząc na nich , m nich prze ­
szedł pow olnie, jak w idm o. D ostał się  
bez przeszkody do obozu. R zeczyw i­
ście przypom inał on zupełn ie tajem ­
nicze zjaw isko zam kow e. Ż ołnierze  
nie śm ieli go zatrzym ać.

T ajem niczy gość zbliży ł się do  
czerw onego Sarafana, który leżał ci­
cho w  w ysokiej traw ie  i ty lko głow ę, 
podniósł nieco , obserw ując m nicha, 
który , jak się zdaw ało , w cale go nie  
w idział.

I czerw ony  Sarafan  m yślal w  pier­
w szej chw ili, że tajem nicze w idm o  
zam kow e ukazało  się tu taj i przyszło  
do obozu. Z nał on starego m nicha z  
przedostatn iego z nim spotkania.

M nich przechodził tuż koło niego. 
L eżący w traw ie Sarafan zauw a­

Sassa odzyskuje wzrok
H rabia R ochester był praw ie ostat 

nim , który dał się w ydobyć z W ie­
dnia bez przeszkody, poniew aż hordy  
tatarsk ie  coraz ciaśniejszym  kołem  o- 
taczały m iasto .

K siążę A m inów nie cK ciął się jed ­
nakże w ydalić  i zabrać sw ojej m ałżon  
ki przed uleczeniem .

—  K iedyż  będziesz  pan  m ógł przed  
sięw ziąć operację, na której m i ty le  
zależy , —  zapytał nazaju trz  po  odjeź- 
dzie R ochestera, doktora B raili.

—  Jutro , m ości książę  —  odpow ie­
dział B raila, —  przykro  m i bardzo, że  
księstw o będziecie m usieli zostać tu  
jeszcze  i przebyć z  nam i oblężenie W ie  
dnia, które w edług  w szelk ich oznak  
będzie długie i ciężkie! N iebo niech  
się  ulituje nad  nam i! Jesteśm y  w  w iel 
kim  niebezpieczeństw ie!

—  K tóż w ie, m oże będziem y m ogli 
jeszcze opuścić W iedeń przed rozpo ­
częciem  oblężenia, —  rzekł książę.

—  Z ostańm y lep iej, m ój m ałżon ­
ku! —  m ów iła Sassa, —  już teraz ży ­
w ność tak drożeje, że biedni skazani 
są na głód! Pięknem  będzie zadaniem  
przynieść im  ulgę w  niedostatku .

—  M uszę przypom nieć księciu  pa ­
nu, —  rzekł B raila, —  że w pierw ­
szych dniach po operacji księżna pa ­
ni będzie potrzebow ała bezw arunko ­
w o  spokoju , o  bezw łocznym  zatem  od- 
jeździe nie m oże być m ow y.-*

—  Z astosujem y się do  tego , —  od ­
parł książę, —  m am  w ielk ie zaufanie  
do  pana i spełn ię w szystk ie pańskie  
polecenia.

żył, że stary m nich stanął i uniósłszy  
kaptura, trw ożliw ie obejrzał się do ­
koła.

C zerw ony Sarafan nie poruszył 
się. Przyszło m u jednak na m yśl, że  
ten tajem n. gość obozu m oże nie być 
ow ym  starym  m nichem , który się po ­
kazyw ał w  zam ku  w arszaw skim  i kra  
kow skim .

Jednakże chociaż m nich uchylił 
nieco kaptura, ażeby się rozejrzeć  

po okolicy , czerw ony Sarafan nie  
m ógł dojrzeć jego tw arzy , spostrzegł 
ty lko ciem ną brodę zam iast siw ow ło ­
sej.

T o spostrzeżenie było dlań dosta­
teczne, aby pow ziąć postanow ienie  
nie  spuszczania z oka  nocnego  gościa, 
który bez przeszkody dostał się do  o- 
bozu. U czuw ał w  sobie jak iś niew y­
tłum aczony popęd do tej czynności, 
jak gdyby głos w ew nętrzny nań w o ­
łał, że ten m nich przyszedł w  jak im ś  
zam iarze zagrażającym  królow i. A  do  
Jana Sobieskiego m iał czerw ony Sa­
rafan szczególną, całą jego isto tę  
przejm ującą skłonność, która nim  jak  
instynkt kierow ała.

M nich szedł dalej i zbliży ł się do  
śpiących żołn ierzy .

W idząc, że m nich bez przeszkody  
idzie w  kierunku, w  którym znajdo ­
w ał gi-ę dom  króla, w stał cicho i ostro  
żnie.

Ż ołnierze spali tw ardo i nie zau ­
w ażyli ciem nej postaci m nicha, prze­
chodzącego  pow oli.

C zerw ony  Sarafan jednak pragnął 
dę dow iedzieć, jak i cel m iały te od ­
w iedziny  tajem nicze w  obozie. C zego  
chciał nocny gość w  drew nianym  do ­
m u, w  którym  m ieszkał Jan Sobieski?

W  znacznej odległości od m nicha, 
nie spuszczając go  jednak z oka, udał 
się za nhn.

Z am ieniw szy  jeszcze kilka pełnych  
m iłości słów  z księciem , Sassa udała  
się  do  ciem nego  pokoju , w  którym  na  
zajutrz odbyć się m iała operacja.

Pokój ten m usiał być ciem ny, gdyż  
w razie szczęśliw ego przebycia ope-  
racyj nie pow inno było jasne św iatło  
uderzyć jej oczu  przyw ykłych  do cie­
m ności. M usiała się pow oli przyzw y ­
czajać do św iatła i to w łaśnie było  
najw ażniejszą i najn iebezpieczniejszą  
częścią zadania.

R adość, jak iej Sassa doznała na  
m yśl, że nareszcie w ydobyta zostanie  
z pośród tej ciem nej nocy, co ją ota­
czała, nie dała  jej spać i z rana w sta­
ła  bardzo  w cześnie.

Ł atw a była do pojęcia jej niecier­
pliw ość. M iała nakoniec, tak jak inni 
ludzie w idzieć piękną ziem ię, św iatło  
słońca, zieloność drzew , Sklepienie 
nieba i ludzi.

G odziny upływ ały jedna za drugą. 
N areszcie do pokoju Sassy w szedł 
doktor B raila z pom ocnikam i.

Podeszła naprzeciw  niem u i poda ­
ła  m u  rękę  z radością.

—  N iech  B óg  błogosław i pana  i rę­
ce pana, —  rzekła, —  teraz m a się  
w szystko rozstrzygnąć!

B raila zaprow adził m łodą księżnę  
do  krzesła, które przyniósł z sobą  i do  
którego ją przyw iązano  t«k , żeby nie  
m ogła się poruszyć.

teiĄG DALSZY JfASTAPD
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G d y n ia , dnia 5 . 8 .

N a w ybrzeżu m orsk im panuje niezw y ­
kle ożyw iony  ruch sam ochodow y. W  W iel­

kiej W si - W ładysław ow ie na skrzyżow a­
niu  dróg  do  bulw aru  nadm orsk iego  i na  P ół­

w ysep H elski przejeżdża 20— 300 sam ocho ­

dów  dz 'eon ie a w dnie św iąteczne, liczba  

ich sięga 500 . W iększość w ozów  kieru je się  

na m ierzeję H elską. W edle pobieżnych o- 

bH czeń , liczba sam ochodów , która w  lipcu  

przejechały przez W ielką W ieś - W łady ­

sław ow o, przekroczy ła 11 .000 .

P R A C O W N I C Y  G A S T R O N O M I C Z N I  

A R M I I

G d y n ia , d n * a  5 . 8 .

Z w iązek pracow ników gastronom icz ­

nych w  G dyni przeprow adza w śród człon ­

ków  zb iórkę w  celu  zakupien ia  2  karab inów  

m aszynow ych dla A rm ii. K ierow nictw o  

zrzeszen ia zam ierza dar sw ój przekazać u- 

roczyście w ojsku w  dn . 11 listopada br.

N O W Y  P I E C  H U T N I C Z Y

K a t o w ic e , dnia 5 . 8 .

F irm a „Ś ląsk ie K opaln ie i C ynkow nie"  

kończy się już zapoczątkow aną w  styczn iu  

w  hucie „S ilesia" kosztow ną budow ę pieca  

prężalnego , służącego do prężen ia blendy . 

P iec zostan ie uruchom iony w  dniu 15 b- m . 

K oszt jego w yniesie około 800 tys. zł

S T R A J K  2 5 0  R O B O T N I K Ó W

S t a r o g a r d , d n ia  5 . 8 .

W  S tarogardzie w ybuchł stra jk zatrud ­

nionych  przy  pracy  robo tn ików  kanalizacy j­

nych. D o stra jku jących przy łączy li się ro ­

botn icy  zatrudn ien i przy  brukow aniu  ulic.

O gółem  strajku je obecn ie 250 robo tn i­

ków . P ow odem  strajku jest obniżen ie płac.

„ S Z U K A M Y  C H Ł O P C A  Z  W A R S Z A W Y "

W  w arszaw skim  ogrodzie rozryw kow ym  

odbył się konkurs śp iew aczy pod hasłem : 

„S zukam y ch łopca z W arszaw y". W  kon ­

kursie tym  w ystąp ił baron Jerzy S trum pf, 

który w yzw ał K iepurę na pojedynek śp ie­

w aczy . P rzed w ystępem  baron S trum pf o- 

św iadczy ł, że za m ilion zło tych  odstępnego  

od K iepury zgodzi się w ięcej nie w ystępo ­

w ać. N iestety popis barona w ypadł bardzo  

blado. O dśpiew ane przez niego „Z ejdź do  

gondoli" i „S erenada m urzyńska" nie zdo ­

ła ły podbić tłum ów . „K onkuren t K iepury"  

otrzym ał zaledw ie czw artą  nagrodę. P o  po ­

rażce ośw iadczy ł, że to K iepura przekupił 

publiczność, aby biła braw a innem u.

N A I W N Y  W I E Ś N I A K  K U P I Ł .. .

D I A B Ł Y

C hełm o, dnia 5 . 8 .

D o C hełm a przybył kilka dni tem u  

„W róź-jasnow idz". W róż zatrzym ał się w  

hotelu V ictoria i cieszy ł się pow odzen iem  u  

różnych  naiw nych  ludzi, pragnących zg łęb ić  

ta jem nice przeszłości. D o w róża zg łosił się  

m . in . w ieśn iak  ze w si L udw inów , B ronisław  

S zostak , po  radę jak  odebrać pien iądze po ­

życzone 10 la t tem u niejak iem u  B . S uw ale. 

W róż  m ający „recep tę"  na w szystk ie trosk i 

życiow e i kontak t z  siłam i nadprzyrodzony ­

m i, ofiarow ał odstąp ić sw ego diab ła , przy  

pom ocy którego S zostak m iał odebrać po ­

życzone pien iądze. O trzym aw szy instrukqe  

i ta lizm an , które  kosztow ały  100  zł., uszczę ­

śliw iony w ieśn iak przez 14 dni co noc o  

godz, 12-ej w ychodził do lasu olchow ego i 

m ając cudow ny ta lizm an , nakreślał nim  

trzykro tn ie nakazane m u znak i, w ym aw iał 

ta jem niczą fo rm ułę... lecz diabeł nie przy-  
ihodziiŁ

Jnourocłau

P o ż a r  s a m o c h o d u  n a  u l ic y

N a  ul. K rólow ej Jadw ig i zapalił się  w iel­
ki sam ochód ciężarow y B row arów  G rodzi­
sk ich , naładow any skrzyn iam i z piw em , W  
rozgrzanej m aszynie w idocznie m usiało  w y ­
płynąć trochę banzyny  na  karborato ry , któ ­
ra zapaliła się m om entaln ie praw dopodob ­
nie od  rzuconego  niedopałka pap ierosa; tak  
że zaledw ie obsługa sam ochodu zdo łała z  
budki szofera uciec. M om entaln ie stanęła  
przedn ia część karoserii w płom ieniach . 
P rzechodnie, jak i S traż P ożarna, przystą ­
pili do  szybkiej akcji ra tunkow ej, nie dopu ­
szczając do w ybuchu benzyny w  tanku w  
ilości około 100 litrów . W ybuch m ógłby  
zn iszczyć w szystk ie okna  m ieszkań i szyby  
w ystaw ne sk ładów , jak i poran ić przecho ­
dniów . W iększą część piw a zdo łano urato ­
w a ć ,

♦

I Znaleziony dokument z casto (oolny
Świadczy, że Polacy na ziemiach zachodnich wierzyli 

w zmartwychwstanie Polski
I n o w r o c ła w , dnia 5 . 8 .

P odczas burzen ia starego m urow anego  

ogrodzen ia  na  teren ie  przedsięb iorstw a  m a ­

teria łów  budow lanych firm y P ieku t i P osa- 

dzy  przy  ul. św . D ucha 34 w  Inow rocław iu , 

znaleźli m urarze flaszkę zam urow aną w  o- 

grodzen iu na początku w ojny św iatow ej, 

ze skryp tem  już trochę zm iętym  i w ilgo t­

nym , nap isanym  przez ów czesnego dyrek ­

to ra firm y C egielsk i w Inow rocław iu na  

blank iecie firm ow ym , następu jącej treści:

„H . C egielsk i, T ow , A kc.

F abryka m achin ro ln iczych, 
Inow rocław , ul. św . D ucha 98-9 . 
Inow rocław , dn . 15 październ ika 1914  
D ziało  się 15 październ ika 1914 roku  

w  czasie w ojny europejsk iej, gdy  bracia

Nowa afera lapownicza 
w Bydgoszczy

B Y d g O s z c z , 5 . 8 .
Jeszcze nie przebrzm iały echa a- 

res-ztow ania . dr T aube  go z żydow ­
sk iej bekoniarn i w  N akle, a  już m am y  
do zano tow ania now y  w ypadek  aresz  
tow ania dw u kupców  żydow skich : 
W ilhelm a B aerw alda zam . przy  A le­
jach M ickiew icza i A braham a  K rze- 
pick iego , zam . przy ul. Jezuick iej. 0- 
baj są , pod zarzu tem  udziału  w  w iel­
kiej aferze dew izow ej i przekupstw a  
urzędn ika skarbow ego .

M ie c h ó w . 5 . 8 .
N a jednym  z w esel w S trzeżow ie  

pod M iechow em , m iejscow i ,hero je“  
dotk liw ie poturbow ali sw ych kole ­
gów  z M iechow a. B ojąc się odw etu , 
m łodzież strzeżow ska przybyła na su ­
m ę  do  kościo ła m iechow skiego uzbro ­
jona w  noże, szty lety , bagnety , m łot­
ki, kam ien ie , a naw et jeden  z nich  —  
w  sn iek ierę .

Isto tn ie , w  chw ili, gdy  m łodzież ze  
S trzeżow a  w  liczb ie około 15 osób  w y

Biią się juz nawet w kościele
chodziła z kościo ła , praw ie w  przed-

Nalazd iyddw na Wielkopolska
W  w ielu okolicach W ielkopolsk i,

szczególn ie po w siach , ukazu ją , się  
stale od pew nego czasu dom okrążn i  
handlarze żydow scy nie posiadający  
licencji, św iadectw przem ysłow ych  
i t. p .

S tw ierdzono , iż handlarze żydow ­
scy . jeżdżący  często aż z w ojew ództw  
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Hallo ! 
Tu Radio

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I .

N ie d z ie la , d n ia  7  s ie r p n ia  1 9 3 8  r «

7 ,15 P ieśń „Już od rana rozśp iew ana". 7 ,20  
K oncert poranny . 8 ,00 D zienn ik poranny . 8 ,15  
A udycja dla w si. 9 ,15 R egionalna transm isja ze  
S łom nik . 11 ,45 P rzeg ląd kultu ralny . 11 ,57 S ygnał 
czasu i hejnał z K rakow a. 12 ,03 A pel do strzel­
ców  —  w ygłosi Józef T ungusz - Z aw iślak , ko ­
m endant głów ny Z w . S trzeleck iego . 12 ,06 P ora­
nek m uzyczny . 13 ,00 „K siążk i m ojego dzieciń ­
stw a" —  szk ic literack i. 13 ,15 M uzyka obiado ­
w a. 15 ,00 A udycja dla w si. 16 ,00 P ow szechny  
T eatr W yobraźn i. 17 ,30 K oncert rozryw kow y. 
W  przerw ie o godz. 18 ,00 C hw ila B iura S tu ­
diów . 19 ,30 T ygodnik dźw iękow y. 20 ,00 P ro ­
gram  na ju tro . 20 ,05 P ły ty . 20 ,40 P rzeg ląd polity  
czny . 20 ,50  D ziennik  w ieczorny . 21 ,00 „C yrk za ­
jechał na podw órze" —  „W esoła S yrena". 21 ,35  
R ezerw a. 21 ,40 W iadom ości sportow e ze w szy ­
stk ich rozg łośn i P . R . 22 ,00 „W  le tn i w ieczór"  
audycja m uzyczna. 23 ,00 O statn ie w iadom ości 
dzienn ika w ieczornego . K om unikat m eteoro lo ­
giczny .

P o z n a ń . 8 ,3 5  O brazek słuchow iskow y dla  

w si. 8 .50 P oprzez nasz kraj —  pły ty . 11 ,45 „Ju ­

nacy poznańscy nad m orzem ". 20 ,00 P rogram  

na ju tro . 20 ,05 T rio salonow e rozg łośn i poznań ­

sk iej. 20 ,35 W iadom ości sportow e lokalne.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y I

1 1 ,0 0 W iedeń . F estiw al S alzbursk i. 17 ,00  
M edio lan . K oncert sym foniczny . 19 ,50 H ilver­
sum  L  K oncert sym foniczny . 20 ,00 W iedeń . ,.Sko  
w ronek". 20 ,10 R adio R om ania. P olska m uzyka  
fo rtep ianow a. 20 ,15 R adio P aris. „P otęp ien ie  
F a u s t a ” . 2 1 ,0 0  B r u k s e la  f r a n c . K o n c e r t z  u d z ia ­

nasi przelew ali krew  za obce i w rogie  
nieraz nam  narody . N iżej podpisany , ja ­
ko kierow nik firm y staw ia pło t, pom i­
m o, że w  oddali słychać grzm ot arm at
rosy jsk ich .

W  nadziei, że dla nas lepsze czasu  
zab łysną i P olska zm artw ychw stan ie , 
zam urow ałem  ow e pism o na pam iątkę!  

F ranciszek S tein".
D okum ent ten albo będzie oddany do  

m uzeum  reg ionalnym , albo firm a P ieku t i 

P osadzy skryp t ten ponow nie zam uru je w  

now o staw ianym ogrodzen iu z odpow ied ­

nim  dopisk iem , że dla nas lepsze czasy jPź  

nastały  i P olska zm artw ychw stała!"

D okum ent ten  św iadczy  o  w ielk iej w ie ­

rze , jaką żyw ili w  sw ych sercach P olacy o  

pow stan iu W ielk iej i N iepodleg łej P olsk i.

P ierw szy z nich  je» t bogatym  kup ­
cem , w łaścicie lem  m łyna, który m iał 
w  tych  dniach przejść defin ityw nie w  
ręce polskie . W skutek jednak aresz­
tow ania sprzedaż m łyna ulegn ie  
zw łoce.

D rugi jest rów nież kupcem , a o- 
sta tn io pow ażnym  dostaw cą, krw i by ­
dlęcej do P aństw ow ych Z akładów  
F abrykacji D ykt i K lejów  w B ydgo ­
szczy .

sionku kościo ła została bru taln ie za­
atakow ana przez w iększą, liczbę m ło  
dzieży  z M iechow a. Z  at  a  kow ani schro  
nili się z pow ro tem do kościo ła , na ­
pastnicy zaś na w idok zb liżającej się  
policji, salw ow ali się ucieczką,.

W ypadek ten w yw ołał w ielk ie o- 
burzen ie w ychodzącej z kościo ła lud ­
ności, będą-cej św iadk iem  tego niesły ­
chanego zajścia w  progach św iątyn i.

cen tralnych , chcą w  ten sposób zdo ­
być dla sw ych tow arów  w ieś w ielko ­
polską,. W  m iastach  bow iem  trw a nie ­
ustann ie akcja bojko tow ania żydów .

S połeczeństw o w inno przeciw sta ­
w ić się tem u now em u najazdow i ży ­
dów  na W ielkopolską

łem śp iew aczk i A oti dal M onte. 21 ,00 R zym . 
W ieczór oper.

D Z I E Ń  6  S I E R P N I A  W  R A D I O .

W ym arsz K adrow ej K om panii S trzelców z  
O leandrów  dnia 6 sierpn ia 1914 roku, a następ ­
nie zajęcie K ielc przez oddziały strzeleck ie pod  
w odzą K om endanta Józefa P iłsudsk iego —  
w znow iły  polski w ysiłek zbro jny . D zień ten od  
te j pory sta ł się datą histo ryczną. K u upam ięt­
nien iu tego w ielk iego czynu zorgan izow ano po  
raz pierw szy w  roku 1925 M arsz S zlakiem  K a ­
drów ki, który  pow tarza się rok  rocznie .

W  roku  bieżącym  w zorem  la t ubieg łych P ol­
sk ie R adio nadaje o godz. 18 ,50 transm isję ze  
startu w O leandrach , którą poprzedzi o godz. 
18 ,40 przem ów ien ie K om endanta N aczelnego  
Z w . L egion istów  m inistra Ju liana U lrycha. za ­
ty tu łow ane „W  roczn icę L egionów P olsk ich". 
P o transm isji o godz. 19 ,05 nadane zostaną pio ­
senk i leg ionow e i żo łn iersk ie z pły t, a następ ­
nie „kw adrans poetyck i" w  opracow aniu S tan i­
sław a F urm aniaka, pośw ięcony poezji leg iono ­
w ej. O godz. 19 ,30 L w ów organ izu je audycję  
chóralną, złożoną z pieśn i żo łn iersk ich .

W  godzinach popo łudn iow ych o godz. 16 ,45  
p . W ładysław  B aranow ski w spom inając rozm o ­
w y z K om endantem  opow ie co m yślał „P iłsud ­
sk i o sob ie i o spo łeczeństw ie polskim ".

W  przeddzień roczn icy dnia 5 bm . o godz. 
19 ,30 P olsk ie R adio organ izu je koncert zaty tu ­
łow any „H um or i piosenka w  L egionach". W  
czasie koncertu będą m ieli rad iosłuchacze oka ­
zję usłyszeć au ten tyczne angdoty leg ionow e, 
opracow ane i w ygłoszone przez m jr. S tefana  
F elsztyńsk iego , jednego z najstarszych oficerów  
I P ułku B eliny . A negdoty te podane w sw ej 
oryg inalnej fo rm ie, charak teryzu ją typy żo łn ie ­
rza leg ionow ego i życie w  okopach .

—  W ie lk a  b u n a . N b e ą  3  S m . n r f ! p o *  
w J a t e m  m o g i le ń s ld s n  p r z e s z łe w ie lk a b u ­
rza . O d uderzen ia pioruna sp łonęła G er- 
s t a n o w i w  J a s t r z ę b o w łe stodoła , w ypełn io ­
na tegorocznym zbożem . S trata w ynosi o- 
k o ło  1 0 .0 0 0  z ł . W  G r a b o w ie  S m uszk iew iczo-  
w j w  perzynę obrocił się nieubezp ieczony  
stóg ży ta . D alej przen iosła się burza nad  
O rchow o, gdirie Janow i G ałęzew skiem u spa ­
liła się stodo ła , sta jn ia 1 obora, narzędzia  
ro ln icze i 6 św iń . S trata , którą ty lko czę­
ściow o pokryw a ubezp ieczaln ia , w ynosi po*: 
nad 6000 zł. R ów nież piorun uderzy ł w  
stodo łę ze zbożem  i m aszynam i ro ln iczym T  
T edy F ranciszka w  K ołodziejew ie. S trata  
w ynosi 7500 zł, a sum a ubezp ieczen iow a 4  
tys. zł. P rócz szkód przez pożary pow stały  
rów nież m iejscam i szkody przez ulew ny  
deszcz.

—  U t o n ą ł w  j e z io iz e . W  W ylatow ie w  
czasie połudn iow ej kąp ieli w jezio rze tra ­
giczną śm iercią zg inął 15-letn i S zym ańsk i 
L udw ik , zam . w  W ylatow ie. Z w łoki rybacy  
w ydobyli po 3 godzinach .

—  R e p e r t u a r  k in a  B a łt y k . W  sobotę i 
niedzielę o godz. 17 ,19 i 21 „N ie zapom nij 
o m nie!” z B enjam inem G igli i M agdą  
S chneider.

—  P o ż a r . S kutk iem w ydobyw ania się  
iskier z w adliw ej budow y kom ina z dy ­
m em  poszed ł dom  M ili W incen tego , ro ln ika  
w S todołach . O d dom u zajął się rów nież  
ch lew . S tratę oblicza pogorzelec na 4000 zł, 
suń ia ubezp iecz, w ynosi 3500 zł.

Jarocin

S t r z e la n ie  Z w ią z k u  
P o w s t a ń c ó w  W ie lk o p o ls k ic h

W  ub . m iesiącu w ogrodzie B ractw a  

K urkow ego  urządzono strzelan ie o m istrza  

strzelniczego  i o cenne nagrody . S trzelan ie  

rozpoczęto o godz. 14-tej a zakończono o  

godz. 20-tej, prok lam acją m istrzów strzel­

niczych i rozdaniem  nagród .

O m istrzostw o strzelano z karab inów  

m auzera K b. na odleg łość 100 m tr. do tar­

czy 10-p ierścien iow ej. S trzelan ie rozpoczę ­

to strzałam i na cześć P ana P rezyden ta , 

A rm ii P olsk iej i Z w . P ow stańców  W ielko ­
polsk ich .

W  zaw odach o m istrzostw o m ógł brać

SILNEJ FLOTY WOJENNEJI 
I k o l o n u ;

GIEŁDA PIEMĘŻKĄ
W a r s z a w a  d n ia  3 . 8 . 1 9 3 8  r .

O b lig a c j e  i p a p ie r y  w a r to ś c io w e : *  *  *  *  1 

3  p r o c ,  p o ty c z k a  in w e s ty c y jn a  8 3 ,0 0

udział ty lko członek K oła. Z aw odnik m iał

praw o w ystrzelić 1 serię 3 strzały . M i­

strzem strzeln iczym  K oła na rok 1937-38

został pow st. S krzypczak W ojciech 20 pkt.,

I podm istrzem  S krzypczak Ignacy 18 pkt., 

II. podm istrzem  E kert S tan isław  16 pkt. P o  

za ram am i o m istrzostw o K oła, w  strzela ­

niu do  tarczy  m istrzow skiej brali udział za ­

proszen i goście . N ajw iększe zain teresow a­

nie okazali p . burm istrz R ogalsk i, p . sędzia  

K apczyńsk i nacz. sądu , p . radca Z apłata  

przem ysłow iec, p . H ildebrand t S tan isław  

restaurato r i. p . D epczyńsk i.

Z aproszen i goście , duże zain teresow anie  

okazali w  strzelan iu  o  nagrody . S trzelano z  

karab inów  francusk ich na odleg łość 100 m . 

do tarczy 10 pierścien iow ej. W ystaw iono 6  

cennych  nagród .

W urządzen iu w ym ien ionej im prezy  

przyczyniła się dużo K om enda P ow iatow a  

P . W . i W . F . oraz K om enda tu te jszego gar­

n izonu-

4 1 /2  p r o c . p o z . p a ń s t w o w a  w e w n ,  6 7 ,0 0

4  p r o c ,  k o n s o lid a c y j n a  6 7 ,7 5

5  p r o e ,  p o t . k o n w e r s y jn a  6 9 ,8 8

A k c j e  w  z lo c ie :
B a n k  P o ls k i .  ,  .  . t 1 2 6 ,0 0

L ilp o p .  9 4 ,5 0

W ę g ie l . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 3 ,5 9

N o r b lin  .  .  .  .  .  9 0 ,0 0 .

S t a r a c h o w ic e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 8 ,7 5

M o d n e j ó w  1 6 ,5 0

H a b e r b u s c h  .  ,  ,  .  5 1 ,0 0

O s t r o w ie c  •  •  .  .  .  6 4 ,0 0

C n k ie r  3 9 ,0 0

D e w iz y :  
t r a n s , s p r z e d .

B e lg ia  8 9 ,9 0 9 0 ,1 2

B e r lin  2 1 3 ,0 7

A m s te r d a m  2 9 0 ,0 0 2 9 0 ,7 4

K o p e n h a g a  1 1 6 ,0 0  1 1 6 ,3 0

P a r y ż  1 4 ,5 9  1 4 ,6 3

S z to k h o lm  1 3 3 ,9 5  1 3 4 ,2 9

W ło c h y  2 7 ,9 0  2 8 ,0 3

H e ls in k i  1 1 ,5 0

P r a g a  1 8 ,3 4 1 8 ,3 9

S iw a jc a r ia  1 2 1 ,4 0  1 2 1 ,7 0

L o n d y n  2 5 ,9 7 2 6 ,0 4

N o w y  J o r k  c s o k  5 ,3 0 8 /4 5 ,3 2

N o w y  J o r k  k a b e l  5 ,3 1  5 .3 2 V 2

O rf*  130 ,55 130^88

I
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rfe fiyf w całych m istrzostw ukara­
ny irfe tylko zawi& szeniem, ale XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAnaw et na-* 
ganą. Polonia, jak ® tego w ynika, grała w  
ubiegłym  sezonie najpopraw niej w  m istrzo ­

stw ach B elgii.

Jesse O vens w  biedzie

Jlćiategia ttzyąnuie z iitnóafą Olimpiady ?
Prezydent norw eskiego Zw iązku  | w egia najpraw dopodobniej nie podej- 

Zw iązków Sportow ych C hristiansen m ie się organizacji zim ow ej olim pda- 
ośw iadczył dzżenninkarzom , że N or-’dy.

Ttlitlee znaldufc ty w Mccę mie
80-letnl król Szwecji odniósł dwa zwycięstwa w Bastad

N a m iędzynarodow ym  turnieju te­
nisow ym  w  B astad król Szw ecji G u ­
staw  V M ister G .) odniósł w grupie  
oldboyów  dw a zw ycięstw a.

W  grze podw ójnej panów M r. G . 
w raz z Selanderem  pokonał parę  A al- 
Lindell 6:2, 6:1. W arto zaznaczyć, że  
partner 80-letniego króla Szw ecji li­

czy 65 lat, zatem  para ta liczyła ra ­
zem 145 lat, zjaw isko niespotykane  
na korcie.

W  grze m ieszanej król grający  
z m łodą A ngielką H ardw ick pokonał 
w Finale parę H allm ann  - Paulsen  
6:1, 6:0.

ftczed meczem uńóUaeskim PMa-^
W

A m erykański olim pijczyk Jesse O vens, 
którego słynne w yczyny na O lim piadzie w  
B erlinie dobrze zachow ali ludzie w dobrej 
pam ięci, popadł w edług w iadom ości poda­
w anych przez prasę am erykańską w  biedę, 
co stało się przyczyną, iż szuka na w szelki 
sposób zarobku O becnie pracuje w  C leve­
land (O hio) jako  nauczyciel sportu pew nego  
klubu i zarabia 4 funty i 10 szylingów  ty ­
godniow o, co na stosunki am erykańskie  
etanow i zaledw ie m inim um egzystencji.

Plęśc/arstujw

O bóz dla instruktorów boksu.
D o C entralnego O bozu dla instrukto ­

rów  boksu, który odbędzie się w Poznaniu  
w dniach od 16 sierpnia do 3 w rześnia za­
kw alifikow ał PZB 46 zaw odników , z któ ­
rych dotychczas zgłosiło się przeszło 25  
instruktorów . K ilku znanych byłych bokse­
rów a obecnie instruktorów m a trudności 

urlopow e i nie w iadom o, czy będą m ogli 
stanąć na kursie. U czestnicy, którzy zdadzą  
egzam in końcow y, otrzym ają licencje na  
udzielanie treningów bądź w charakterze  
zaw odow ca lub am atora. B ez posiadania  
licencji PZB nie będzie w olno nikom u pro ­
w adzić treningów .
; K urs obejm ie 120 godzin w ykładow ych  
i zajęć praktycznych. K ierow nikiem obozu  
będzie prezes m jr. M irzyński. Jego zastęp ­
ca, kpt. Łepiński, będzie w ykładał o sposo ­
bach nauczania ćw iczeń. P. R ybarczyk w y ­
kładać będzie regulam in i przepisy, dalej 
w ykładow cam i będą pp. B ielew icz (etyka 1 
zachow anie na ringu), kpt. dr. M . G rodzki 
(urazy), Sztam (sekundow anie, technika I 
gim nastyka oraz kierow anie treningam i), 
C hojnicki (m asaże), dr. K lem czak, znany  
lekkoatleta (H ygiena, anatom ia i fizjolo ­

gia).

Zawody strzelać m yśliwskich.

Prace około budow y szałasów , szatni, 
pom ostów  itp . na torze regatow ym  na W i- 
toblu pod Stęszew em , na którym  odbędzie  
się m ecz w ioślarski Polska —  W ęgry są  
bliskie w ykończenia. N iebaw em  rozpoczną  
sw e prace saperzy poznańscy, którzy  pobu ­
dują pom ost i w yznaczą tory za pom ocą  
boji. Ponadto cały teren regatow y w około  
trybun i zabudow ań zostanie odpow iednio  
przybrany  w  zieleń  i kw iaty, nad  czym  pra ­
cują specjalni fachow cy z Poznańskich  

O grodów  M iejskich.
C ały tor w raz najbliższym i drogam i do­

jazdow ym i od Stęszew a począw szy zosta­
nie przybrany w e flagi narodow e polskie, 
w ęgierskie oraz proporczyki poszczegól­
nych klubów , których zaw odnicy uczestni­

czyć będą w  regatach.
W ioślarze przybyw ający na regaty o  

m istrzostw o Polski zam ieszkają w dw óch  
m iejscow ych szkołach pow szechnych.

I D zięki uprzejm ości D yrekcji Poczt ’ Te­
legrafów  w  Poznaniu zainstalow ane zosta­
ną  specjalne telefony  dla  prasy, która  będzie  
m ogła z toru regatow ego połączyć się ze  

sw ym i w ydaw nictw am i.
W  najbliższych dniach rozpoczną załogi 

poznańskie sw e pierw sze treningi na je­

ziorze.

* ;
A

D elegacja poznańskiego kom itetu tow a­
rzystw  w ioślarskich łącznie z prezesem  P. 
Z. T. W . p. B ajończykiem z W łocław ka  
zw iedziła tor regatow y  na W itoblu. Prezes  
B ajończyk w yraził przy tym  najw iększe u- 
znanie w ioślarzom  poznańskim  za w ykona­

ne dotychczas prace.
Z kolei delegacja przyjęta została przez  

w ojew odę poznańskiego M aruszew skiego, 
który przyrzekł sw oje poparcie przy orga­
nizacji zaw odów  Polska —  W ęgry.

M ecz piłkarski Polska —  Belgia.

B elgijski Zw iązek Piłki N ożnej opubli­
kow ał kalendarz spotkań m iędzypaństw o­

w ych w  sezonie 1938-39. M ecz z Polską zo­
stał już definityw nie zakontraktow anv na  
dzień 27 m aja 1939 r. i odbędzie się przy ­
puszczalnie na Śląsku. Spotkaniem  tym  zam  
kną B elgow ie sezon sw ych spotkań m ię­
dzypaństw ow ych. Początkow o m ieli oni 

grać w  Sztokholm ie ze Szw ecją i stam tąd  
przyjechać do Polski. W obec jednak licz­
nych krytyk, iż zbyt długie tournee w pły ­
w a ujem nie na form ę graczy, postanow iono  
nie łączyć m eczu z Polską z żadnym  innym  
i udać się do nas w prost z B rukseli.

W łosi wyelim inowani.

W  Pradze C zeskiej w obec 35.000 w idzów  
rozegrany został rew anżow y m ecz piłkar­
ski o puchar Środkow ej Europy pom iędzy  
Slavią i F. C . G enovą. Zw yciężyła Slavia  
4:0 (2:0). W szystkie bram ki dla zw ycięz­
ców zdobył B ican. Poniew aż w niedzielę  
Ferencvaros z kolei w yelim inow ał turyń- 
ską Juventus, w finale pucharu Środkow ej 
Europy w alczyć będą Slavia i Ferencvaros.

Jak w iadom o, w  pierw szych spotkaniach  
na terenie W łoch oba m ecze w ygrali W ło­
si. Zw ycięstw a Ferencvaros i Slavii w  spot 
kaniacł>  rew anżow ych były jednak cyfrow o  

w yższe.

na makacie ?

Zm iana adresu

WEGRYj POLSKA
witobel skimM ecz wioślarski

oraz X IX . W ioślarskie  
M istrzostw a Polski

nie nie kosztuje ! 
Zapew ne nie zrezygnujesz z co­
dziennej gazety do której jesteś  
przyzw yczajony i która św iadczy  
C i stałe usługi, jako sum ienny  
i spraw ny  inform ator o spraw ach  
aktualnych Polski i św iata. 
Zm ianę adresu na okres w akacji 
zgłaszać prosim y roznosicielom  
lub w prost A dm inis tracji  
„N O W EG O K U R JER A " - Poznań, 
A leje M arcinkow skiego 18. “
Przedpłata przez pocztę m iesięcz­

nie zł 2.39.

GIEŁDA EBOrOWA
Poanań, dnia 9. 8. 1938

C EN Y

W arunki: H antM hartowny, parytet Porań, 
ładunki wagonowa, dostawa bieśąća, za 100 kf.

Standarty: Pszenica 737 gl śyto —  gl owiea —  gl

Paaeniea
Żyto nowe zdatne do przem iału  
Jęczm ień browarowy - —  
Jęczmień . 673 678g4  
Jęczmień 638— 650 gl 

Jęczmień ozimy
O wiee

20,50 21,00
14,00 14.50

14,50 15,00

W ielkopolski O ddział Polskiego Zw iąz­
ku Łow ieckiego, urządza w  dniach 25 i 26  
sierpnia b. rź kulow e i śrutow e m iędzyod- 
działow e i m iędzypow iatow e zaw ody strze- 
lań m yśliw skich o m istrzostw o W ielkopol­

ski.
W  strzelaniach o m istrzostw o W ielko ­

polski w ezm ą udział najlepsi strzelcy z ca­
łej Polski, zaś o m istrzostw o pow iatu, naj­
lepsi strzelcy naszego w ojew ództw a, przy  
czym w tej konkurencji m ogą brać udział 
ty lko członkow ie Pol. Zw . Łow .

Zaw ody kulow e strzelań m yśliw skich  
odbędą się na strzelnicy w ojskow ej przy ul. 
B ukow skiej fort V II, śrutow e zaś do rzut­
ków  na placu ćw iczeń na G órczynie.

Zgłoszenia zaw odników przyjm uje Se­
kretariat W ielk. O ddz. Pol. Zw . Łow - w  
Poznaniu, ul. D ziałyńskich nr. 2, do dnia 12  

sierpnia br.

RoimaUoicI

Ekspedycja do H elsinek.

Polski K om itet O lim pijski postanow ił 
w ysłać na 12-tą olim piadę w H elsinkach  
bardzo liczną ekspedycję, złożoną z 84 czyn  
nych sportow ców i 23 kierow ników tech­
nicznych, m asażystów , sekundantów i t. d- 
Polska w eźm ie udział w lekkoatletyce, w  
piłce nożnej, w w ioślarstw ie, zaw odach  
konnych, szerm ierce, boksie, strzelaniu, ko ­
biecej gim nastyce i olim pijskim konkursie  
sztuki. Przypuszczalnie Polska obeśle rów ­
nież żeglarstw o i pływ anie, o ile form a za- 

jBpdników  JK ttw pli na t^ .

14il5V in
19 3 8

Na to największe sportowe 
święto udział z całej Polski 
zapowiedziany  

Pierwszego  dnia  ca  22  biegów
Drugiego dnia ca 24 biegów

inform acje techniczne udzielała Biura podróży „O rbis".
K om unikacja Autobusowa zapewniona •  10 pociągów popularnych*

Piłka noina

„W arta” —  „Legia” Poznań.

Po kilku tygodniach m artw ego sezonu  
piłkarskiego, życie na boisku zaczyna się  
znow u ożyw iać. „W arta” , która po pew nym  
okresie przerw y, rozegrała kilka spotkań  
treningow ych, przystępuje do próby sił z 
groźniejszym i przeciw nikam i. Tym razem  
przeciw nikiem „Z ielonych ” będzie m istrz  
lig i okręgow ej i kandydat do Ligi Państw o­
w ej poznańska „Legia” , która od dłuższego  
już czasu kroczy na czele drużyn poznań ­
skich. O statnie w yniki „Legii” w skazują na  
to , że drużyna ta znajduje się w  dobrej for­
m ie i że nie jest pozbaw iona w idoków  w ej­
ścia do Ligi państw ow ej, o co od w ielu już 

lat w alczy.
Sytuacja „Z ielonych ” w tabeli ligow ej 

nie jest w chw ili obecnej korzystna, to też  
trzeba będzie w szelkim i siłam i dążyć do  
popraw y m iejsca w tabeli, „W arta” spotka  
się z „Legią” w nadchodzącą niedzielę, dn. 
7 bm . o godz. 11 na boisku przy ul. R olnej.

Jako przedm ecz odbędzie się spotkanie 
J jt  tn  jorów . B ędzie to w łaściw ie w alka 2-ch

w chw ili obecnej najlepszych drużyn poz­
nańskich, z których każda m a sw ych zw o­
lenników  i przyjaciół, to też niedzielne za­
w ody w zbudzą niew ątpliw ie w ielkie zainte­

resow anie.

San — Stom il.
Pow yższe drużyny spotkają się w nie­

dzielę, dnia 7 bm . o godz. 11-tej na boisku  
areny P. W . K . San do zaw odów  w ystępuje  
w sw ym najlepszym składzie i starać się  
będzie w yjść z honorem z m istrzem klasy  

B . |

Najbardziej dżentelm eńska drużyna.
Jedynym polskim klubem , biorącym  

udział w m istrzostw ach piłkarskich B elgii 
jest Polonia z R estinne. Zespół em igracyj­
ny grał w ubiegłym sezonie o .m istrzostw o  
4-tej dyw izji i bez trudu zajął pierw sze  
m iejsce. W  m yśl przepisów zw iązku bel­
gijskiego m ożna aw ansow ać do w yższej 
klasy ty lko po dw uletnim  udziale w grach  
o m istrzostw o. Polonia zaś liczy za sobą  
ty lko rok istnienia. B elgijski zw iązek po ­
stanow ił jednak dopuścić klub polski do  
rozgryw ek, poniew aż żaden z jego graczy

M ąkapez.g.I 0-30 proc. wyo.
w „ I 0-50 „  .
„ „ „ U  0-65 „ w
H „ „ II 30-65 „ „

M ąka żyta. gat. I 0-50
M ąka żytnia 0-65
M ąka ziemniaczana Superior
Otręby pszenne grube przemiału standartow.

„ średnie N »
n m iałkie

M żytnie t N «
O tręby Jęczmienne
G roch Viktoria

„ Folgere
W yka jara
Paluszka
Łubin żółty  

w Niebieski
Seradela
Rzepak ozim y
Siemię lniane
G onczyca
M akuch lniany w taflach  

rzepakowy „  

„ słoneenu w M . 42-439/0
Śrut sojowy

Słoma peaenna luzem
„ w prasowana
M żytnia luzem
„ żytnia prasowana
„ owsiana luzem

„ owsianna prasowana
„ jęczmienna luzem  
„ jęczm ienna prasowana

Siano zwykłe luzem  
w zwykłe pras, 

nadnotcckie lasem  
nadnotcckie pr.

41,00 41,00
38,00 39,00
35,00 36.00
36.50 31,50
26.75 27,75
25,15 26,25
28,— 31,50
12,25 12,75
10,50 11,50

10,00 n/n
10,25 1141

19,00 19,50
18,00 18,50

42,00 4340

3500 17,00

13,25 14,25

22,50 23,50
2,50 3,90
3,50 4,00
3,00 3,50
4,23 4.75
2,50 3,00
3,50 4,00
2,25 2.75
9,25 3.75

5,00 5,50
6.00 6.50

5,30 6.00
6,50 7,00

Pszenica 281 ton, tendencja słaba; żyto  
1854 ton, tendencja w yczekująca, jęczm ień  
176 ton, tendencja słaba; ow ies 16 ton, ten ­
dencja spokojna; przetw ory m łynarskie 508  
ton, tendencja zniżkow a; nasiona 89 ton, 
tendencja spokojna; pasteW ne i inne 76 ton. 
tendencja słaba.

O gólny.
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K aM arz rzym sk a  • S a lo l.

sierpnia
P ią tek 5 M B Ś n ieżn ej 

S ob ota 6 P riem . P ańsk ie

meteorologicznyKalendarzyk
P ią te k , g o d z . 1 0 r a n o . C iś n ie n ie  a tm o s -  

f e r y c z e  ś r e d n ie  7 5 5  m m - T e m p e r a tu r a  p o ­
w ie tr z a  w  u b . d o b ie  n a jw y ż s z a  - 4 - 2 9 s t . C ., 
n a jn iż s z a  + 1 9  s t . C .

S ta n  w o d y  w  W a r c ie  w  d n iu  d z is ie js z y m  
w y n o s i — 1 1 c m . T e m p e r a tu r a w o d y + 2 4  

s t . C .

Nocne dyżury aptek
Ś ród m ieśc ie: a n łe k a  2 7 G r u d n ia , u l . 2 7  

G r u d n ia 1 8 ; a p t . im . d r . M a r c in k o w s k ie g o  
w  B a z a rz e , u l . N o w a : a p t . Z ie lo n a , u l ic a  
W r o c ła w s k a 3 1 ; a p t . C z e r w o n a , S t . R y n e k  
3 7 ; a p t . p r z y  G r o b l i , W . G a r b a r y  4 1 .

—  J e ż y c e : A p t . p o d G w ia z d ą , u l . K r a ­
s z e w s k ie g o 1 2 Ł a z a r z : A p t . ś w . Ł a z a r z a ,  
u l . S tr u s ia  9 . W ild a : A p t . p o d  K o r o n ą . G ó r ­
n a  W ild a 6 1 . D ę b ie c : A p t p r z y  u l . D ę b iń ­
s k ie j 6 . S o ła c z : A p t . p r z y  u l . M a z o w ie c k ie j  
1 9 . S ta r o łę k a : A p t . m ie js c o w a .

Ważne telefony:
Z e g a r y n k a  —  0 7 . C e n tr a la m ię d z y m ia s to  

v a  _  0 0 . I n f o r m a c ja  te l . —  0 9 .

£ miasta
—  S tarosta k rajow y  

r o s ta  k r a jo w y  L u d w ik  
s ie r p n ia b r . r o z p o c z ą ł  
w y , z k tó r e g o  p o w r ó c i . . - - - - -  _
b r . Z a s tę p s tw o p . s ta r o s ty  k r a jo w e g o p e ł ­
n ić  b ę d z ie  p . w ic e s ta r o s ta  k r a jo w y  d r . Z y g ­
m u n t G ło w a c k i , k tó r y  w  d n iu  1 b m . p o w ­
r ó c i ł z u r lo p u  w y p o c z y n k o w e g o .

—  Z M u zeum  W ielkop o lsk iego . Z p o w o ­
d u  p r z e p r o w a d z e n ia  r e n o w a c j i g m a c h u  M u ­
z e u m  W ie lk o p o ls k ie b ę d z ie o d p o n ie d z ia ł ­
k u ,? d o 2 7 b m . z a m k n ię te d la z w ie d z a ją ­
c y c h . D y r e k to r M u z e u m  W ie lk o p o ls k ie g o  
d r . N ik o d e m  P a jz d e r s k i p r z y jm u je  w  s p r a ­
w a c h  u r z ę d o w y c h c o d z ie n n ie z w y ją tk ie m  
n ie d z ie l i ś w ią t o d  1 2  d o  1 w  p o łu d n ie .

—  D zisiejszy k on cert O rk łestry S ym fo-  
a lcznej s tó ł . m . P o z n a n ia o d b ę d z ie s ię w  
P a rk u  W ils o n a . P o c z ą te k k o n c e r tu o g .  
2 0 - te j , D y r y g u je  k a p e lm . W ik to r B u c h w a ld .  
N a s tę p n y  k o n c e r t w  s o b o tę  w  O g r o d z ie Z o ­
o lo g ic z n y m .

—  Jed ziem y n a „W esele S tarop o lsk ie” d o  
L u basza l Z w ią z e k P o p ie r a n ia T u r y s ty k i w  
P ó z n a h iu  o r g a n iz u je  w  n ie d z ie lę , 7  b m . w y ­
c ie c z k ę  d o  L u b a s z e w a , g d z ie w  r a m a c h  d o ­
r o c z n y c h u r o c z y s to ś c i o d p u s to w y c h o d b ę ­
d z ie s ię  z a b a w a  i w id o w is k o : „ W e s e le  S ta ­
r o p o ls k ie ” . T r a s a  w y c ie c z k i : P o z n a ń  —  O -  
b o r n ik i —  C z a r n k ó w —  B z o w o  —  G o r a j —  
L u b a s z —  O b r z y c k o —  S z a m o tu ły  —  P o ­
z n a ń . K a r ty  u c z e s tn ic tw a , w  c e n ie : 5 ,8 0 z ł ;  
r a d io a b o n e n c i: 5 ,5 0 z ł , s p r z e d a je d o  s o b o ty  
g o d z . 2 0 - te j , p o r t ie r h o te lu „ B a z a r " , A le je  
M a r c in k o w s k ie g o 1 0 . W y ja z d  z p r z e d  „ B a ­
z a r u ” o  g o d z . 7 ,3 0 .

—  L ekcje C h óru F ilharm O niczn ego o d ­
b y w a ją s ię w  p o n ie d z ia łk i , ś r o d y  i p ią tk i  
w  T e a tr z e  W ie lk im . D la  p a ń  o  g o d z . 2 0 - te j ,  
d la p a n ó w  o  2 1 - e j . D y r e k c ja p r o s i o g r e -  
m ie ln e  i p u n k tu a ln e  p r z y b y c ie .

—  K u rs k roju . Z  in ic ja ty w y  S to w . P r z y ­
ja c ió ł R z e m io s ła P o ls k ie g o u r z ą d z a W o je ­
w ó d z k i I n s ty tu t R z e m ie ś ln ic z e  - P r z e m ^ ło -  
w y  w  P o z n a n iu  o g ó ln y  k u r s  k r o ju  k r a w ie ­
c tw a  m ę s k ie g o i r ó w n o c z e ś n ie k u r s k r o ju  
k r a w ie c tw a  w o js k o w e g o . P o c z ą te k  k u r s u  w  
ś r o d ę , d n ia  1 0  b m . o  g o d z . 2 0 - te j w  lo k a lu  
I n s ty tu tu P o z n a ń , W a ły  Z y g m u n ta A u g u ­
s ta  1 5 , I p tr . D la  a b s o lw e n tó w  k u r s u  k r o ju  
w o js k o w e g o S to w . P r z y j . R z e m io s ła p r z y ­
g o to w u je w y s ta w ę r u c h o m ą w  k a s y n a c h  
p u łk o w y c h  W . P .

—  Z ebran ie L eg li In w alid ów  W ojen n ych  
W ojsk P olsk ich im . gen . S ow iń sk iego w  
P o z n a n iu  o d b ę d z ie s ię w  s o b o tę , 6  b m . o  
g o d z . 1 8 - te j w  ś w ie tl ic y w ojew . p rzy A l. 
M a r c in k o w s k ie g o  1 7  a , I I p tr .

—  T ow . G im n, „S ok ó ł” P ozn ań II Jeży ­
c e , s e k c ja  p i łk i n o ż n e j u r z ą d z a  w  n ie d z ie lę ,  
d n ia 7  b m . t r a d y c y jn ą  w y c ie c z k ę  d o  K r z y -  
ż o w n ik n a d  je z io ro  K ie r s k ie , w s p ó ln y  w y ­
m a r s z  o g o d z . 6 .3 0  z R y n k u  J e ż y c k ie g o .

—  S tow . b . U czestn ik ów  W ojn y św ia to . 
w ej 1914— 1918 . Z e b r a n ie p le n a r n e  o d b ę d z ie  
s ię w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  8  b m . o  g o d z . 1 9 ,3 0  
w  lo k a lu  p . H e y d u c k ie g o , u l . M a s z ta la r s k a  
n r . 8 .

n a u rlop ie . P . s ta *  
B e g a le z d n ie m  2 - o  
u r lo p w y p o c z y n k o -  
w  d n iu  1 w r z e ś n ia

Ju b ileu szow a w ystaw a  

ak w ariów  i terrariów
W e  w r z e ś n iu  b r . u p ły w a  5 - I e tn ia  r o c z ­

n ic a  i s tn ie n ia T o w . M iło ś n ik ó w  A k w a r ió w  

i T e rr a r ió w . W  z w ią z k u  te ż  z  ty m  p r o je k ­

tu je s ię u r z ą d z e n ie w  ty m  m ie s ią c u s p e ­

c ja ln e j ju b i le u s z o w e j w y s ta w y , n a k tó r ą  

z ło ż y ły b y  s ię  p ię k n ie js z e  o k a z y , b ę d ą c e  w ła  

s n o ś c ią  c z ło n k ó w .

A b y  w y s ta w a  ta  w y p a d ła  ja k  n a jo k a z a ­

le j , z a m ie r z a  T o w a r z y s tw o  s p r o w a d z ić d la  

s w y c h  c z ło n k ó w  w ię k s z ą  i lo ś ć  r y b  i r o ś l in  

e g z o ty c z n y c h , p r z y  c z y m  k o s z ty  p r z e w o ­

z o w e  i c ło  o p ła c iło b y  T o w a r z y s tw o , a  z a ­

m a w ia ją c y  p o k r y lib y  je d y n ie  c e n ę  k u p n a .

Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je s e k r e ta r ia t T o w .  

p r z y  u l . R o ln e j 5 0  m . 1 2 .  u

P o z n a ń , d n ia  5 8 .

J u ż  w  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  k o m ite t  
■w  y k o n a w c z y W o je w ó d z k ie j R a d y  
K u ltu r y  r o z p a t r y w a ć b ę d z ie s p r a w ę  

o g ło s z e n ia  k o n k u r s u  d la  a r ty s tó w  p la

I n ic ja to r e m w y s ta w y je s t w o j . A . M a ru -  
s z e w s k i,

s ty k ó w  W ie lk o p o ls k ic h  n a  n a j le p s z ą  

p r a c ę  m a la r s k ą , r z e ź b ia r s k ą  i g r a f i ­
c z n ą . k tó r e j te m a te m  b ę d z ie  p o w s ta ­
n ie W ie lk o p o ls k ie , ż o łn ie r z w ie lk o ­
p o ls k i . w  w a lk a c h 1 9 1 8  —  1 9 2 0 r . ,  

o r a z  in n e  w a lk i  o  n ie p o d le g ło ś ć  o d  r .  

1 9 1 4 .

Z Obozu Zjednoczenia Narodowego

3. Em. Ks. Prymas Hlond orzyjął 
Mjr. Galinata, szefa ZMP

W  d n iu  w c z o r a js z y m  o g o d z . 7 ,4 0  
p r z y b y ł z W a r s z a w y  d o  P o z n a n ia  m jr .  
G a lin a t, k ie r o w n ik  Z w ią z k u  M ło d e j P o l­
s k i o r a z p r z e w o d n ic z ą c y S łu ż b y - M ło ­
d y c h  0 . Z . N . N a  d w o r c u  p o w ita ł g o  p .  
K a z im ie rz P r a ż m o w s k i , p r e z e s  R o b o tn i­
c z e g o  O ś r o d k a O ś w ia ty Z a w o d o w e j w  

P o z n a n iu .
0  g o d z . 1 2 - te j p . m jr . G a lin a t z o s ta ł  

p r z y ję ty  n a  s p e c ja ln e j a u d ie n c ji p r z e z  J .  
E . k s . K a r d y n a ła  P r y m a s a  d r . A u g u s ta  
H lo n d a .

N a s tę p n ie  p . m jr . G a lin a t z w ie d z ił  
o b ó z  Z . M . P . w  D łu g ie j G o ś lin ie , z a p o z ­
n a ją c  s ię  z p r o w a d z o n y m i ta m  p r a c a m i  
o ś w ia to w o  - w y c h o w a w c z y m i . P o  z w ie ­
d z e n iu  o b o z u  p . m jr . G a lin a t w y r a z i ł u -

Koło w Turku remontuje domy
T u rek , 5 . 8 .

W  sferp n ln 1937 rok u O d d zia ł 0b o-  
Z jed n oczen ia . N arod ow ego w  T u rk u  

stw ierdził k atastro fa ln y stan m ieszk ań , 
w k tórych ży ją n ajb ied n iejsi m ieszk ań ­
cy . P ostan ow ion o im  p rzyjść z p om ocą  
p rzez d op row adzen ie  m ieszk ań d o p o ­
rząd k u w  gran icach  m ożliw ości fin anso ­
w ych O d dzia łu . j ■ > !

K rok ten w yw arł b ard zo d od atn ie w ra ­
żen ie n a  m iejscow ym  sp o łeczeń stk ie . W  
rok u  b ież. O d d zia ł O Z N  w  T u rku p osta ­
n ow ił rów nież p rzep row ad zić tę ak cję  
lecz ju ż w  szerszym  zak resie . W  b ież , ty ­
god n iu  zosta ły u k oń czon e p race n ad  re­
m on tem  m ieszk ań n ajb ied n iejszych  m ie­
szk ań ców  m iasta i w  rezu ltacie od św ie­
żon o i n ap raw ion o ok o ło 100 m ieszk ań  
p rzy czym  n a cel ten w yd an o 350 zło -

zu

Pada obwodowa w Rawiczu obraduje
W  d n iu  w c z o ra js z y m  o d b y ło  s ię  w  

R a w ic z u  p ie r w s z e z e b r a n ie  R a d y  O b ­
w o d o w e j O b o z u  Z je d n o c z e n ia N a r o ­
d o w e g o . Z e b r a n ie  z g r o m a d z i ło  3 0  o -  
s ó b .

P o  o tw a r c iu  o b r a d  p r z e z  p r z e w o d ­
n ic z ą c e g o O b w o d u r tm . G ó r s k ie g o  
z a b r a ł g ło s  d e le g a t O k r ę g u  m g r  W a l­
c z a k , k tó r y  w  d łu ż s z y m  p r z e m ó w ie n iu  
o m ó w ił c e le  i z a d a n ia  d o  k tó r y c h  0 -  

b ó z  d ą ż y . N a s tę p n ie  r tm . G ó r s k i p r z e d  
s ta w i ł s c h e m a t o r g a n iz a c y jn y  O b o z u .  

W  o ż y w io n e j d y s k u s j i , k tó r a  s ię  w y -  

w i^ z a ła . u z n a n o  z a  p r o w a d z e n ie  ja k

^ 9 6 2 1 5 5 6

K o n k u r s , ja k  g ło s i o f ic ja ln y  k o m u  

n ik a t , o b e jm o w a ć  b ę d z ie  r ó w n ie ż  p r a ­

c e ju ż  w y s ta w ia n e  ja k  i d z ie ła  s tw o ­

r z o n e  w  c ią g u  r o k u  b ie ż ą c e g o .

Z a n a j le p s z e  p r a c e p r z y z n a w a n e  

b ę d ą  n a g r o d y  p ie n ię ż n e , a p o n a d to  
p r a c e  k o n k u r s o w e  w y s ta w io n e b ę d ą  
n a  o s o b n o  w  ty m  c e lu  z o r g a n iz o w a n e j  

w y s ta w ie , w  d w u d z ie s tą  r o c z n ic ę  P o ­

w s ta n ia  W ie lk o p o ls k ie g o .

I n ic ja ty w ę  k o n k u r s u  ja k  r ó w n ie ż  i 

w y s ta w y  z a w d z ię c z a ć  n a le ż y  w o je w o ­
d z ie p o z n a ń s k ie m u , p łk . A r tu r o w i  
M a r u s z e w s k ie m u . I d e a  w y s ta w y , k tó  
r a  u p la s ty c z n ić  n a  d o r o b e k  a r ty s ty c z ­
n y  z w ią z a n y  te m a te m  z w a lk a m i o  

w o ln o ś ć i n ie p o d le g ło ś ć , g o d n a  je s t  

n a jg o r ę ts z e g o  p o p a r c ia .

Z a c h ę tą  d la a r ty s tó w  w ie lk o p o l ­
s k ic h  d o  w z ię c ia  u d z ia łu  w  w y s ta w ie  
je s t u s ta n o w ie n ie  k o n k u r s u  z  n a g r o ­
d a m i . W p ły n ie  to  n ie w ą tp liw ie  d o d a t  

n io  n a  p o b u d z e n ie tw ó r c z o ś c i a r ty ­
s ty c z n e j z a in te r e s o w a n y c h p la s ty ­
k ó w . P o z a  k o n k u r s e m  i p o z a n a g r o ­
d a m i u s ta lo n y m i p r z e z  w y d z ia ł w y k o ­
n a w c z y  y /o je w ó d z k ie j R a d y  K u ltu r y  

s p o d z ie w a ć s ię  m o ż n a  u s ta le n ia  d a l ­
s z y c h  n a g r ó d  in n y c h  in s ty tu c j i , ja k  
s ły c h a ć  p T z e d e w s z y s tk im  K o m ite tu  
B u d o w y  D o m u  Ż o łn ie rz a . N ie ty lk o  

je d n a k  n a g r o d y  k o n k u r s o w e  o tw ie r a ­
ją  n a d z ie ję  d la  a r ty s tó w , a le r ó w n o ­
c z e ś n ie p o w s ta ją m o ż l iw o ś c i z a k u p u  
d z ie ł s z tu k i d la  c e ló w  p r z y o z d o b ie n ia  
w n ę tr z  w  D o m u  Ż o łn ie r z a  w  P o z n a ­

n iu .

SBaaB

z n a n ie  d la  k ie r o w n ic tw a  o b o z u .

0  g o d z . 1 5  p . m jr . G a lin a t o p u ś c i ł  
P o z n a ń ,

Insoekcje Przew. Okr. 
dr. Leona Surzyńskleso

P r z e w o d n ic z ą c y  o k r ę g u  W ie lk o p o l ­
s k ie g o  O b o z u  Z je d n o c z e n ia  N a r o d o w e  
g o , d r  L e o n  S u r z y ń s k i  p o w r ó c i ł  o n e g -  
d a j z  f e r i i w a k a c y jn y c h , o b e jm u ją c  

s w o je  o b o w ią z k i .
W  d n iu  d z is ie js z y m  d r L e o n  S u -  

r z y ń s lk i  u d a ł s ię  s a m o c h o d e m  d la  d o ­
k o n a n ia  in s p e k c j i k o m ó r e k  o r g a n iz a ­
c y jn y c h  w  p o w ia ta c h  Ś r o d a , J a r o c in ,  

Ś r e m , K r o to s z y n  i G o s ty ń .

tych .
Z d ając sob ie jed n ak sp raw ę, że d o ­

raźn e w yrem on tow an ie m ieszk ań u b o ­
g iej lu d n ości m iasta jest ty lk o p ó łśrod ­
k om , że n ie rozw iązu je on o zagad nie ­
n ia  m ieszk an iow ego d la rob otn ik ów , O d ­
d zia ł O Z N w  T u rk u p ow zią ł m yśl zor­
gan izow an ia w  T u rk u S p ó łd zieln i, k tóra  
b y  d aw ała  sw ym  człon k om  zd row e i k u l­
tu ra ln e w aru nk i m ieszk an iow e.

P oza tym  O Z N . sk ierow ał w ysiłk i w  
k ieru n k u zorgan izow an ia rob otn iczych  
ogród k ów  d ziałk ow ych , w k tórych w  
p rzyszłośc i stan ą  m ieszk an ia rob otn icze .  
P rzystąp ion o  ju ż rów n ież d o zeb ran ia  
p otrzebn ych n a ten cel fu n d u szów .

M iejm y n ad zieję , że ch lub n a d zia ­
ła ln ość sp o łeczn a O Z N p rzyn iesie w  
p rzyszłośc i d a lsze jefek tow n e rezu lta ty .

n a j in te n s y w n ie js z e j p r a c y w  m y ś l  
w s k a z a ń  d e k la r a c ji id e o w e j O Z N .

O b e c n i z g ło s il i r ó w n ie ż s w ó j u -  
d z ia ł w  z je ź d z ie d z ia ła c z y w ie js k ic h  

O . Z . N ., k tó r y  o d b ę d z ie  s ię  1 5  h m . w  
W a rs z a w ie . P o n a d to  o m ó w io n o  s z e ­
r e g  s p r a w  o r g a n iz a c y jn y c h  o r a z  u s ta ­
lo n o  p la n  p r a c  r e g io n a ln y c h  n a n a j ­
b l iż s z ą  p r z y s z ło ś ć .

Odprawa prezydiów 

oddz. OZN Poznań-miasto
W  p o n ie d z ia łe k , d n ia  8  b m , o  g o ­

d z in ie  1 9 - e j w  lo k a la c h O b o z u Z je -

W y d a je  n a m  s ię  je d n a k , ż e  2 0 - s ta  

r o c z n ic a  n ie p o d le g ło ś c i je s t d o s k o n a ­

łą  o k a z ją , a b y  z  r a c ji p r o je k to w a n e ­

g o  k o n k u r s u  z o r g a n iz o w a ć  w y s ta w ę  

n ie  ty lk o  ty c h  d z ie ł s z tu k i , k tó r y m i  
o b e s ła n y  b ę d z ie r o z p is a n y k o n k u r s ,  
a le , h y  r ó w n o c z e ś n ie  w  p ię k n y c h  s a ­
la c h  D o m u  Ż o łn ie r z a  w  ty m  w ła ś n ie  
u r o c z y s ty m  o k r e s ie , p o k a z a ć n a  w y ­
s ta w ie s p e c ja ln ie z o r g a n iz o w a n e j c a ­

ły  d o r o b e k  p o ls k ie g o  m a la r s tw a  b a ­
ta l is ty c z n e g o . k tó r y z n a jd u je  s ię  w  
p r j '-w a tn y c h  z b io r a c h  w ie lk o p o ls k ic h .

R o c z n ic a n ie p o d le g ło ś c i i n o w o o -  
tw a r ty  D o m  Ż o łn ie r z a  b ę d ą  o d p o w ie d  
n im i o k a z ja m i d o z a p o z n a n ia  s z e r o ;  
k ic h  r z e s z  s p o łe c z e ń s tw a z d z ie ła m i  

s z tu k i , k tó r e  s ła w ią  c z y n p o ls k ie g o  
ż o łn ie r z a  n a  p r z e s t rz e n i d z ie jó w .

A p e l n a s z s k ie ro w u je m y  d o  W y ­
d z ia łu  R a d y  K u ltu r y  w  P o z n a m u . S ą ­
d z im y , ż e z o s ta n ie o n p r z y c h y ln ie  

p r z y ję ty . N ie  w ą tp im y  te ż , ż e p o s ia ­
d a c z e d z ie ł s z tu k i z z a k r e s u  b a ta l i-  
s ty k i c h ę tn ie  u d z ie lą  s w y c h  o b r a z ó w  
i r z e ź b  n a  w y s ta w ę . Z n a c z e n ie  p r o p a ­
g a n d o w e  i w y c h o w a w c z e  w y s ta w y  s ,a  

m o  b ę d z ie  m ó w iło  z a s ie b ie .

P o d a ją c  tę  m y ś l p o c z u w a m y  s ię  d o  

o b o w ią z k u  w s p ó łp r a c y  n a d z o r g a n i ­
z o w a n ie m  ta k ie j w y s ta w y . I z e s w e j  
s t r o n y  o b ie c u je m y  n a jd a le j p o s u n ię ­
ta  p o m o c  w  w y s z u k a n iu  i w s k a z a n iu  

ty c h  d z ie ł s z tu k i , k tó r e  n a  r e t r o s p e k ­
ty w n e j w y s ta w ie  p o ls k ie g o  m a la r s tw a  

b a ta li s ty c z n e g o z n a le ź ć s ię  

d n o c z e n ia  N a r o d o w e g o p r z y u l . s w .  
M a r c m a 4 5  a o d b ę d z ie s ię o d p r a w a  

p r e z y d ió w  O d d z ia łó w  O b w o d u  O . Z .  

N . n a  m ia s to  P o z n a ń .

Kórnunikaty
—  P ielgrzym k a d o C zęstoch ow y o r g a n i ­

z u je S to w . D z ie c i M a r i i . P ie lg rz y m k a  w y ­
r u s z y  w  n ie d z ie lę , 7 b m ., p o w r ó t  
r e k , 9  b m . K o s z ty  p o d r ó ż y  w y n io s ą  8 .5 0  z i .  
Z a p is y i w p ła ty  p r z y jm u je S io s t r a H e n r y ­
k a  —  W y d z ia ł P a r a f ia ln y  G a  o r a z  p r z y  f u r ­
c ie Z a k ła d u  ś w . J ó z e f a , u l . ś w . J ó z e f a  7 - 8 .

—  K oło P rzyrod n iczo - K rajoznaw cze  
p r z y  U n iw e rs y te c ie  P o w s z e c h n y m  im . J a n a  
K a s p r o w ic z a iz a w ia d a m ia o z e b r a n iu K o ła ,  
k tó re  o d b ę d z ie s ię w  p ią te k , d n ia  5 b m . o  
g o d z . 1 9 ,3 0  w  3 0 - te j s z k o le  p o w s z e c h n e j  p r z y  
u l . G a r n c a r s k ie j 7 . R e f e r a t p . t . „ M ą k o s z y ;  
ć e —  w z o r o w a  w ie ś w ie lk o p o ls k a ” w y g ło s i  

E r a z m  B r a n o w s k i.  ,  ,
—  S od a licja P ań zaw od u k u pieck iego . 

N a b o ż e ń s tw o  m ie s ię c z n e  z  k a z a n ie m .i w s p ó ł  
n ą k o m u n ią  ś w . o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę ,  
d n ia  7  b m . o  g o d z . 1 0 - te j w  k a p l ic y  ś w . J ó ­
z e f a . —  N a z a ju tr z z e b r a n ie p le n a r n e o g .  
1 9 ,1 5 w  z w ią z k o w e j s a l i s o d a lic y jn e j p r ż y  
u l . ś w . M a r c in a 6 9 . Z g ło s z e n ia n a p ie l ­
g r z y m k ę d o C z ę s to c h o w y w  d n . o d 1 3 — 1 6  
s ie r p n ia , w  I n s ty tu c ie „ C a r i ta s ” , ś w . M a r ­
c in  8  lu b  u  p . M a jc h e r k ie w ic z o w e j, ś w . M a r  
c in  2 . K o s z ty  p r z e ja z d u  w y n o s z ą z ł 8 ,5 0 .

—  K oło Ś p iew , im . M on iuszk i p r z y p o m i­
n a , że p o  p r z e r w ie  w a k a c y jn e j , le k c je  ś p ie ­
w u o d b y w a ją  s ię r e g u la r n ie w  k a ż d y  p o ­
n ie d z ia łe k  i c z w a r te k  o g o d z . 2 0 - te j w  s z k o ­
le  p r z y  u l . ś w . M a r c in  3 5 .

Kwnika póltyina

—  W ła m y w a c z e m ie s z k a n io w i g r a s u ją .  
S c h im m e l L e o n  ( u l , W y b ic k ie g o  1 6 ) z g ło s i ł ,  
ż e  d n ia  4  b m , p o m ię d z y  g o d z . 9 ,3 0  a  1 0 ,1 5  
n ie z n a n i s p r a w c y  s k r a d l i z  m ie s z k a n ia r ó ­
ż n ą  g a r d e r o b ę  m ę s k ą , d r o b n e  r z e c z y  i s łu ­
ż ą c e j 1 5  z ł  g o tó w k i .

—  P o w ę d r o w a ł z a  k r a tk i . W  z w ią z k u  z  
k r a d z ie ż ą  m ie s z k a n io w ą  g a r d e r o b y  i b ie li ­
z n y  d o k o n a n e j w  d n iu  3 0 . 7 . r b . n a  s z k o d ę  
Z a l J a n a  i N o w ic k ie g o  W a le n te g o  ( u l . P ó ł-  
w ie js k a  1 6 ) z a t r z y m a n o  ja k o  s p r a w c ę  G ó r ­
s k ie g o  J a n a , la t 1 9 , b e z  s ta łe g o  m ie js c a  z a ­
m ie s z k a n ia , k tó r e m u c z ę ś ć s k ra d z io n y c h  
r z e c z y  o d e b r a n o  i z w r ó c o n o  p o s z k o d o w a ­
n y m .

—  P o d r z u te k  w  b r a m ie . W  k la tc e  s c h o ­
d o w e j p r z y  u l . ś w , W o jc ie c h a  1 6 a  z ia le z io -  
n o  o k o ło  6  ty g o d n io w e  p o d r z u c o n e  n ie m o ­
w lę  p łc i m ę s k ie j , k tó r e  o d s ta w io n o  d o  M ie j  
s k ie g o  Z a k ła d u  d la  n ie m o w lą t.

Komunikaty teatralne

—  T eatr P olsk i. „ N a g r o d a  l i te ra c k a ” k o ­
m e d ia M a r ii J a s n o w s k ie j - P a w lik o w s k ie j .  
W  p o ło w ie  p r z y s z łe g o  ty g o d n ia  o d b ę d z ie  s ię  
p r e m ie r a k o m e d i i W . S te rk a „ A  je d n a k . . .  
m iło ś ć ” . N o w a w y s ta w a Z . S z p in g ie r a . r ę - !  
żaseria C z l  S trzeleck iego .
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9 Mostu" artykuł pt. „ W  kawierni Dioni 

zyjskier, charakteryzujący w sposób zło 
śliwy i tendencyjny atmosferę panującą 

wśród literatów „Wiadomości Literac­

kich" spotkał się z aprobatą „I. K. C", 

który uwagi swoje na ten temat zaopat­

rzył w następujący komentarz: pię­

knoduchy literackie (literaci „Wiadomo- 

ści” przyp. autora), głoszące hasła wita- 

wisekcyj d, la Celine („Podróż do kresu 

nocy"), czy też pieprzonego gulaszu d 

lizmu, życie „bez obslonek" amatorzy wi­

ła Kormendi („Przygoda w Budapesz­

cie?’) albo entuzjaści, zmorowatej „od­

wagi" dawnego świątkarza beskidzkiego, 

odkrywcy „pierwotnych" talentów, zwie­

rzających mę ze swych przeżyć erotycz­

nych brali wybitny udział w sianiu 

wiatrów, które zaczynają teraz szumieć 
jak burze.”

„Wiadomości Literackie" zaczepki nie 
pozostawiły bez odpowiedzi. W  numerze 

3 tygodnika literackiego ukazał się arty­

kuł pt. „Ikacowi kupa mięci" — istotnie

cała kupa wybranych starannie z „I. K. 
C." ogłoszeń pikantnej treści (kilka po­

niżej cytujemy) jakie nierzadko znaleźć 

można w wielu dziennikach. Utarł się już 
taki zwyczaj, który nikogo nie dziwi, nie 

obraża moralności publicznej — najwy­

żej śmieszy. Zwyczaj nawiązywania po­

dejrzanych znajomości drogą ogłoszeń.

„Trzy dziewice prima sorta poszu­

kują mężów z importem i eksportem ci 

la minute — 1. K. 0. 13. II. 1922" —  
„Chłopcom sprzykrzyła się samotnia ka­

walerskich wigwamów... Panie milej po­

wierzchowności (ewentualnie zamożne) 

zechcą wypowiedzieć się na ten temat —  
I. K. C. 28. XI. 1928" — „Zniechęcony 

szarzyzną samotności, będąc na dobrej 

posadzie, pragnę nawiązać wszechstron­

ne entuzjastyczne audytorium żeńskie —  

I. K. C. 15. IV. 1935", i i

Dawniej jedynie prasa, zamieszcza­
jąc ogłoszenia, ułatwiała takim przeróż­

nym „dziewicom prima sorta" wstęp do 

„wigwamów", gdzie kawalerowie „na­

wiązywali entuzjastyczne audytoria." 0- 

kazuje się jednak, że zwyczaj komuniko­

wania się na lamach prasy staje się już 

przeżytkiem, trącącym dobroduszną nie­

poradnością. Dziś ogłoszenia erotyczne 

rozlepia się na płotach. (Biedne ploty! 

Byłyście ongiś tylko przywilejem pija­

ków, a dziś?).

Oto, co donosi korespondent gdyński 

jednego z pism poznańskich w liście 
swym do redakcji z dnia 4 bm.:

„...Nie wszyscy jednakże chcą prze­

strzegać zarządzenia władz i dlatego par 
kany w Gdyni w niektórych miejscach są 

srokate i to w dodatku oblepione takimi 
to klepsydrami (hihihi! — przyp. aut.): 

Uwaga! ^loda rozwódka ładna i sempa- 

tyczna szuka na wspólni Pokój do sza­

lonej miłości w pierwszem żendzie Ofi- 

sery marinarki handlowej zgłaszać mo­

żna ul. 10 lutego Bar Okocim przy bufe­

cie naziwa się Niesolowska lub Mrozo- 
wiecka lub Mroziwicka - Zelska przy re­

dakcji dziennika Bigoskiego w Gdyni 
proszę na całą Noc."

Cóż to za kupa mięci taki Pokój 
przez duże „P" do szalonej miłości na 

całą noc, zareklamowany na plocie 
przez sempatyczną rozwódkę.

Ach! jak to mięci! Jerzy.

N agrody dla konsum entów  

gazu
Z w ra c a m y u w a g ę k o n s u m e n to m  

g a z u  n a  n a g ro d y h o n o ro w e , w y s ta ­

w io n e  w  o k n ie  s k ła d u  d y w a n ó w  f -m y  
K u ż a j p rz y u l. 2 7 G ru d n ia  9 . L o s o ­
w a n ie p u b lic z n e ty c h  n a g ró d  —  ja k  

s ię  d o w ia d u je m y —  o d b ę d z ie s ię  w  

n a jb liż sz y c h  d n ia c h  s ie rp n ia . T e rm in  

lo s o w a n ia p o d a n y  b ę d z ie o s o b n o .

T a k ie  s a m e  n a g ro d y  o c z e k u ją  k o n  

s u m e n tó w  z a  l ip ie c  i z a  s ie rp ie ń .

Sm utny epilog

D o n o s iliś m y w c z o ra j o  w y p a d k u ,  

k tó re m u  u le g ł w  p o b liż u w ie ż y  s p a ­
d o c h ro n o w e j 4 2 - le tn i k u p ie c A d a m  

B a rc iń sk i . P rz e w ie z io n y  p rz e z  p o g o t.  
ra t . (6 6 -6 6 ) d o s z p ita la m ie jsk ie g o  

A m a r ł p o  d łu g ie j w a lc e  z e  ś m ie rc ią .A

I Koln (ocionu zm iażdżyły staruszce nose
N a tarze kolejow ym w G łów nie zbie­

rała dziś ranno w ęgiel 82-letaia Jadw iga  

Porządna, m ieszkanka G łów nej.
W  pew nym  m om encie nadjechał w agon  

i najechał nie spodziew ającą się niczego  sta  

raszkę.

Porządna dostała się pod koła w agonu, 

które zm iażdżyły jej lew ą nogę.
W ezw ane pogotow ie ratunkow e (66-66  

po opatrzeniu Porządnej przew iozło ją do  

szpitala m iejskiego.

Now y oszust na w idow ni
P o -z n a ń sk i k u p ie c J o h a n n  A n g e r -  

s te in , c ie s z ą c y  s ię  z a u fa n ie m  d y re k to ­

ró w  łó d z k ic h , z a c ią g n ą ł u  n ic h  w  d ro ­

d z e  n a jro z m a itsz y c h  o p e ra c y j w e k s lo ­

w y c h  d łu g  n a  łą c z n ą  s u m ę  1 0 0  ty s . z ł .  

W  k o ń c u  U p c a  s tw ie rd z o n o , ż e  w ię k -

s z o ść w e k s li A n g e rs te in a  p o s ia d a ła  

fa łsz y w e  p o d p is y . P o lic ja , k tó ra  z a ­

ję ła  s d ę s p ry tn y m  o s z u s te m  s tw ie r ­
d z iła , ż e z d o ła ł o n  ju ż  z b ie c , w o b e c  

c z e g o  z a a re sz to w a n o  je g o  ż o n ę , M a ­
r ię .

TELEGRAMY

Mrai i Dli. 0 Marniłka L Her Rjdis
W arszaw a, 5. 8. (PA T).

D o Polski przybyła delegacja Stow . W e  

teranów  A rm ii Polskiej w  A m eryce, celem  

w zięcia udziału w  uroczystościach 20-lecia  

rów ieńskiej dyw izji piechoty. W  skład tej 

dyw izje w eszły oddziały A rm ii Polskiej z  

Francji, utw orzone z ochotników  Polaków  

rekrutow anych w Stanach Z jednoczonych  

A . P.
Po uroczystościach delegacja przybyła

do W arszaw y, gdzie została przyjęta  na spe  

cjalnej audiencji u p. M arszałka Śm igłego- 

R ydza.

D elegacja w ręczyła p. M arszałkow i zło­
tą odznakę stow arzyszenia, oraz pięknie  

w ykonany dyplom  honorowy.
W  czasie trw ającej przeszło pół godzi­

ny audienqi p. M arszałek rozm aw iał z w e­
teranam i, interesując się żyw o całokształ­

tem  spraw  w eterańskich.

W spaniałe przyjęcie zgotow ał N. Jork  

lotnikow i Corriganowi
N ow y Jork, 5. 8, (PA T ).

W czoraif na pokładzie transatlantyku  

„M anhattan” przybył do N ow ego Jorku  

lotnik am erykański D ouglas C orrigan, któ-

K lnoteafr,,SŁO NCE  K inoteatr

Dziś, w  piątek, dnia 5 sierpnia  
sensacyjna Prem iera

W ielki film szpiegow ski 
realizacji Aleksandra Kordy

SZEF w yW lflDU
W  rolach głów nych:

VIVIAN LEIG H

KO NRAD VEIDT
Sensacyjna treść  I W strząsające efekty I 

Koncertow a gra I

Akcja film u rozgryw a slą  w  Parytu, Berlinie, 

Sztokholm ie. Londynie, w okopach, na m o ­

rzu, w spelunkach, salonach I kabaretach. 
W  roll hr von M artw ltz, pułkownika arm ii 
niem ieckiej, zdegradow anego I usuniętego  
z w ojska • dla um ożliw ienia m u  pracy szpla 
gowsklej K O N R A D  V E ID T w roli m o- 
dystkl M adeleine, czarujące] kobiety, szpiega, 
stawiającej obowiązek sw ej w ielkiej m isji 

ponad m iłość do ukochanego

V IV IA N L E IG H ___________

Sala specjalnie chlodsona

ry niedaw no „przez pom yłkę** przeleciał 

z N ow ego Jorku do Irlandii C orriganow i 
zgotow ano niebyw ale w spaniałe przyjęcie  

—  jak  tw ierdzą  —  najw spanialsze od  czasu, 

gdy N ow y Jork w itał L indbergha.
W  chw ili, gdy „M anhattan"  w chodził do  

Płoną lasy  w  Kolum bii
M ontreal, 5. 8. (PA T).

M im o  w y s iłk ó w  w ła d z , p o ż a r la s u  w  
i ry ty js k ie j K o lu m b ii ro śn ie z k a ż d ą  

c h w ilą . P is m a  p o d a ły  w ia d o m o ś c i o  4 0  

ty s . a k r . , p o te m  o  6 0 .0 0 0 , w re sz c ie  o  1 0 0  
ty s . a k ró w  p ło n ą c y c h la s ó w . W a lk ę z  
ż y w io łe m  u tru d n ia ją  s a b o ta ż y śc i , k tó rz y  
w  k ilk u  p u n k ta c h  p o n is z c z y li w ę ż e , d o ­

p ro w a d z a ją c e w o d ę . J a k w ie lk ie b ę d ą  
s z k o d y , n ie  m o ż n a n a  ra z ie  o b lic z y ć , b o  
p o ż a r t rw a ć  b ę d z ie c z a s ja k iś , n im -z u ­

p e łn ie  d a  s ię u g a s ić . C h ro n ią c  lu d n o ś ć , 

e w a k u o w a n o  9  m ia s t.
W  je d n y m  z p u n k tó w s p ło n ę ło 3 5  

ty s . s tó p  k lo c ó w  d rz e w a . D y m  z  n a d  te g o  
m o rz a o g n ia w z n o s i s ię n a  w y s o k o ś ć 6  

ty s . s tó p , z a c ie m n ia ją c  h o ry z o n t le ż ą c e -

portu, odezw ały  się syreny  w szystkich stat­

ków , fabryk itd . N a odgłos syren  olbrzym ie  

tłum y, zgrom adzone w  porcie, w śród  okrzy­

ków i w iw atów rzuciły się do w ybrzeży, 
gdzie przybić m iał statek. N ad  portem  uno­
siły się całe eskadry sam olotów . N apływ  

tłum u był tak w ielki, że nie było m ow y o  

przybiciu statku i w yładow aniu  pasażerów. 
D opiero liczne oddziały policji utworzyły  

szpaler, w śród którego C orrigan sam ocho­

dem  w  otoczeniu eskorty  m otocyklistów , to  

rających drogę, przejechał do  hotelu  w  cen ­
trum  m iasta. W iwatom , objaw om  entuzjaz­

m u ulicy now ojorskiej nie było końca. Je­

szcze na pokładzie statku C orrigan m usiał 

przyjąć niezliczoną ilość reporterów  i foto­

grafów .
W  ośw iadczeniu  sw ym , złożonym  prasie, 

znakom ity lotnik stw ierdził jeszcze raz, iż  

lot jego do E uropy był w ynikiem  zw ykłej 

pom yłki. :..t------ v

Sam olotam i 

, kom unikacyjnym i dookoła  

św iata
___ _ B erlin , 5. 8. (PA T).

Z nany lotnik niem iecki H ans B ertram  

przybył w  czw artek o godz. 22,05 sam olo ­
tem  na lotnisko T em pelhof. W  ten sposób  

zakończony został lot B ertram a dookoła  

św iata, w  czasie którego posługiw ał się on  

w yłącznie sam olotam i regularnych linii ko ­
m unikacyjnych. B ertram dokonał przelotu  

dookoła św iata dokładnie w  20 dni 21 go­
dzin 35 m inut. T rasa lotu biegła z B erlina  

przez B agdad, K arachi, K alkutę, B angkok, 

M aniH ę, H onolulu , San Francisco, N ow y  

Jork, L izbonę i w reszcie B erlin*

g o  o  1 0 0  m il. o d  m ie jsc a  k a ta s tro fy  V a n -
c o u v e ru  i z a sy p u ją c  je g o  u lic e  p o p io łe m . 

P o ż a r  o b e c n y  je s t je d n y m z n a jw ię k ­

s z y c h . ja k ie  z n a  K a n a d a .

W alka trw a
T okio, 5. 8. (PA T).

K om unikat, ogłoszony przez japońskie  

m inisterstw o w ojny w  piątek w  południe  

(w edług czasu m iejscow ego):
A rteleria sow iecka bom barduje w dal­

szym ciągu stanow iska japońskie pod  

C zang-K u-Feng i Szatsaoping. E S*a tym na  

granicy żadnych zm ian.
D zienniki donoszą, iż artyleria Japońska  

rozpoczęła  ogień  w  piątek  o  godz. 440  rana

FIRMY
GO oni E 

POPARCIA
W Y K W IN T N E PA L T A , 
U B R A N IA M Ę SK IE  
M U N D U R K I SZ K O L N E
Poleca firm a E D M U N D R Y C H T E R , K ra- 
w iectw o m ęskie u szczytu doskonałośeii 
M ateriały z m etra.
E D M U N D R Y C H T E R , Poznań, trzy skta  
dy C entrala Fr. R atajczaka Ł Filie  
O ST R Ó W  W lkp.

C entralna D rogerja J. Czepczyńskl

Poznań, Stary R ynek S.
T elefon zbiorow y 45-45.
Poleca najtaniej: Farby  «  L akiery  
kosty 1 w szelkie przybory m alarskie. 
M ydła 1 proszki do prania —  M ydła to­
aletow e —  Perfum y —  W ody kolońsklf 
oraz w szelką kosm etykę Frotery —  
Ścierki oraz szczotki w szelkiego rodzaju. 

O ddział: D rogerja „U nlverSum " uL Ft. R a­
tajczaka 31.
T elefon 2749.
Fabrykacja środków  do zw aleianła szk*o. 
dników w polach, lasach i ogrodach. 
A rtykuły bartnicze.

C Z E K A M Y ...
P . C z a p ie w s k i S ta n is ła w , o  k tó ro - ,  

g o  p o p is a c h  k ra so m ó w c z y c h  n a  w ie - i  

e a c h  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o  w  T iir [  

k u  i U n ie jo w ie  d o n o s il iśm y  n ie d a w n o ;  
w  k o re sp o n d e n c ji  p . t . „ S w a w o le  tx » * | 

re c k ie  C z a p ie w s k ie g o ’* , p o c z u ł s ię  d o ­

n ie s ie n ie m  n a s z e g o  k o re s p o n d e n ta  d o t  
k n ię ty . N a  g o ś c in n y c h  ła m a c h  „ K u ­

r ie ra  P o z n a ń s k ie g o ’ * o ś w ia d c z a , ż e  z a  

„ o s z c z e rs tw a  i o b e lg i* * p o c ią g n ie d o ;  
o d p o w ie d z ia ln o ś c i s ą d o w e j re d a k to ra  

o d p o w . „ N o w e g o  K u r ie ra * * .
P o z o s  ta  je m y  w  u p rz e jm y m  o c z e k i ­

w a n iu  z a p o w ie d z ia n e g o p ro c e s u , n a  

k tó ry m  l ic z n i ś w ia d k o w ie  p rz y p o m n ą  
p . C z a p ie w sk ie m u  je s z c z e k ilk a  c ie ­

k a w y c h  s z c z e g ó łó w  z  je g o  w y s tą p ie ­

n ia  w ie c o w e g o . C z u je m y s ię je d n o ­

c z e śn ie z o b o w ią z a n i o ś w ia d c z y ć , i i  

n ie p rz y p u sz c z a liś m y , ż e  p . C z a p ie w ­

s k i m o ż e  p o c z y ty w a ć  s o b ie  z a  o b ra z ę  
o k re ś le n ie : „ p fe tn y  in s tru k to r S tro n ­

n ic tw a  N a ro d o w e g o * ',

Z rośnięte bliźnięta o trzech  
nogach

C zerniow ce, 5. 8. (PAT ).

W  m iejscow ości B adu w  R um unii w fe-i 

śniaczka D om inica T eodorołf w ydała na  

św iat bliźnięta, które  są  zrośnięte, jak sły»-' 

ne siostry  sjam skie i m ają 2 głow y i 3 nogL  | 
M atka i dzieci cieszą  się dobrym  zdrowiem , I 

^Ł ow y* nad  brzegam i W arty
W  k rz e w a c h  n a d  b rz e g a m i W a rty  u - ; 

rz ą d z il i s o b ie  le g o w isk a  n o c n e  ró ż n i o s o -  
m ic y , u k ry w a ją c y s ię p rz e d o k ie m  

w ła d z b e z p ie c z e ń s tw a . J e d n e j z u h . n o ­

c y p rz e p ro w a d z o n o w  g o d z in a c h ra n ­
n y c h  o b ła w ę , w  w y n ik u  k tó re j 2 8 o s o h  

d o p ro w a d z a n o  n a  k o m is a r ia t
W  p rz e s z u k a n y c h  k rz e w a c h  i z a g a j­

n ik a c h  z n a le z io n o  m ia n o w ic ie  6  o s o b n i-  

i :ó w , u c h y la ją c y c h  s ię  o d  o b y c ia  k a r  s ą -  
< o w y c h , 5 w łó c z ę g ó w , 6 k o b ie t le k k ic h  

o b y c z a jó w  i 3  p ija n y c h .

t ektanu
„W zgardzona".

W y św ie tla n y  w  k in ie „ M e tro p o lis ’ f i lm  
p o d p o w y ż sz y m  ty tu łe m  p rz e d s ta w ia d z ie je  
k o b ie ty , p o c h o d z ą c e j z lu d u , k tó ra  w y s z e d ł­
s z y z a m ą ż z a c z ło w ie k a z w y ż s z e j s fe ry , 
n ie p o tra f i s ię d o  n ie j p o d c ią g n ą ć . T o b y ł  
3 o w ó d , ż e m a łż e ń s tw o  s ię ro z e s z ło . C ó rk a ,  
d ó ra p o z o s ta ła p rz y m a tc e , c z u je s ię je d ­

n a k  le p ie j w  ś ro d o w isk u  o jc a  n iż  w  ś ro d o ­
w isk u  m a tk i. W y w ią z u je s d ę d ra m a t, w  
k tó ry m  m iło ść m a tk i d o d z ie c k a z w y c ię ż a .  
W  ro l i g łó w n e j g ra B a rb a ra S ta n w y c k . —  
F ilm  w y re ż y s e ro w a n y  in te lig e n tn ie , k o rz y ­
s tn ie o d b ija s ię o d  re s z ty o g lą d a n y c h , f if c l 
m ó w . W  n a d p ro g ra m ie ty g o d n ik  P A T ’a .

Kalendarzyk zebrafi

Sobota.

G o d z . 1 9 - ta : T o w a rz y s tw o „ B ra te rs tw o "  
P o z n a ń  « W ild a , w  lo k a lu  D o ln a W ild a  
2 2 -2 4 .

G o d z . 1 9 3 0 . K o ło S e n io ró w  S ta re m ia s ta  
z e b ra n ie  p le n a rn e  w  D o m u  K a t. n a  Ś ró d  
c e .
S to w . C h rz ę ść . K u p c ó w  P o d ró ż u ją c y c h  i  
P rz e d s ta w ic ie l i H a n d lo w y c h  w  P o z n a n iu  
n a  s a li h o te lu  „ B a z a r" , A l. M a rc in k o w ­
s k ie g o  1 0 .

G o d z . 2 Ó - ta : S e k c ja M ło d y c h A b s ty n e n tó w ,  
z e b ra n ie  p le n a rn e  w  lo k a lu  K a t. Z w . A b ­
s ty n e n tó w  p rz y  u l. P o d g ó rn e j 1 2 b .
Z rz e s z e n ie Z a w o d o w y c h A  i to m o b il is tó w  
R . P . w  P o z n a n iu  n a  s a J i z e b ra ń  p . N o ­
w ic k ie g o , u l. P o d g ó rn a . 1 3 , z e b ra n ie  u lf r i  
n a rn a .



N r. 1 7 8
Sobota, anfa, B jferafa BBS r.

Może się uda?

Is tn ie ją w  A n g lii d w a z a sa d n icz e p o ­

g lą d y  n a  sp ra w y  p o lity c z n e , sz c z e g ó ln ie je ­

ś li c h o d z i o  T rze c ią  R z esz ę .
C h a m b e rla in , k tó ry p o s ia d a z a so b ą  

w ię k sz o ść o p in ii p ra w ic o w e j, je st z d a n ia ,  

ż e n ie  n a le ż y  je sz cz e  w y stęp o w a ć a n i z b y t  

e n e rg ic z n ie , a n i d o p ro w a d z a ć d o ja k ieg o ś  

p o w a ż n e g o  k o n flik tu . S ą d z i o n  b o w ie m , ż e  

a n i A n g lia , a n i je j so ju sz n ic y  je sz c z e  n ie .  są  

g o to w i d o  s taw ie n ia  c z o ła „ n a p la c u  b o ju "  

d o b rz e  p rz y g o to w a n e j a rm ii n ie m ie c k ie j. A  

m o ż e w  o g ó le o b a w a k o n se k w e n cji k a ż d e j  

w o jn y , n a w e t z w y c ię sk ie j, k a ż ę m u p o s tę ­

p o w a ć o s tro ż n ie . E d e n , m ło d sz y  o d  n ie g o  i 

z a p a lc z y w sz y , p o d trz y m y w a n y z re sz tą  

p rz e z  p o lity c z n e  p a rtie  le w ic o w e , je st p rz e ­

c iw n e g o  z d a n ia . U w a ż a o n  m ia n o w ic ie , ż e  

je ż e li te ra z  n ie  p o ło ż y  s ię  ta m y  ro sz c z en io m  

i ż ą d a n io m  n ie m ie c k im , je ż e li je sz c z e ra z  

p rz e p u śc i s ię  sp o so b n o ść  e n e rg ic z n e g o  p rz e ­

c iw s ta w ie n ia s ię ró ż n y m  u ro jo n y m  p re te n ­

s jo m , p ó ź n ie j m o ż e b y ć je sz c z e tru d n ie j. 

A u to ry te t b o w ie m  T rz e c ie j R z e sz y d z ię k i 

sz e re g o w i sz c z ę ś liw y c h  i p o w ie d z m y  o tw a r­

c ie , u m ie ję tn ie p o m y śla n y c h i z rę cz n ie  

p rz e p ro w a d z o n y ch p o su n ię ć p o lity c z n y c h , 

w z ra s ta z k a ż d y m  d n ie m . N a stąp ić w ię c  

m o ż e ta k a c h w ila , k ie d y d e m o k ra ty c z n e  

p a ń s tw a  b ę d ą  m ia ły p rz e c iw  so b ie n ie ty l­

k o  N ie m c y i je j o b e c n e g o , n ie z b y t z re sz tą  

„ m u ro w a n e g o " so ju sz n ik a z d ru g ie j o s i, a le  

sz e re g in n y c h p a ń s tw , o  k tó ry c h w z g lę d y  

o b e c n ie T rz e c ia R z e sz o z a b ie g a .

T e j sa m e j o p in ii rz e c z n ik ie m  je st W in ­

s to n  C h u rc h ill, k tó ry  w rę c z g ło s i k o n ie c z ­

n o ść o k rą ż e n ia N ie m ie c ju ż te ra z , a b y  n ie  

d a ć im  o k a z ji d o z a m an ife s to w a n ia sw e j 

w o li „ p o k o ju " C h u rc h ill z a sa d n ic z o  n ie u fa  

i n ie w ie rz y ż a d n y m  z a p e w n ie n io m  N ie m ­

c ó w , tw ie rd z ą c , ż e w sz y s tk o to  je s t ty lk o  

m a n e w re m  p o lity c z n y m  i o d ło ż e n ie m  ro z ­

p ra w y d o le p sz e j p m y śln ie jsz e c h w ili.

N a ra z ie w y d a je s ię , ż e w  sp o łec z e ń ­

s tw ie , a p rz y n a jm n ie j p o lity c e a n g ie lsk ie j, 

p rz e w a g a je s t p o s tro n ie C h a m b e rla in a .. 

P rz y n a jm n ie j je ż e li c h o d z i  o  sp ra w ę  z a ta rg u  

N ie m c y —  C z e c h o sło w a q a . Z a m ia s t p o ­

w ie d z ie ć H itle ro w i: „ P rzy jd ź i w e ź sw y c h  

su d e c k ic h  o b y w a te li  —  a  z o b a c z y sz , c o  w te  

d y z ro b im y " , lo rd H a lifax s ta ra s ię u ż y ć  

w sz e lk ic h  m o ż liw y c h  ś ro d k ó w , a b y  k o n flik t  

te n  z a ła tw ić p o k o jo w o . O b e c n a k o n c e p c ja  

w y sła n ia  d o  P ra g i b . m in is tra , lo rd a  R u n c i-  

m a n a , w  ro li n ie  ty le  a rb itra , ile  ż y c z liw e g o ,  

b e z s tro n n e g o d o ra d c y , m a p e w n e w id o k i 

p o w o d z e n ia . W  ta k ic h  ra z a c h  b a rd z o  w ie le  

z a le ży  o d c z ło w ie k a . A  w ty m  w y p a d k u , 

w y b ó r, z d a je  s ię , je s t sz cz ę śliw y .

L o rd R u n c im a n p o s ia d a z a so b ą d u ż e  

d o św ia d cz e n ie w  p ro w a d z en iu z a g m a tw a ­

n y c h p e rtra k ta c ji, ro z m ó w p o lity c z n y c h ,

Teatr Im. Jerzego VI 
w Paryżu

Z n a n y  b y ł o n g iś w  P a ry ż u  te a tr E d o u a rd  

V II , k tó ry  o d  d łu ż sz eg o  z re sz tą c z a su z a ­

m ie n io n y  je s t n a  k in o . T e a tr P o tin ie re , k tó ­

ry  o s ta tn io  n a z y w a ł s ię T h e a tre Iso la , p o ­

n ie w a ż  p ro w a d z ili g o  b ra c ia  Iso la , o trz y m a  

w  p rz y sz ły m  se z o n ie  n a z w ę T h e a tre G e o r­

g e  V I. W  te n  sp o só b  P a ry ż  b ę d z ie  m ia ł d w a  

te a try  .n a z w an e  im ien ie m  d w u  m o n a rc h ó w  

b ry ty jsk ic h , k tó rzy  z a w a rli z F ra n c ją E n ­

te n te C o rd ia la .

Człowiek który żyje 
z miłości

P rz ed  są d e m  w  P ra d z e s tan ą ł n ie d a w n o  

p e w ie n b e z ro b o tn y c u k ie rn ik  o sk a rż o n y o  

k ra d z ie ż . C u k ie rn ik te n , b ę d ą cy  n ie z w y k le  

g łę b o k im  p sy c h o lo g ie m  w y sp e c ja liz o w a ł s ię  

w  o k ra d a n iu p a re k  m iło sn y c h , z a lu d n ia ją ­

c y c h w ie c z o re m  ła w k i p a rk ó w  w  P ra d z e .  

P rz e k o n a w sz y s ię , ż e m ło d z i lu d z ie b y w a ­

ją c y  w ie c z o ra m i w  p a rk a ch  z b y t są z a ję c i 

so b ą , a ż e b y  n a le ż y tą  o p ie k ą  o ta c z a ć sw o je  

p o rtfe le w z g lę d n ie to re b k i, p rz e ją ł z a  n ic h  

to z a d a n ie i p rz e z d łu ż sz y c z a s b e z k arn ie  

g ra so w ał w  P ra d z e . P o n ie w a ż  je d n a k  sk a r­

g i o k ra d a n y c h  s taw a ły  s ię  z b y t c z ę s te , p o ­

lic ja z a in te re so w a ła s ię „ a n io łe m  o p ie k u ń ­

c z y m "  p a re k  m iło sn y c h  i w  o s ta tn ic h  d n iac h  

s ta n ą ł o n  p rz e d  sa d e m *

(Od aitaineqe hćceipandenta)

L o n d y n , w  Irp c u . n ie je s t o n  p ro -c z e sk i, a n i p ro -m e m ie ck i.

C z e ch o s ło w ac ja  z re sz tą  w y ra z iła  p o śre d n io  

sw ą z g o d ę n a k o rz y s ta n ie z je g o p o m o c y  

i d o św ia d c z e n ia p rz y p ro w a d z e n iu d a l­

sz y c h p e rtra k tac ji z N ie m c a m i. P rz y ty m  

c a ła sp ra w a ta  n ie b ę d z ie i n ie m o ż e b y ć  

z a ła tw io n a o d ra z a z a je d n y m  p o c ią g n ię ­

c ie m . R o z b ije  s ię  o n a  n a  sz e re g  o k re só w , n a  

p o sz c z e g ó ln e s tu d ia , k ie d y ła tw ie j b ę d z ie  

m o ż n a sp o k o jn ie  p rz e d y sk u to w a ć  p o sz c z e ­

g ó ln e d ro b n ie jsze sp ra w y i ła tw ie j o s ią g ­

n ą ć p o ro z u m ie n ie . C z ę sto je d n a k d ro b n e  

u s tę p s tw o  w  k o n se k w e n c ji p o w o d u je w ię k ­

sz e  u s tę p stw o , k tó re  z n o w u  p o c ią g a z a  so ­

b ą  k o n ie c z n o ść  z ro b ie n ia in n e g o  u s tę p s tw a  

z e  s tro n y  p rz e c iw n e j.

Hienotom burzo nod Berlinem
Wichura powyrywała setki drzew — Ulice pod wodą

Berlin, 5. 8. (PAT).

W  u b ie g łą Ś ro d ę w  g o d z in a c h p o p o ­

łu d n io w y c h i w ie c z o rn y c h p rz e sz ła n a d  

B e rlin e m  s iln a  b u rz a  p o łą cz o n a z  u le w ­

n y m  d e szc z e m  i g ra d e m  w ie lk o śc i k u ­

rz e g o ja ja .
o s ieB u rz a  w y rz ą d z iła w  B e rE m e , a  z w ła m o c h o d y  s ta ły  p o g rą ż o n e p o

MIUA.lfÓ.X , „fifej.

N a d B e rlin e m  sz a la ła b u rz a o  s ile , ja k ie j o d  d z ie sią te k  la t n ie  n o to w a n o . P ra w d z iw e  
„ rz e k i d e sz c z u " z g rz m o tam i w  k ilk u  m in u ta c h  z a le w a ły  u lice . N a jw ięk sz e  sz k o d y  w y ­
rz ą d z iła  b u rz a  w  z a c h o d n ie j c z ę śc i B e rlin a . N a n ie k tó ry c h a le ja c h n ie p o z o s ta ło a n i 
je d n o  d rz e w o . K o m u n ik a c ja i c z ę śc io w o  o św ie tle n ie b y ły u n ie m o ż liw io n e z p o w o d u  
p rz e rw a n ia  p rz e w o d ó w  i z a ta ra so w a n ia d ró g  p o ła m a n y m i d rz e w a m i, ja k  to  w id z im y  n a  

- - -------n a sz y m

szcze w  je g o z a ch o d n ie j d z ie ln ic y i n a  
p rz ed m ieśc iu o g ro m n e sz k o d y . W y rw a ­
n y c h  z o s ta ło  se tk i d rz e w  u licz n y c h . N ie ­
k tó re  z n ic h  d o c h o d z iły d o  1 m e tra ś re ­
d n ic y . W y w ró c o n y c h z o s ta ło w ie le k o ­
m in ów , a  m . in . je d e n g a raż , u le g ły  c z ę ­
śc io w e m u z n iszc z e n iu . L ic z n e d o m y p o ­

z b a w io n e  z o s ta ły  sz y b . P a rę  d o m ó w  a  m . 
in . je d e n g a ra ż u le g ły  c z ęśc io w e m u z n i­
sz c z en iu n a  sk u te k  u d e rz e n ia p io ru n ó w .

N a jn o w sz ą se n sa q ą H o lly w o o d u je st  

w ia d o m o ść , ż e  T y ro n e  P o w e r, m ło d y  a m a n t 

f ilm o w y , k tó ry  w  c ią g u ro k u  z d o b y ł św ia ­

to w ą s ła w ę trz e m a sw y m i k re a c ja m i w  

„ T ra fa lg a rz e " , „ N ie w in n ie s ię z a c z ę ło "  

i „ C a fe M e tro p o le " , o d su n ą ł s ię z u p e łn ie  

o d  ż y c ia  to w a rz y sk ie g o  i w o ln y  c z a s o d  z a ­

ję ć w  a te lie r sp ę d z a n a n a u c e g ry  sk rzy p ­

c o w e j. N ie je st to  je d n a k , ja k  tw ie rd z ą  z ło ­

ś liw i, e k s tra w a g a n c ja c h ło p a k a , k tó re m u  

k a rie ra  p rz e w ró c iła w  g ło w ie , le c z s ta ra n ­

n e  p rz y g o to w an ie  s ię  d o  n o w e j f ilm o w e j ro li 

k a p e lm is trz a w  re a liz o w a n y m ju ż w  s tu ­

d ia c h  F o x a  g ig a n ty c z n y m  f ilm ie p . t . „ A le -  

x a n a d e rs R a g tim e B a n d (Ś w ia t n a le ż y  d o  

n a s) . O ry g in a ln y ty tu ł te g o f ilm u w z ię ty  

je s t z je d n e j z  p ie rw sz y c h  p io sen e k  s ły n n e ­

g o Irv in g a B e rlin a , sk o m p o n o w a n e j w  ro ­

k u  1 9 1 0 .
„ A le x a n d e r 's R a g tim e B a n d " je st ju b i­

le u sz o w y m  f irn e m  p o św ię c o n y m  3 0 tw ó r­

Tyrone Power uczy się yrać 
na skrzypcach

P sy c h o lo g ia  lu d z k a Je s? w sz ę d z ie ta sa ­

m a i p o d le g a ty m  sa m y m  z a sa d o m . G d y  

c z ło w ie k  c h c e  k u p ić  m a tre ia ł n a  u b ra n ie i 

p o k a ż ą m u n a jta ń szy , z a ż ą d a d ro ż sz e g o . 

P ie rw sz y  k o sz to w a ł 1 5  z ł., d ru g i ju ż 2 0 z ł. 

A  g d y  m u je szc z e p o k a ż ą n a s tęp n y  g a tu ­

n e k  w  c e n ie  2 5  z ł, n ie je st w y k lu c z o n e , ż e  

p rz y  n ie w ie lk ie j p re s ji z e  s tro n y  sp rz e d a w ­

c y n a b ę d z ie g o , c h o c ia ż n ie c h c ia ł w y d a ć  

ty le . N a to m ia s t, g d y b y  p o  1 5 -z ło io w y m  p o ­

k a z a n o  n a ty ch m ia s t 2 5 -z ło to w y , w y sz e d łb y  

z e  sk le p u  n ic  n ie  k u p iw sz y .

C o ś p o d o b n e g o  is tn ie je w  p o lity c e . I tu  

w ła śn ie m o ż e ta  ro la  sp o k o jn e g o , o so b iśc ie  

b e z s tro n n e g o a u c z c iw e g o  p o śre d n ik a b y ć  

b a rd z o  n a  m ie jsc u .  B y s .

W  k iłk u w y p a d k a c h sp a d a ją ce d rz e w a  

p rz y g n io tły p rz e je ż d ż a ją c e u lic ą sa m o ­
c h o d y . B e rliń sk a s tra ż o g n io w a b y ła  

p rz e z c a ły w ie c z ó r w  s ta n ie p o g o to w ia .  

W o d a n a g ro m a d z o n a d z ię k i u le w ie , d o ­

sz c z ę tn ie  z a la ła  n ie k tó re  u lic e  ta k , ż e  sa -  
. .  . -  — -------- -- w  w x >

d z ie . C z ę ść k o le jk i p o d z ie m n e j z o s ta ła  
w sk u te k p o w o d z i u n ie ru c h o m io n a . z 

R ó w n ież i n a  p ro w in c ji b u rz a d a ła  
s ię p o w a ż n ie w e z n a k i lu d n o śc i. W  0 -  
p o lu  n a  Ś lą sk u  p io ru n  p rz erw a ł w  k ilk u  
m ie jsc a ch  s ie ć p rz e w o d ó w  e le k try c zn y c h . 
P rz ez  k ilk a  g o d z in  m ias to  p o g rą ż o n e b y ­
ło w  c ie m n o śc iac h . N a Ś lą sk u z d a rz y ło  

s ię p a rę w y p a d k ó w śm ie rte ln y c h p o ra ­

ż e ń  p io ru n e m .

c z o śc i te g o  p io se n k arz a , k tó ry  n a p isa ł d o ­

ty c h c z a s p rz e sz ło  6 0 0  p io sen e k  w  o g ó ln y m  

n a k ła d z ie o k o ło  6 0  m ilio n ó w  e g z e m p la rz y . 

W iele  z  ty c h  p io sn e k  s ły sz y m y  w  „ A le x a n ­

d e r 's R a g tim e B a n d " , d o k tó re g o  B e rlin  

sk o m p o n o w a ł ró w ie ż 3 n o w e p rz e p ię k n e  

m e lo d ie  ju ż  d z iś g ra n e  n a  c a ły m  św ie c ie .

F ilm  te n je s t z re a liz o w a n y k o sz te m  2  

m ilo n ó w  d o la ró w  p rz e z D a rry la F . Z a n u -  

c k a , je d n e g o  z  n a jw y b itn ie jsz y c h  p ro d u c en ­

tó w  św ia ta , k tó ry  o s ta tn io  z o s ta ł n a g ro d z o ­

n y  p rz e z  A m e ry k a ń sk ą  A k a d e m ię  F ilm o w ą  

z ło ty m  m e d a lem im . Irv in g a T h a lb e rg a . 

„ A lex a n d e r's R a g tim ie B a n d " —  f ilm , w  

k tó ry m  b io rą u d z ia ł n ie z lic zo n e  tłu m y  s ta ­

ty s tó w , z e  w sp a n ia ły m  z e sp o łe m  a k to rsk im  

z  T y ro n e  P o w e re m , A lic e  F a y e  i D o n  A m e -  

c h e , z a p o w ia d a s ię ja k o m o n u m e n ta ln a  

e p o p e a ja z z o w a , k tó ra w y sta w ą , m u z y k ą  

i ro z m a ch e m  ś ro d k ó w  re a liz a c y jn y c h  p rz e -

w sz y stk o  c o  d o L v d iA za is w  ty m  z a -

______________ 1—

faesfe pdkazał fflm amerykański. Retyw 

ruje te n  f ilm  je d e n  z  n a fw y b itn ie g K sy rfi ra ł-  

s trz ó w  e k ra n u  H e n ry  K m g .
W p y tę ż o n a p ra c a p rz y p ro d u k c ji te g o  

tn iU rm o w e g o  f ilm u  sp o w o d o w a ła , ź e  s ły n n y  

re ż y se r H e n ry  F o rd , n a k tó ry m  c ią ż y o d ­

p o w ie d z ia ln o ść z a  re a liz a c ję te g o  w sp a n ia ­

łe g o  f ik n ą , z a s ła b ł w  c z a s ie  z d ję ć d o  je d n e j 

ze sc e n , w  k tó re j b ie rz e u d z ia ł 1 0 0 0 a k to ­

ró w . N a  je g o  w ła sn ą  p ro śb ę  z a rz ą d z o n o  z a ­

le d w ie  g o d z in n ą  p rz e rw ę , g d y ż  k a ż d y  d z ie ń  

z d ję ć  k o sz tu je  p rz e sz ło  3 0 .0 0 0  d o la ró w .

71 co na
N o rm aliz ac ja s to su n k ó w  p o lsk o - 1 5 - 

to w sk rc h p o z w a la z o rie n to w a ć s ię w . sy -  
łu a c ji ry n k u  f ilm o w e g o  litew sk ie g o i u -  
p o d o b an ia c h  p u b lic z n o śc i lite w sk ie j, p o ­

p u la rn y  d z ien n ik „ N ie tn v o s Z in io s u -  
rz ą d z ił w  K o w n ie a n k ie tę z z a p y ta n ia ­

m i:
a )  Ja k ie są n a jle p sz e d w a f ilm y se ­

z o n u ?
b )  Ja k ie są n a js ły n n ie jsz e i n a jp o ­

p u la rn ie jsz e g w io z d y f ilm o w e ?
W y n ik i a n k ie ty b y ły  n a s tęp u ją ce :  
a ) „ Z ie m ia B ło g o s ła w io n a” , „ G d y  

k w itn ą b z y “ .
c )  Je a n e tte  M a c  D o n a ld  i R o b e rt T a y  

lo r . . . j
Z w y c ię ż y ły  w ię c f ilm y  i g w ia zd y a -  

m e ry k a ń sk ie . _ • _

Słoń zakłuty 
przez Pszczoły

W y d a w ało b y s ię , ż e s ło ń n a le ż y d o  

z w ie rz ą t, p o s ia d a ją c y c h  n a jg ru b sz ą sk ó rę  

n a  św ie c ie , i ż e u k łu c ie p sz c z o ły  n ie m o ż e  

m u  g ro z ić ż a d n y m i k o m p lik a c ja m i.

W y p a d e k , ja k i z d a rz y ł s ię n ie d a w n o  w  
Je d n y m  z w ie lk ic h o g ro d ó w  z o o lo g ic z n y c h  

w  A m e ry c e  d o w ió d ł c z e g o ś w rę c z  p rz e c iw ­

n e g o . M ia n o w ic ie w  is tn ie ją ce j ta m  z a g ro ­

d z ie d la s ło n i b a rd z o  o b sz e rn e j i p o ro śn ię ­

te j s ta ry m i d rz e w am i, w  je d n y m  z  n ic h  z n a j­

d o w a ł s ię ró j p sz cz ó ł. P e w n e g o  d n ia je d e n  

z e  s ło n i z b liż y ł s ię d o  p n ia  w  c h w ili, w  k tó ­

re j p sz c z o ły w y ro iły s ię i b rz ę c z ą c ą k u  ą  

z a w isły  w śró d g a łę z i d rz e w a . N ie w ia d o m o  

c z y  s ło ń  p o łk n ą ł je  w ra z  z  liść m i  o b ry w a n y ­

m i z  te g o  d rz e w a  i c z y  z g in ą ł n a  sk u te k  u -  

d u sz e n ia s ię , c z y te ż w sk u te k u k łu ć  

p sz cz ó ł, d o ść , ż e d n ia  n a s tę p n e g o  s ło ń  le ­

ż a ł m a rtw y , se k c ja z a ś w y k a z a ła , ź e w  

p rz e ły k u je g o z n a jd o w a ł s ię c a ły w sp o m ­

n ia n y  ró j p sz cz ó ł.

Drogocenny psałterz
W  lo n d y ń sk ie j sa li a u k c y jn e j S o th e b y , 

p o d c za s w y p rze d a ży z b io ró w h is to ry c z ­

n y c h , je d e n  z  n a b y w c ó w , k tó ry  o d m ó w ił p o ­

d a n ia  sw e g o  n a z w isk a , k u p ił z a  su m ę  2 .7 0 0  

ty s . fra n k ó w  w sp a n ia ły  p sa łte rz  z  X V  w ie ­

k u , w ła sn o ść o n g i k ró lo w e j Iz a b e lli F ra n ­

c u sk ie j. P sa łte rz je s t b o g a to ilu m in o w a n y .

P o d c z a s te j sa m e j a k c ji sp rz e d a n o z a  

8 0 0 .0 0 0  fra n k ó w  m a łą  s ta tu e tk ę d łu ta  B o u -  

c h a rd o n 'a , w y o b ra ż a ją c ą K u p id y n a . I tu ta j  

n a b y w c a  u k ry ł s ię  p o d  m a sk ą  in c o g n ita . W  

o b u w y p a d k a c h n a b y w c a m i b y li F ra n c u z i. 

W  rz ę d z ie  p rz e d m io tó w  m a ją c y c h w a rto ść  

a rty sty c z n ą i h is to ry c z n ą , k tó re z o s ta ły  

sp rz e d a n e , f ig u ro w a ło te ż b iu re c z k o M a rii 

A n to n in y , n a le ż ą c e d o  u m e b lo w a n ia  p a ła c u  

w  T ria n o n . C e n a o s ią g n ię ta z a te n sp rz ę t 

w y n io s ła  5 0 0 .0 0 0  fra n k ó w . S ą  je d n a k  n a  z a ­

c h o d z ie lu d z ie p ra w d z iw ie b o g a c i, k tó rz y  

m o g ą w y d a ć m ilio n  z ło ty c h n a k u p n o p a ­

m ią tk i h is to ry c z n e j

Aby się nie spóźnić 
do ślubu...

W  N e w  Y o rk u  z m a rł z n a n y  b a rd z o  i p o *  

p u la rn y a k to r, Ja m e s T h o rn to n e . T h o rn to ­

n e c ie sz y ł s ię w  c a ły c h  S ta n a c h  s ła w ą n ie  

ty lk o  z n a k o m ite g o a k to ra , a le i c z ło w .e k o  

n ie z w y k le k a p ry śn e g o i n ie o b lic za ln e g o . 

D y re k c je te a tru  c z y  m u sic -h a llu n ie w ie ­

d z ia ły n ig d y , c z y p o m im o z a p o w ie d z i, 

T h o rn th o n e z ja w i s ię n a sc e n ie . T o  te ż w  

p ro g ra m a c h p rz y n a z w isk u i n u m e rz e  

T h o rn to n e 'a  f ig u ro w a ł z a w sz e  z n a k  z a p y ta ­

n ia .

N ie sp ó ź n ił s ię T h o rn to n e a n i o  m in u tę  

je d e n  ty lk o , je d y n y  ra z  w  ż y c iu . A  b y ło to  

w  d n iu  ś lu b u . U d a ł s ię d o  p a s to ra , k tó ry  

m ia ł d a ć ś lu b  i p o p ro s ił g o o p o z w o le n ie  

p rz e n o c o w a n ia u  n ie g o , a b y  m ie ć ju ż p e w ­

n o ść , ź e  n ie sp ó ź n i s i^ n a g o d z in ę ś lu b u . 

U b a w io n y sz c z e rz e n ie z w y k łą p ro p o z y c ją  

p a s to r z g o d z ił s ię n a p rz e n o c o w a n ie p o d  

sw o im  d a c h e m  o ry g in a ln eg o  o b lu b ie ń c a .
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Związek Strzelecki To i owo

w 24 rocznicę wymarszu I kadrowej o restauratorach

samorządowych

Wiceminiater Spraw Wewnętrz- 3) przesuwanie pracowników sa- 

nych Władysław Korsak przyjął morządowych do wyższego szcze-

< ___. r . . . - .
Związku Pracowników Samorządo- widualnych uchwał związków sa- 

wych posła Antoniego Pacholczy- morządowych;
ka. Poseł Pacholczyk omówił na-! 4) skasowanie egzaminu prakty- 
stępujące sprawy: cznego przy Urzędach Wojewódz-

.. . . . Ł kich dla kandydatów na sekretarzy
I) wniesienie ustaw pracowni- l i .’ i ’ r c

l j . l  L ’ gminnych, którzy ukończyli J cio
czych dotyczących pracowników 6 . . 1 . i . . . V i

7 i 3 l 'miesięczny kurs Instytutu Komunał 
samorządowych na sesji jesiennej; tw • ■ i

i < i’i i • nego w Warszawie oraz rownorzęd
2) wydanie okolmka w sprawie . w i • w/ l

i .. .... r . . ny kurs przy Wolnej wszechnicy
nalATnncni nrarnwnifivrn  • < . _ * . '

Wiceminister Spraw Wewnętrz-

; Zarząd i Komenda Kom- uroczystości organizacyjne We Włocławku przy końcu 

panii miejskiej Związku Strze- wewnętrzne w siedzibie m‘ca czerwca b.r. odbył się zjazd 
leckiego we Włocławku urzą- Związku przy Al. Szopena Związku Tow«zy,t„

, i . z . . o e i ’ Restauratorów, własc. Hoteli i Ka-
, 3 W AnlU 6 SleJP.nia O5O'\35,na . e.ZapraSZa VfSZySt" wiarń na Pomorzu. Delegaci 

r współdzia- uchwalili szereg rezolucyj oraz 

wybrali zarząd na czele którego 
stanął p. Leon Penkala z Toru­

 nia. Narazie wszystko było w po­

rządku.
Sprawozdanie z XV walnego 

1 Zjazdu delegatów otrzymała Cen­

trala Warszawska i według prze­
pisów statutowych winna była za­

twierdzić czy też przyjąć do wia­

domości skład osobowy Zarządu 
Związku Restauratorów na Po­

morzu.
Stało się inaczej. Centrala orze- 

we ।  kła, że prezesem Związku Restau­

ratorów może być tylko i wyłącz­
nie właściciel restauracji, a tym  

samym nie może być nim p. Leon 
Penkala z Torunia, członek Rady 

jakiegoś tam browaru niemieckiego 
na Pomorzu. W związku z tym  

poleca Pomorzakom przeprowa­
dzenie nowych wyborów w myśl 
wskazań Centrali.

I tu bomba pękła. Związek 

Pomorski odpowiedział odmownie, 
a w ślad za tym zgłosił wystąpie­

nie swoje z Centrali Warszawskiej, 

która zkolei rozesłała

ostatnio prezesa Rady Naczelnej bla uposażenia na podstawie indy- cJzJnie 20 min. 50 i w dniu kich członków

sierpnia o godzinie 12-tej łających.

egzekucji należności pracowniczych 

z tytułu umów o pracę oraz z ty­

tułu emerytur;

Zjazd Związku Młodej Polski

W dniach 15 — 16 sierpnia b.r. broni maszynowej ufundowanej 

Warszawie, w przez młodzież.

Bliższych informacyj w sprawach 

organizacyjnych oraz wyjazdu

Służby Młodych majora Galinat.,I ' o ’ddTłu

; wielki zjazd Związku Młodej WW ,wk|1 u| pj Gen |
I Polski. 17 /I.L.I n 7 M

Polskiej, tudzież przesunięciu ulgo- , °^będzie się w . ,

wego terminu dla pomocników se-; OpCn0pC,Pana Marszałka Smi- 

kretarzy, którzy nie posiadają prze zLa’ ze a ‘ . ' e.n’1 uiKaui«uyji
 widzianego w rozporządzeniu cen- oraz K1"° Iwnika '! członków i

zusu naukowego; wreszcie
5) kwestię ewentualnych statu­

tów emerytalnych na terenie woje- 'i ‘ 
wództw południowych i zachód- Zjazd ten połączony z uroczy- 

nich. ; stościami dożynkowymi, w którym
Pan Minister oświadczył, że de- ( wezmą udział grupy regionalne z 

cyzje w j  . ' .
zapadną po zakończeniu urlopów. 
Jeśli zaś chodzi o < 

Rząd wniesie ustawy pracownicze 
do Sejmu, to decyzja ta nastąpi 

także po urlopach w miesiącu 

wrześniu.

Śmierć 
w gliniankach

Onegdaj w godzinach porannych 

na Grzywnie podczas kąpieli w 
gliniankach utopił się Bohdan 

Gwardecki, lat 8, zamieszkały przy 
rodzicach na Grzywnie.

Zwłoki wydobyto i oddano zroz­
paczonym rodzicom.

I 
I 

Szyldy i anteny 
pod kontrolą władz 

l 
Sierpień będzie miesiącem lustra­

cji domów i sklepów.

W dniu 5 b.m. mija ostateczny 

termin pny.to.ow.nia szyldów i k|e j wo(Jzą Komendantll józefa 

wywieszek do obowiązujących pił,ud,kiego — wznowiły polski 

przepisów. wysiłek zbrojny. Dzień ten od tej
Do dnia I września muszą być pory stał się datą historyczną Ku 

uporządkowane na dachach domów upamiętnieniu tego wielkiego czynu 

anteny.

Po tych terminach rozpocznie 
się spisywanie protokółów i na- rowki, który powtarza się 

kładanie kar. rocznie.

Dąbrowskiego 17 (lokal O.Z.N. • 
Sektor Robotniczy) w godzinach 

10 — 13 oraz 19 — 20 min 30.
j.iaai^ava vorriuMVLjij vav . u u ł iu i ivglvuainu <-

poszczególnych sprawach całej Polski, będzie pierwszym ■■■■■

; szerszym pokazem polskiego mło-

decyzję, czy dego pokolenia z pod znaku O.Z.N. SłońCU (<
twardo stojącego pod sztandarem ’

nacjonalizmu młodopolskiego. W w niedziele poranek o 12.30 
ramach uroczystości, odbędzię się

przekazanie władzom wojskowym PO 25 OL 1 50 SL POlSKl [11111 
! „Tj lo świerlsz w Osin] kremie"

MU1U  LVZ.VOXQ'ia

J Junosza Stępowski, Bogda, Bro- okólnik do wszystkich restauratorów, 
dzisz wystąpią w świetnym poi- h?'.e,i ' kaw'‘ 'L”

.. r i • T- • działalność nowowybranego Za-
, skim filmie Mly Co świecisz w j i, ;
|at . 7 , , . rządu dla całości organizacji i

।  Ostrej Bramie , który wyświetlany wzywający członków Związku z 

godz%i.'',|8.5o’bans'mrslę“że"śtar'j|bt‘izie w niedzielą o 12.30.

tu w Oleandrach, którą poprzedzi; Dla młodzieży dozwolony, 

o godzinie 18.40 przemówienie: 
Komendanta Naczelnego Zw. Le­
gionistów min. Juliana Ulrycha, za­

tytułowane „W rocznicę Legio­

nów Polskich". Po transmisji o 
godzinie 19.05 nadane zostaną pio­

senki legionowe i żołnierskie z 
płyt, a następnie „kwadrans poe­
tycki" w opracowaniu Stanisława 
Furmanika, poświęcony poezji le­

gionowej. O godzinie 19.30 Lwów  
organizuje audycję chóralną złożo­
ną z pieśni żołnierskich.

! W godzinach popołudniowych

o godzinie 16.45 p. Władysław: 

Baranowiski wspominając rozmowy Wycieczka Kolarzy na Łubę 
z Komendantem opowie co myślał i
„Piłsudski o sobie i o społeczeń- 1 Zarząd Towarzystwa Kolarzygswych członków, że w niedzielę 

niniejszym podaje do wiadomości !dn. 7 sierpnia rb. o godz. 14.30 orga

, nizuje wycieczkę nad jezioro Luba.
■MM ....................... ! O udział w powyższej wyciecz-

: ce proszeni są również sympatycy
t. j. nie stowarzyszeni.

Dzień 6 sierpnia w radio

Wymarsz Kadrowej Kompanii 

Strzelców z Oleandrów dnia 6-go 

sierpnia 1914 roku, a następnie za­
jęcie Kielc przez oddziały strzehc

zorganizowano po raz pierwszy w 
roku 1924 Marsz Szlakiem Kad- 

rok

 

O postój dorożek w nowych 
dzielnicach Włocławka

W roku bieżącym wżerem 
ubiegłych Polskie Radio nadaje o

działalność nowowybranego Za­
rządu dla całości organizacji i

’ohkenumof^u.

Pomorza na zjazd nadzwyczajny 

do Inowrocławia w pierwszych 
dniach sierpnia b.r.

' Dziś odbywają się narady tu i 

tam nad wytworzoną sytuacją. Je­
dni są za Warszawą, inni za To­

runiem. Po czyjej stronie słuszność 

czas najbliższy pokaże. Wypada 
stwierdzić tylko to, że bez walk 
wewnętrznych nawet p.p. restaurato­

rzy nie mogą się obejść, a co tu 
mówić o innych organizacjach.

Nowe czasy wymagają nowych 
form organizacyjnych i jednolitego 
karnego współdziałania na wszy­
stkich odcinkach pracy. W.G.

Mieszkańcy nowych dzielnic od- Zwracamy się do Zarządu Miej- 

czuwają brak pobliskiego postoju skiago o wyznaczenie nowych po- 
dorożek, które znajdują się obecnie stojów dorożek choćby na pl. Dą- stwie polskim", 
tylko w centrum miasta. Jeżeli na- , browskiego, na św. Antoniego lub 

 przykład ktoś z ul. św. Antoniego na pl. Staszyca. i ————
czy z okolic ul. Stodolnej, Rey- ‘ Sądzimy, że słuszne to żądanie 1

monta i t. d. potrzebuje dorożki na będzie uwzględnione. Nowy Zarząd oddziału P. Z. Z,
Odserwator. jdworzec to musi iść po nią aż na 

plac Wolności lub na Stary Rjhiek 

Było to wystarczające 20 lat temu | f . 

lecz ponieważ obecnie miasto się I z wisłu  
znacznie rozbudowało, więc i po­
stój dorożek powinien być również 

zmieniony i do tego zastosowany.

“  ■ Zbiórka z rowerami na torze

Robotników Przemysłu Chemicznego i Pokr. własnym T. K. w. przy Al. Szo­
pena 49 wprost ul. Sw. Antoniego.

 

Dziś w „Słońcu1*
Franciszka Gaal i Hans Jaray

Dnia 30 lipca rb. zostały wy- Julian Rostalski, Członek — Frań 

brane nowe władze Polskiego ciszek Adamczewski.

z-wiąik u  r-uwuuowegu i\uu. x i&cui j uąu rL.wtą4KUwy . i ik c w u u u iu a ^- u k ą s ić u ik ć j u &u u c cusiauą wysuigi 

Chem. i Pokrew. Oddziału I-go cy: — Walerian Bik, Członkowie kolarskie szosowe z biegami dla 
we Włocławku a mianowicie: Bolesław Frankowski, Władysławistowarzyszonych oraz amatorów t.j.

Przy sposobności podaje się do 
-----------------  - ----------- ---------  wiadomości, że w najbliższym  

Stan wody pod Włocławkiem Związku Zawodowego Rob. Przem Sąd Związkowy: Przewodniczą- czasie urządzone zostaną wyścigi 

wynosił onegdaj + 96 cm.

niestowarzyszonych.Prezes — Alfred Barański, Za- Korpal, Jan Kawiński. 

stępca — Jan Insadowski, Sekre-' 

lea — Stanisław Orankiewicz, Skar I „Gniazd  o" polskiego filmu p. Uli Zlelldska 
kawie: Jan Kamiński Michał Za we WłocłnwKu

w arcyfilmie PAm LIII" Szbka Szakali

Pierwszy polski film rewiowy 

„Porada gwiazd Wnrszowy“ 
Prawdziwie rewalacyjny program Orwid, chór Dana i orkiestra

mamy w „Słońcu". Świetna 
Cibi“, „Piotruś" Franciszka Gaal 

wystąpią wraz z Hans Jaray i 
Szoki Szakali w kapitalnej komedii 

pełnej uroku, pięknej muzyki i 

gry p.t. „Panna Liii".

Prawdziwą niespodziankę zrobiła 

nam dyrekcja wystawieniem pol­
skiej rewii „Parada gwiazd War­

szawy", w której występują 
wszystkie gwiazdy sceny i ekranu 
Ordonówna, Loda Halama, Gros- 

sówna, Terne, Rentgen, Krukow­
ski, Znicz, Sielański, Jarossy, Olsza,

Warszawska.

Nad program tygodnik. Dla 
młodzieży progran dozwolony.

Cena chleba

Od dnia 4 sierpnia 1938 r. 
obowiązuje nowy cennik maksymal­
ny na pieczywo. I kg. chleba 

żytniego pytlowego kosztuje w 
sprzedaży 30 gr., razowego 23 gr.

Dyżur lekarski I apteczny
nocny

Cyżur apteczny — p. Paszkiewicza 

ul. Stodolna.

dzienny 

Dyżur apteczny— p. Dziekanowskiego

ul. Cyganka 24.
Apteki dyżurujące w dzień są czynne od 

godz. 8-ej do godz. 20-ej.

Dyżur lekarski —  dr. Gruchalski, Bul­
wary 4, tel 10-57.

Reżyseria p. Piekarskiego.

.Japoński rower" z gościną p. 
Liii Zielińskiej wystawiony zosta­
nie we Włocławku, w sali kino 
teatru „Słońce** w poniedziałek, 
dnia 8 b.m. o godz. 20.45.

ty Orłowski, Aleksander Bardin, Haimiższe przedstawienie Teatru Ziemi Pomorskiej 
Piotr Ochmański, Jan Szczęsny, i  . n
... n • • n j • Dyrekcji 1 eatru Ziemi romor- 
Kom.sja Rewizyjna: Przewodo.- U(Wo sję pcizys |(ać „„ 

czący Karol Zab ocki, ekre-1 WyS|ęp5w WSZyStkim doskonale zna- 

tarz — Mean Dadan, Zastępca— uroczą, utalentowaną artystkę 

polskiego filmu — p. Lilę Zieliń­

ską, która występy swe rozpoczęła 
premierą kapitalnej komedio - farsy
p.t „Japoński rower". Doskanałyi n . , 
publicysta i reżyser filmowy p. |,. B'1'*? ??bJw,c P,0Slm’, w 

TadeuszS. Chrzanowski jest autorem ' ,urze « this . 

tej nowości i napisał z wielkim ।  

rozmachem pisarskim i znawstwem . । b h b b b b

sceny. ' " ■ ■■ | ■ 1 ...........    ■■
Doskonałej artystce p. Liii’

Zielińskiej sekundować będą p.p. Lokal 4 pokoje z kuchnią 
Łukowska, Małkowska, Ładosiów- ■■■■■iKMi (bez wygód) tanio do 

na, Seibor, Cybulski, Radwan - '• odstąpienia wprost od gospodarza. 
Łodziński, Ilcewicz, Zwoliński i Ogródek ul. Ceglana Nr. 1 tel. 

inni, ' 16-68.

Redaktor: Walerian Gliniecki. Zakł. Graf. p.f. .B-C1A PIOTROWSCY", Włocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00. Wydawca: Stefan Piotrowski.

Książnica Kopemikańska 
w Toruniu


